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Pom yślny start 
do planu 6-letniego
■¿OJOwy meldunek brzm i, podany przez Państwową Ko- 

sję P lanowania Gospodarczego kom unikat o w ykonaniu N a
c iowego P lanu Gospodarczego na ro k  1949. Nasza gospodar

ka narodowa osiągnęła w  roku  ub ieg łym  w yb itne  sukcesy, w y- 
nując z nadwyżką zadania, przew idziane planem, 

asz p rzem ysł państwowy może być dum ny ze swych osią
gnięć: o 13 proc. przekroczony plan p rodukc ji na rok  1949; 
]Q,da°m Pr °dukcj’i  w  r. ub. wyższy o 23 proc. od poziomu z r.

48; przekroczenie przez przem ysł c iężki i  średni poziomu 
Przedwojennego o 75 proc.

G órnictwo i  E ne rge tyka p rzekroczy ły  plan zeszłoroczny o 3 
Proc., a w  porów naniu z rok iem  1948 zw iększyły  produkcję 
? proc. P rzem ysł c iężki p rzekroczył p lan o 11 proc. i  zw ię
kszył produkcję w  porów naniu z r .  1948 n iem al o jedna 
czwartą.
• ? la m  Plenum KC  naszej P a r t i i tow . B ie ru t podkreś lił, że 
Jeśli w  1946 r . stosunek p ro du kc ji środków w ytw arzan ia  do 
Produkcji środków konsum cyjnych przedstaw ia ł się ja k  51:49, 
‘ o w  roku  1949 stosunek ten w  w yn iku  pom yślnej rea liza c ji 
Planu 3-letniego w ynos ił ju ż  w  p rzyb liżen iu  55:45.

C y fry  te świadczą, że s ta jem y się państwem coraz bardzie j 
Uprzem ysłowionym  i  że rozw ó j naszego przem ysłu odbywa się 
ba zdrowych podstawach. Jest bowiem prawem  gospodarki so
c ja lis tyczne j, że przem ysł p roduku jący środki w y tw a rzan ia  
rozw ija  się szybciej, n iż  p rzem ysł w y tw a rza ją cy  a r ty k u ły  
konsumcyjne. W łaśn ie dzięki rozw o jow i przem ysłu ciężkiego 
brożliw y b y ł dalszy rozw ó j przem ysłu lekkiego i  przem ysłu 
rolno - spożywczego, k tó re  w  r . ub. wysoko p rzekroczy ły  p la 
ny i  znacznie zw iększy ły  produkcję w  porów naniu z r .  1948.

W  r. 1949 p rzem ysł państwowy rozpoczął produkcję a r ty 
ku łów  n igd y  dotąd w  Polsce nie w ytw arzanych, lub też p ro 
dukowanych dotychczas w  znikom ych ilościach. W eźm y dla 
Przykładu ta k  ważną dla naszej gospodarki narodowej' p ro
dukcję nowych typó w  obrabiarek, s iln ików , różnych rodzajów  
chem ika liów  itd .

Nasza rosnąca gospodarka o trzym a ła  w  r . ub. o 18 proc. 
s ta li w ięcej, n iż  w  r . 1948, o 9 proc. w ięcej energ ii e lektrycz- 
bej, o 6 proc. w ięcej węgla, o 6 proc. w ięcej ru d y  żelaznej,
0 13 proc. w ięcej surówki.

W ięcej by ło  na ry n k u  nie  ty lk o  cementu, papieru czy ce- 
£ ly , ale rów nież różnych słodyczy, cukru , tka n in  jedwabnych, 
row erów  i  m otocykli.

W  n iektó rych  a rtyku ła ch  nlanu nie w ykona liśm y, m im o to
1 w  tych a rtyku ła ch  produkcja  by ła  wyższa niż w  r . 1948.

W  roku  ub. poczyn iliśm y znaczne postępy w  ro ln ic tw ie . 
Trzeba podkreślić, że kon tra k tac ja  objęła ogółem około 

I  m iliona  gospodarstw, p rzy  czym ogólny obszar up raw  za
kon traktow anych roś lin  b y ł o 59 proc. w iększy niż w  r . 1948. 
Przekroczony zosta ł p lan k o n tra k ta c ji roś lin  o 10 proc., 
a w  p ro du kc ji trzo d y  chlewne! tuczonej o 25 proc.

O czym to  świadczy? św iadczy to o tym , że stosujem y co- 
faz skutecznie j planowe regulowanie indyw idua lne j gospo
da rk i chłopskiej.

W zm ocniły  się w  roku ub. elem enty socjalistyczne w  na
szym ro ln ic tw ie : powstało około 250 srtółd-nelni n ro h ik c y j-  
bych, ro z w ija ją  się PGR-y, krzepną snółdzielcze ośrodki m a
szynowe i  tw orzą  się naństwowe ośrodki maszynowe.

Te sukcesy w rolnictwie osiągnęliśmy w ostrej walce klaso
wej przeciw; wiejskim kapitalistom, spekulantom i ich za
usznikom.

_ Pomyślnie wykonany został plan przez naszą komunika- 
która w 1949 r. zwiększyła znacznie w porównaniu z ro- 

ponrzednim przewozy i podwyższyła przeciętny dębowy 
Załadunek.
, M am y do zanotowania duże sukcesy w  dziedzinie ośw ia ty , 
ku ltu ry  i  s łużby zdrowia.

Przyrostowi masy towarowej towarzyszył w  r. 1949 wzrost 
°hrotów handlu detalicznego o około 20 proc. Można stwier
dzić, że nasz handel hurtowy jest już niemal całkowicie han
dlem socjalistycznym; uspołeczniony handel detaliczny osiąg- 
bął w końcu roku ponad 60 proc. obrotów całej detalicznej 
Sieci handlowej.

Mimo wzrostu masy towarowej w roku ub. wystąpiły trud
ności w zaopatrzeniu ludności w mięso i tłuszcze zwierzęce. 
Trudności te wynikły z burzliwego rozwoju naszej gospo
darki, ze wzrostu konsumcji. Z tych trudności nasza gosno- 
darka wychodzi zwycięsko w walce z wrogimi klasowo ele
mentami, które starają się żerować na nich, starają się po
derwać taki lub inny odcinek gospodarki.

W  r. ub. w  gospodarce socja listycznej znalazło zatrudnie- 
bie dalszych 570 tys. osób. O 16 proc. wzrosło zatrudnienie 
W przemyśle, o 6 proc. w  kom un ikac ji, o 25 proc. w  budowni
ctw ie i  o 72 proc. w  naszym uspołecznionym  handlu.

Jednym  z na jbardz ie j cennych osiągnięć je s t w zrost rea l- 
bych zarobków pracow ników  najem nych o 13 proc. Trzeba jed- 
bak zaznaczyć, że w zrost wydajności p racy w  osta tn ich la 
tach nie nadążał za wzrostem  rea lnych płac. M usim y przeto 
Pamiętać, że potrzeby gospodarki narodowej w ym aga ją , by 
Wzrost w ydajności w a runkow a ł w zrost rea lnych płac i  prze
wyższał go.

Rzecz prosta n i zdo ła libyśm y osiągnąć wszystkich naszych 
sbkeesów, gdyby nie ogromne nak łady inw estycyjne, k tó re  
W 1949 r. p rzekroczy ły  nak łady z r. 1948 o 64 proc.

W szystkie  te sukcesy osiągnęliśm y dzięki stałem u doskona- 
leniu gospodarki p lanowej, dzięki podwyższaniu wydajności 
kbacy, dzięki s ta łe j pomocy w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego, 
konsekwentnemu stosowaniu w  nasżej działa lności gospodar
n e j w spania łych doświadczeń radzieckich, przeszczepianiu na 
^ r un t po lski metod radzieckich przodowników  pracy i  nowa
torów produkcji.
lf . W  nadchodzącym okresie m usim y jednak wytężyć w szyst- 
■•'-9 s iły , by sukcesy te zosta ły pomnożone. W  tym  celu m usi
my jeszcze ba rdz ie j podnieść wydajność pracy, jeszcze bar- 
, z>ej umasowić współzawodnictwo, rozw inąć i  upowszechnić 
l e&o nowe, wyższe fo rm y .

M usim y zwrócić baczną uwagę na to, by p lany produkcy j- 
*? i  inw estycy jne realizowane b y ły  system atycznie, codzien- 

®Ie i  dokładnie, by stale, codziennie polepszać w skaźn ik i eko
nomiczne p rodukc ji. Jest to bowiem jeden z podstawowych wa- 
bnków pom yślnej rea liza c ji p lanu 6-letniego, do którego 

^W ygotow aliśm y sobie dogodny s ta r t w  r . 1949.
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Radośnie i uroczyście obchodziła 
Warszawa piątą rocznicę wyzwolenia
Specjalne posiedzenie S tołecznej Rady N arodow e j— Złożenie h o łd u  
pam ięci boha te rów  ra d z ie ck ich  i  p o lsk ich  —  A kadem ie  i  obchody

w zakładach pracy

Polacy wysiedleni z Francji 
przybyli do Warszawy

Uroczyście i radośnie lud Warszawy obchodził w dniu I mie, na k tó rych  lud  W arszaw y 
17 stycznia wielkie swe święto — 5 rocznicę wyzwolenia sto- | da ł wyraz swym  gorącym  uczu-
licy Polski.

M iasto w  dniu tym  udekoro
wano tys iącam i f la g  i  p ropo r
ców. W  Teatrze Polsk im  odby
ło się uroczyste posiedzenie 
Stołecznej Rady Narodowej 
z udzia łem  członków Rady 
Państwa i  Rządu z tow . P re
m ierem Cyrankiew iczem  i M a r
szałkiem  P olsk i Rokossow
skim  na czele. Obecny b y ł rów 
nież ambasador ZSRR W . Le- 
biediew. Zebrani uch w a lili de
pesze do Prezydenta RP Bo
lesława B ie ru ta  oraz do Gene

ra lissim usa Józefa Stalina. 
Teksty  depesz podajem y n i
żej.

W  św ietlicach fabrycznych, 
domach k u ltu ry , szkołach i u- 
rzędach —  odbyły się akade-

ciom dla w yzw o lic ie li S to licy 
—  A rm ii Radzieckie j i  odro
dzonego W ojska Polskiego.

W  dniu tym  m ieszkańcy sto
lic y  oddali ho łd po leg łym  w  
walce o wyzwolenie m iasta bo
ha tersk im  żołn ierzom  radziec

k im  i  po lskim . U  w y lo tu  tune
lu  trasy  W — Z odsłonięto ta 
blicę pam ią tkow ą z nazw iska
m i na jbardz ie j zasłużonych bu
downiczych trasy.

(Sprawozdania z uroczystego 
posiedzenia St. R N  i obchodów 
w  s to licy  zamieszczamy 
str. 2).

na

Obrady nowego 
Zgromadzenia 
Narodowego 
w Bułgarii

S O FIA  (P A P ) —  W  dniu
17 stycznia br. odbyło się 
pierwsze posiedzenie W ie lk ie 
go Zgromadzenia Narodowego, 
wybranego w dniu 18 grudn ia 
ub. roku.

Posiedzenie zaga ił n a js ta r
szy w iekiem  poseł Angelow, 
po czym na przewodniczącego1 
Zgromadzenia Narodowego wy 
brano posła Ferdynanda Ko- 
zowsky‘ego, dotychczasowego 
m in is tra  pełnomocnego B u łga 
r i i  w W arszawie.

Poseł Kozowsky odczytał p i 
smo prem iera Kolarow a, k tó 
ry  zgodnie z procedurą prze
w idzianą przez konstytucję , 
zg łos ił dym isję rządu. W  uniu
18 stycznia Zgromadzenie N a
rodowe dokona wyboru nowe
go prezesa Rady M in is trów  
oraz przewodniczącego i  człon 
ków Prezyd ium  Zgromadzenia 
Narodowego.

Przewodniczący Prezydium  
Zgromadzenia Narodowego pel 
n i w  B u łg a r ii funkc je  analo
giczną do fu n k c ji prezydenta 
R epublik i. Samo Prezydium  
posiada kompetencje ana log i
czne do kom petencji Rady 
Państwa w Polsce.

Stołeczna Rada Narodowa 
do P rezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta

Obywatel Prezydent
Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut

Warszawa
Rada Narodowa stolicy, zebrana na uro

czystym posiedzeniu w piątą rocznicę wyz
wolenia Warszawy przez niezwyciężoną 
Armię Radziecką i walczące u je j boku od
rodzone Wojsko Polskie — przesyła Wam, 
Obywatelu Prezydencie, wyrazy głębokiej 
czci i serdecznego przywiązania.

Rada Narodowa i Zarząd Miejski m. st. 
Warszawy zdaje sobie sprawę z ogromu 
odpowiedzialności ciążącej na nas w zwią
zku z realizacją planu 6-letniego rozbudo
wy Warszawy.

Przyrzekamy Wam, Obywatelu Prezy
dencie, że wraz z całym społeczeństwem 
naszego drogiego miasta uczynimy wszy
stko, aby Warszawa stała się godną stolicą 
państwa budującego socjalizm.

Stołeczna Rada Narodowa 
do G eneralissim usa 

Józefa S ta lina
Generalissimus Józef Stalin

Moskwa — Kreml
Rada Narodowa m. st. Warszawy, zgro

madzona na uroczystym posiedzeniu w dn. 
17.1.1950 r. w piątą rocznicę wyzwolenia 
stolicy spod jarzma okupacji hitlerowskiej 
przez walczącą pod Waszym dowództwem 
Armię Radziecką — przesyła Wam w imie
niu ludu Warszawy wyrazy głębokiej czci 
i serdecznej wdzięczności.

Wyzwolenie Warszawy nastąpiło dzięki 
bohaterstwu, poświęceniu i obficie przela
nej.. krw i żołnierzy radzieckich, walczących 
o wolność Radzieckiej Ojczyzny, o wyzwo
lenie społeczne i narodowe ujarzmionych 
przez hitleryzm i faszyzm ludów.

Lud Warszawy wierzy głęboko, że pod 
Waszym kierownictwem masy pracujące 
świata przekreślą zbrodnicze plany podże
gaczy wojennych i zbudują nową epokę, 
epokę sprawiedliwości, pokoju i powszech
nego braterstwa ludów.

Pierwsza narada ak tyw u  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  woj. poznańskiego

Szwajcaria uznała 
Chiny Ludowe

G E N E W A  (P A P ). Rząd 
S zw a jca rii uznał de ju rę  cen
tra ln y  rząd ludow y C hińskie j 
R epub lik i Ludowej.

Wielkie sukcesy 
radzieckich 
metalowców

M etalow cy radzieccy ja k  i  
robotn icy w szystk ich  innych 
ga łęzi przem ysłu stosują coraz 
nowsze, racjonaln ie jsze meto
dy produkcji.

Szerokie zastosowanie w  ra 
dzieckim  przem yśle m etalo
wym  zna laz ły  szybkościowe 
w ysokoprodukcyjne metody 
pracy. Tysiące metalowców o- 
panowały ju ż  całkow icie szyb
kościowe cięcie m e ta li, szybko
ściowe m etody w ytopu, w a l
cowania itd . W szystko to  przy 
czyniło się do w yprodukow a
nia w  roku  1949 setek tysięcy 
ton m eta lu  ponad plan.

W  ślad za stachanowcami, 
k tó rzy  przeszli na szybkościo
wą produkcję, dz ies ią tk i b ry 
gad i  zespołów robotniczych 
sta ją  do współzawodnictwa 
pracy.

T E LE F O N E M  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  

Ponad 250 działaczy spółdzielni produkcyjnych woj. poz
nańskiego—-przewodniczący, członkowie zarządów, aktywiści 
PZPR i ZSL — zebrało się 17 stycznia br. w Poznaniu dla 
omówienia bieżących zagadnień, pracy i życia kilkudziesięciu 
spółdzielni produkcyjnych województwa poznańskiego.

Delegaci reprezentow a li 63 
spółdzielnie, zrzeszające około 
1.700 gospodarstw, posiadają
cych łącznie ponad 16 tys. ha
ornej ziemi.

Jak  poważne sukcesy osiąg- 
nę ły  spółdzielnie produkcyjne 
województwa poznańskiego już 
w p ierw szym  roku  zespołowe
go gospodarowania, świadczą 
dane przytoczone na naradzie. 
Otóż 9 spółdzie ln i p rodukcy j
nych pracujących zespołowo od 
w iosny 1949 r . osiągnęło w y 
b itn ie  wyższe urodzaje, an iże li 
gospodarstwa indyw idualne. 
T ak np. średni urodza j psze
n icy  ozim ej w yn iós ł w  spół
dzie ln iach produkcy jnych —

17,8 kw in ta la , jęczm ienia 19,0 
k w in t. W ysok i b y ł również u- 
rodza j jęczm ienia ja rego, g ro 
chu itd .

Bardzo poważne sukcesy o- 
s iągnę ły  spółdzielnie produk
cyjne w  dziedzinie hodowli, a 
także budownictwa gospodar
skiego i  m ieszkaniowego. Np. 
spółdzie ln ia produkcyjna w  
gm in ie  psarskie j, k tó ra  na po
czątku zespołowego gospodaro 
wania posiadała 6 krów , 1 bu
ha ja , 3 owce i  8 św iń —  obec
nie posiada 25 krów , 2 buha
je , 10 owiec i  112 świń.

Spółdzielnie p rz y s tą p iły  też 
do zakładania sadów owoco
wych. Spółdzielnia w  Śliwnie

„T R Y B U N Y  LU D U "
zasadziła w  pierwszym  roku 
swej gospodarki zespołowej 
300 drzew owocowych, a w  B a
kowych M okrych —  200 drzew 
owocowych.

Bardzo poważne osiągnięcia 
m a ją  spółdzielnie p rodukcy j
ne w  dziedzinie rem ontu za
budowań gospodarskich. P ra 
w ie we w szystk ich  spółdziel
niach, pracujących od w iosny, 
rem onty  i  przebudowania zo
s ta ły  ju ż  zakończone. Zakoń
czono też budowę domków m ie 
szkalnych tam , gdzie inw esty
cje te b y ły  konieczne.

O m awiając te w ie lk ie  sukce
sy, działacze spółdzie ln i p ro 
dukcyjnych m ó w ili też o o- 
s tre j walce k lasowej, ja ką  to 
czyć muszą z ku łakam i, z a g i
tac ją  reakcy jnych  księży, z za
m askowanym i w rogam i, k tó  
rz y  w k ra d a li się n iekiedy do

(Dokończenie na str. 2)

Po czterodniowej podróży przybyła we wtorek rano do 
Warszawy grupa Polaków wysiedlonych z Francji. Na 
Dworcu Głównym w Warszawie przybyłych powitały de
legacje partii politycznych, organizacji społecznych, za

wodowych i młodzieżowych Fo to AR

Tow arzystw o P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  
do M arszałka Rokossowskiego

Zarząd G łów ny Tow arzyst
wa P rzy ja c ió ł Żołnierza, z oka
z ji p ią te j rocznicy wyzwolenia 
W arszaw y, przesła ł na ręce 
M arsza łka Polski Konstantego 
Rokossowskiego pismo, w  k tó 
rym  czytam y m: in .:

„O byw a te lu  M arsza łku !

P rzeżyw ając z całym  społe
czeństwem polskim  radosną 
p ią tą  rocznicę W yzwolenia Sto 
lic y  —  Zarząd G łówny Tow a
rzystw a P rzy ja ć ió ł Żołn ierza 
—  reprezentu jący m ilionow ą 
rzeszę członkowską dorosłych i

młodzieży, składa na T w oje  rę
ce, O bywatelu M arsza łku, dla 
Ludowego W ojska Polskiego, 
k tó re  u boku A rm ii Radziec
k ie j w yw alczy ło  niepodległość, 
w yrazy gorących uczuć m iłości 
i  przyw iązania.

Zapewniam y Cię, Obywate
lu  M arsza łku, że organ izacja  
nasza będzie b ra ła  żyw y udz ia ł 
w walce o wzmocnienie poko
ju , o ugrun tow an ie zdołjyczy 
socjalistycznych w  Polsce L u 
dowej, o pogłębienie p rz y ja ź n i 
społeczeństwa cywilnego z żoł
nierzem polskim  i  radzieckim “ .

Ludność przedmieść Paryża przepędziła 
zbrojne bojówki de Gaulle’a

Thorez wzywa do walki przeciw bandom faszystowskim

Pierwszy pociąg elektryczny do Żyrardowa

G EN EW A  (PAP). — Jak donoszą z Paryża, miejscowość 
podparyska Ivry sur Seine, zamieszkała w przeważnej części 
przez ludność robotniczą, stała się w niedzielę rano widow
nią skandalicznej prowokacji faszystowskiej ze strony zmoto
ryzowanych i uzbrojonych bojówek gaullistowskich, które 
pod pozorem rozprzedaży organu RPF „Rassemblement“ urzą
dziły istny najazd na miasto. W  odpowiedzi na niesłychaną 
prowokację, odbył się w Ivry sur Seine 16 bm. wielki wiec 
pod hasłem walki o rozwiązanie organizacji paramilitarnych 
RPF. Na wiecu przemawiał Maurice Thorez.

Przebieg prow okac ji n iedzie l
nej b y ł następu jący: Około 
godziny 8.30 g rupa  szturm o

wa RPF, złożona z 1.500 osób 
um undurowanych, uzbro jo
nych i  ubranych w  kaski, zje-

^  bm. w 5 rocznicę wyzwolenia Warszawy, otwarto nowy zelektryfikowany odcinek 
Vjęzła warszawskiego Warszawa — - Żyrardów. Na zdjęciu pierwszy po wojnie pociąg 

elektryczny w Żyrardowie. (Reportaż z uroczystości otwarcia— na str. 5) Foto AH

S o lidarność narodów  świata 
u d a re m n i know an ia  im p e ria lis tó w
Telegram Mao Tse tunga do Komunistycznej 

Partii Stanów Zjednoczonych
N O W Y  JO R K  (P A P ). —  Se

k re ta rz  genera lny K P  U S A  — 
Dennis opub likow a ł te legram  
o trzym any od Mao Tse-tunga 
w odpowiedzi na pismo K P  
USA, skierowane do Chińskie j 
P a r t ii K om unistycznej.

Mao Tse-tung stw ierdza w 
swym te legram ie :

„Zw ycięstw a narodu ch iń
skiego nie można oddzielić od 
słusznej w a lk i, k tó rą  prowadzi 
obecnie klasa robotnicza i 
w szystkie s iły  postępowe na 
ca łym  świecie.

Naród chiński nigdy nie za

pom ni w ys iłków  K om unis tycz
nej P a r t ii U S A  i wszystkich 
innych praw dziw ie dem okra
tycznych elementów A m e ryk i 
w k ie runku  przeciwstaw ienia 
się im peria lizm ow i am erykań
skiemu i u trzym an ia  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i Chin i  St. 
Zjednoczonych.

Jesteśmy głęboko przekona
ni, że bez względu na rea kcy j
ne m etody im p e ria lis tó w  ame
rykańsk ich  —  ich cele nie bę
dą osiągnięte. Przeszkodzą im  
bowiem wspólne potężne w y s ił
k i narodu am erykańskiego i 
narodów całego świata“.

chała na m otocyklach, w sa 
mochodach ciężarowych i  Jee
pach do I v r y  sur Seine, z a j
m ując główne place i  skrzyżo
wania u lic  oraz wznosząc o- 
k rz y k i:  „W ład za  dla de Gaul- 
le‘a“ .

B o jów k i faszystow skie  us i
ło w a ły  podejść pod siedzibę 
m iejscowej sekcji francusk ie j 
p a r t i i kom unistycznej, w  czym 
przeszkodzili im  zaalarm owani 
robotn icy.

Gdy ga u lliśc i us iłow a li m a
nifestować na teren ie jednego 
z osiedli robotniczych, posypa
ły  się na n ich  z okien zgn iłe  
ja jk a  i  pom idory oraz wszel
k ie  odpadki. Jak  n ie  pyszn i fa 
szyści m usie li wycofać się.

Sprzedawcy niedzielnego w y 
dania „ L ‘H um an ite “ , k tó rym  
członkowie bojówek us iłow a li 
przeszkodzić w  sprzedaży p i
sma, pod ochroną ludności na
dal spokojnie kon tynuow a li kol 
portaż.

C ałkow ita  bierność 
p o lic ji

„ L ‘H um an ite “  podkreśla ca ł
kow itą  bierność p o lic ji wobec 
niesłychanej prow okac ji faszy
stow skie j. Kom isarz p o lic ji, 
zaa larm owany przez zastępcę 
mera, kom unistę P run iere, o- 
św iadczył, że „p rz y jm u je  roz
kazy ty lk o  od pre fekta  i od 
Mocha“ .

Co więcej, po lic ja  ju ż  po w y
cofaniu się gau llis tów  usiłow a- 

(Dokończenie na str. 2)

Lud  W arszawy serdecznie p o w ita ł 
P o laków  w ysied lonych  z F ra n c ji

Wiece protestu przeciw antypolskim 
szykanom Mocha — Oburzenie we Francji

17 bm. przybyło do Warszawy pociągiem z Berlina 34 Po
laków brutalnie wysiedlonych z Franqi, Licznie zgromadzo
ne na dworcu delegacje robotników stolicy zgotowały po
wracającym do kraju owacyjne powitanie. Z  całego kraju na
pływają nadal wiadomości o masowych wiecach, na których 
masy pracujące potępiają terror reżimu Bidault i Mocha. De
pesze z Paryża donoszą jednocześnie o licznych protestach 
organizacji demokratycznych we Francji przeciwko bezprzy
kładnym szykanom wobec Polaków.

P rz y  po w itan iu  pow racają
cych z F ra n c ji Po laków  na 
Dw orcu G łównym  w  W arsza
w ie obecni b y li:  sekretarz ge
ne ra lny M in is te rs tw a  Spraw 
Zagranicznych, amb. W ie r- 
b łow ski, k ie ro w n ik  w ydzia łu  
zagranicznego K C  PZPR tow. 
D łusk i, sekre tarz CRZZ tow . 
D o lińsk i oraz prezydent m . st. 
W arszaw y tow . T o łw ińsk i.

L iczn ie  p rz y b y ły  delegacje 
robotn ików  z warszawskich za
kładów  pracy.

W ita ją c  p rzyb y łych  w  im ie 
n iu  po lsk ich mas pracujących,

tow. D o lińsk i s tw ie rdz ił, że 
w brew  prowokacjom  re a k c ji 
lud francu sk i dobrze pam ięta, 
iż Polacy zam ieszkali we F ra n 
c ji p rze lew ali k re w  za wolność 
tego k ra ju , a późnie j o fia rn ie  
pracow ali dla jego pom yślno
ści i  niezależności gospodar
czej.

Mówca zapew nił wysiedlo
nych, że znajdą w  O jczyźnie 
pracę i  chleb i  wspóln ie z m a
sam i p racu jącym i P o lsk i bu
dować będą socja lizm  w  na
szym k ra ju .

(Dokończenie na str. 2)

Mao Tse-tung zw iedz ił L e n in g ra d
M O S K W A  (P A P ). J a k  do

nosi agencja TA S S , dn ia  15 
bm. p rzyb y ł do Len ingradu , 
baw iący w  Zw. Radzieckim , 
przewodniczący centra lnego rzą 
du ludowego C h ińsk ie j Repu
b lik i ludow ej Mao Tse-tung w 
tow arzystw ie  ambasadora Chiń 
skie j R epub lik i Ludowej w 
ZSRR W an Czia-siana i  p ro f. 
Czen Po-ta.

N a dworcu Mao Tse-tunga 
w ita li przewodniczący len in - 
g radzk ie j Rady M ie jsk ie j K uź 
niecow, sekre tarz len ingradz- 
kiego obwodowego kom ite tu  
W K P (b )  —  A nd ria now , ko
m endant m. Len ingradu  —  ge
ne ra ł Param zin  i in n i. Dwo
rzec b y ł udekorowany sztanda
ram i C h ińskie j R epub lik i L u 
dowej i ZSRR.

W  tym  samym dniu Mao 
Tse-tung w raz z towarzyszą
cym i mu osobami zw iedził m ia 
sto.

Mao Tse-tung zw iedził zakła 
dy im ien ia  K iro w a , oraz obej
rza ł przednie lin ie  obrony Le
n ing radu  w  okresie w ie lk ie j 
w o jny  w  obronie ojczyzny. W ie 
czorem Mao Tse-tung obecny 
był w  operze im . K iro w a  na 
balecie „B a ja d e ra “ .

D n ia  16 stycznia Mao Tse- 
tung  w y jecha ł do Moskwy. W* 
czasie podróży do Len ingradu 
Mao Tse-tungow i towarzyszy
l i :  członek koleg ium  m in is te r
stwa spraw  zagranicznych 
ZSRR Sobolew oraz zastępca 
szefa p ro to kó łu  dyplom atyczne 
go m in is te rs tw a  —  M atw ie jew .

D Z IŚ  W  NUM ERZE?

R O M A N  JU R Y S  — Dobre  
m yśli A n ie li s tan g rec iak .

P IE R R E  D A IX ,  red a k to r  
n acze lny  „L e ttres  F ra n 
çaises- — K u ltu ra  ra 
dziecka  a lud  fran cu sk i.
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Plenum KC 
Demokratycznego 

Frontu Patriotycznego 
Korei

M O S K W A  (P A P ). Jak  dono
si agencja TASS, w  Phenianie 
odbyły się obrady IV  Plenum 
K om ite tu  Centralnego Demo
kratycznego F ro n tu  P a trio tycz 
nego K ore i. P lenum zanalizowa 
ło « ''tuacię w K ore i po łudnio
w e j i  om ówiło zadania p a r t i i po 
litycznych  i o rgan izac ji społecz 
nych, ja k  rów nież sprawę p rzy  
jęc ia  do Dem okratycznego F ron 
tu  Patrio tycznego K ore i stowa
rzyszenia „Pom ocy O jczyzny“ .

Niska frekwencja < 
wyborcza w Finlandii

H E L S IN K I. (P A P ). —  Po
n iedzia łek b y ł p ierw szym  
dniem  w yborów  do koleg ium  
elektorów , k tó rz y  z ko le i m a
ja  w ybrać prezydenta F in la n 
d ii. P raw ie cała prasa zwraca 
uwagę na słabą frekw encję  wy 
borczą, k tó ra  w  poszczegól
nych m iastach waha się od 35 
do 45 proc.

W  Helsinkach głosowało ok. 
45 proc. wyborców, w  T u rku  
około 42,5, w  Tam per —  ok. 45 
proc., w  L a h ti —  ok. 40 oroc., 
w  Vasa —  34 proc. itd . Szcze
góln ie  n ik łą  frekw encję  zano
towano na wsi.

Francuscy socjaliści 
jcdnościowi 

potępiają klikę Tito
G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa

ryża  donoszą, że kom ite t na
czelny p a r t i i socja listów  jedno- 
ściowych uch w a lił rezolucję, 
potępia jącą k lik ę  T ito .

Rezolucja podkreśla koniecz
ność zwalczania obecnego re 
żim u jugosłow iańskiego przez' 
w szystk ich  robo tn ików  i  dzia
łaczy, stojących na stanowisku 
p ro le ta riack iego in te rnac jona
lizm u.

Rezolucja p ię tnu je  s tanow i
sko rządu jugosłow iańskiego 
wobec ZSRR i k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej w  ONZ i s tw ie r 
dza. że T ito , zgadzając się na 
p ro te k to ra t T rum apa, w łączy ł 
się do systemu im p e ria lis tycz 
nego U S A . T ito iz m .—  kończy 
rezo lucja —  je s t próbą ro zb i
cia ruchu robotniczego od we
w ną trz  i  pow in ien być zw al- 
\zany przez wszystk ich szcze- 
tych zwolenników  dem okracji 
i pokoju.

Rząd Izraela 
inscenizuje proces 

antykomunistyczny
T E L  A V IV  (P A P ). —  W  

dniu 16 bm. rozpoczął się w  
Tel A v iv ie  proces sądowy prze
ciw ko centra lnem u organow i 
Kom unistycznej P a r t i i Izraela 
—  dziennikow i „K o l Haam “ . 
D zie fln ik  „K o l Haam “  oskarżo
ny  je s t o obrazę szefa rządu.

Redakcja „K o l Haam “  ocenia 
organizacje tego procesu jako 
próbę rządu zainseonizowania 
w  Izrae lu  kam pan ii antydem o
k ra tyczne j i  an tykom un istycz
nej.

Podkreśla się również, że 
rząd Iz rae la  idzie w  ślady reak 
cjon is tów  am erykańskich, k tó 
rz y  zorgan izow ali osław iony 
proces przywódców p a r t i i ko
m unistyczne j w  St. Zjednoczo
nych.

Postępowa opin ia  publiczna 
w  państw ie Iz ra e l pro testu je  
przeciwko procesowi i  domaga 
się położenia kresu prześlado
waniom  p a r t i i kom unistycznej 
i  w szystk ich  elementów postę
powych.

Po odczytaniu ak tu  oskarże
nia—-sędzia odroczył posiedze
nie, nie podając nowego te r 
m inu  rozpraw y.

Protest C. G. T. 
przeciw „ultimatum“ 

min. Delbos
G E N E W A  (P A P ) —  W  

zw iązku z „u lt im a tu m “  m in. 
Delbos, k tó ry  zażądał od 3 ho
norowych przewodniczących 
F rancusk ie j U n ii U n iw ersytec 
k ie j, by w y s tą p ili oni z te j 
organizacji, ponieważ stanęła 
ona w  obronie wysiedlonych z 
F ra n c ji nauczycie li polskich, 
W ydz ia ł O św ia ty (CG T) og ło
s ił kom un ika t następującej 
treśc i:

„Ze zdumieniem dow iedzie li
śm y się o n iebyw a łym  stano
w isku m in is tra  Delbos, k tó ry  
w yw ie ra  presję na 3 uczonych, 
domagając się, by z rzek li się 
honorowego przewodnictw a o r
gan izac ji, w y ro s łe j z Ruchu 
Oporu. U ltim a tu m  m in is tra  
stanow i zarnaeh na tradycy jną  
niezależność na uk i“ .

Om awiając tę sprawę, dzien
n ik  „L ib e ra tio n “  ostro p ię tnu 
je  stanowisko m in. Delbos i 
nazywa jego u ltim a tu m  —  
szantażem.

Nowe „'Star A — 2 0 “ 
stają do pracy

Nową pa rtię  po lskich samo
chodów ciężarowych, „S ta r  
A -20“  przekazał „M o to zb y t“  
użytkow nikom .

Samochody te pracować bę
dą na terenie Śląska w  dyspo
z yc ji przedsiębiorstw  przem y
słowych, kom unikacyjnych i 
kom una lnych ..

Radośnie i uroczyście obchodziła
Warszawa piątą rocznicę wyzwolenia
Specjalne posiedzenie S tołecznej Rady N arodow e j— Złożenie h o łd u  
pam ięci bohaterów  radz ieck ich  i  p o lsk ich  —  A kadem ie  i  obchody

w zakładach pracy
N a uroczyste posiedzenie Sto 

łecznej Rady Narodowej w 
Teatrze Polskim , w  5 roczn i
cę w yzw olenia W arszawy, przy 
b v li członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z tow . P re
m ierem  Cyrankiew iczem , przed 
staw icie le W ojska Polskiego z 
M arsza łk iem  P o lsk i,-tow . K on
stantym  Rokossowskim na cze
le, przedstaw icie le p a r t i i p o li
tycznych, o rgan izacji zawodo
wych, społecznych i  m łodzieżo

wych. Obecni b y li również 
przedstaw icie le ZSRR i  państw 
D em okracji Ludowej z dzieka
nem korpusu dyplomatycznego, 
W . Lebiediewem.

Przewodniczący Rady N a ro 
dowej, Żaruk - M ichalsk i, w i
ta jąc  p rzyby łych  gości, pow ie
dz ia ł m. in .:

„Nasze osiągnięcia, nasze w y 
konane p lany i  nasze dumne, 
śm iałe zam ierzenia na p rzy 
szłość zawdzięczamy zwycię

s tw u s ił obozu dem okratycz
nego w  Polsce i  rozgrom ieniu 
h itle ryzm u  przez niezwyciężo
ną A rm ię  Radziecką, pod oso
b is tym  k ie row n ictw em  Józefa 
S ta lina “ .

D ługo n iem ilknącym i oklas
kam i zebrani da ją w yraz du
mie i radości z osiągniętych 
sukcesów oraz wdzięczności dla 
w yzw o lic ie li W arszawy.

Składając hołd po leg łym  bo
haterom  A rm ii Radzieckiej i

Warszawa sym bolem  s iły  twórcze] 
narodu idącego do socja lizm u

Prasa ZSRR i krajów demokracji ludowej o 5 rocznicy 
wyzwolenia stolicy Polski

Dzienniki radzieckie i prasa krajów demokracji ludowej za
mieszczają liczne korespcmdcncjc z Warszawy, poświęcone 
5 rocznicy wyzwolenia stolicy Polski przez Armię Radziecki) 
i Wojsko Polskim

kształcą się w ’ jedną w ie lką  bu 
dowlę.

„T ru d “  zwraca uwagę, na 
szybkościowe m etody budow
nictw a, stosowane w  W arsza
wie oraz na w ie lką  ro lę  współ
zawodnictwa wśród robo tn ików  
budowlanych i  nowatorów  bu
downictwa.

„Iz w ie s tia “  zamieszczają w y  
w iad z k ie row n ik iem  M in is te r
stwa Odbudowy RP —  _ P io
trow sk im , k tó ry  podkreś lił o- 
gromnę znaczenie pomocy, u- 
dzielonej W arszaw ie przez 
Związek Radziecki na osobiste 
polecenie Generalissimusa S ta
lina .

„Pomoc ta , obok swej w a rto 
ści m a te ria ln e j, m ia ła  dla nas 
olbrzym ie znaczenie m ora lne“  
—  oświadczył m in. P io trow sk i 
—- dodała nam otuchy i  w ia ry  
w  możliwość przezwyciężenia

M O S K W A . (P A P ). —  „P ra w  
da“  przypom ina, że na tych
m iast po w yzw oleniu odbudo
wa W arszaw y, n iem al ca łko
wicie zniszczonej przez h it le 
row skich najeźdźców, sta ła  się 
sprawą całego naiodu polskie
go.

„Obecnie, po 5 la tach —  p i
sze „P raw da “  —  W arszawa 
coraz ba rdz ie j nabiera cech no 
wego, socjalistycznego m ia 
sta“ .

„P raw da “  w ym ienia zakłady 
pracy, k tó re  powstaną w  W a r
szawie w  ram ach planu 6-le t
niego i  stw ierdza, że stąlica 
Polski przekszta łcą się w  w ie l
k i ośrodek robotniczy.

„T ru d “  podkreśla, że dzię
k i en tuzjazm ow i i  pa trio tyzm o 
w i warszaw iaków , k tó ry m -p o 
maga ca ły k ra j,  i k tó ry m  od 
pierwszej c h w ili pomaga Zw. 
Radziecki, sto lica Polski prze-

wszystkich trudności i  odbudo
w y  sto licy“ .

P R A G A  (P A P ). „Rude P ra  
vo“  .wskazuje na ogromne dzie
ło odbudowy, dokonane w  W a r 
szawie od chw ili je j wyzwole
nia  przez zwycięską A rm ie  Ra 
dziecką i walczące u  je j boku 
W ojsko Polskie.

W arszawa sta ła  się symbo
lem p rzy jaźn i polsko - radziec
kie :, symbolem w ie lk ie j s iły  
*wórczej narodu, k tó ry  Polska 
Zjednoczona P a rt ia  Robotnicza 
prowadzi do socjalizm u.

B U D A P E S Z T  (P A P ) Prasa 
węgierska zamieszcza obszer
nie. w zm ianki poświecone 5 ro 
cznicy wyzw olenia W arszawy.

S O F IA  (P A P ). Prasa bu ł
garska omąwia ofensywę 
SDrzed 5 la ty  w o jsk  radziec
k ich i  polskich pod dowódz
twem M arsza łka Rokossowskie
go, w  w yn iku  k tó re j wyzwolo
na została W arszawa.

D zienn ik i so fijsk ie  zamie- 
szczaią wiele fo to g ra f ii nowej 
odbudowującej się W arsza
wy.

Pierwsza narada aktyw a spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  woj. poznańskiego

POKOŃCZENIE ZE .STR *
spółdzielni, a nawet do ich 
w ładz, by tam  prowadzić 
szkodniczą robotę. Narąda mo
b ilizow a ła  uczestników do 
wzmożenia czujności, do ofen
sywnej w a lk i z w rogą dz ia ła l
nością ku łack ich  i  reakcyjnych 
elementów.

N a jw ięce j uw ag i działacze 
spółdzie ln i p rodukcyjnych po
św ięcili bieżącym zadaniom 
spółdzie ln i —  zadaniu p rzygo
tow ania się do robót wiosen

nych, dokładnego przeglądu i 
rem ontu inw entarza, w yw iezie
nia  obornika, przygotow ania 
zia rna siewnego, zw iezienia _ w 
okresie zim owym  m ateria łów  
dla rem ontu zabudowań go i{)0- 
darczych.

Narada poświęciła też dużo 
uw agi spraw ie dniówek roz ra 
chunkowych, w ypow iadając się 
jednom yśln ie za" ja k  najszyb- 
szyną wprowadzeniem  ich we 
wszystkich spółdzielniach. Mów 
cy zw raca li uwagę ną koniecz
ność ustanow ienia spraw ied li
wych dniówek rozrachunko-

Lud  W arszawy serdecznie pow ita ł 
P o laków  w ysied lonych z F ra n c ji
L M I kM  ącijiŁ L a a i^ u

V / im ien iu  g ru py  w ys it- i.o - 
nych podziękował za p rz y w ita 
nie działacz O rgan izac ji Po
mocy O jczyźnie —  Józef K a li
ta, k tó ry  m. in. podkreś lił, że 
em igranci, k tó rz y  za czasów 
rządów sanacji m us ie li iść z 
nędzy na poniew ierkę, dziś —  
po powrocie do k ra ju  —  otacza 
n i są przez ca ły  naród tro s k li
wą opieką. „W ysied lono nas za 
to— pow iedzia ł następnie mów 
ca —  że w iern ie  i  mocno t rz y 
m aliśm y wraz z ca łym  w y 
chodźstwem sztandar polskości 
i  dem okracji, za to, że nie po
zw o liliśm y oderwać wychodź
stwa od b ra te rsk ie j francu sk ie j 
k lasy robotniczej.

Jesteśmy szczęśliwi, żeśmy 
w ró c ili i  że będziemy razem  z 
wam i pracow ali dla dobra na
szego narodu“ — zakończy! mów 
ca wśród bu rz liw ych  oklasków.

W ita ją c  p rzyb y łych  z ram ie
nia  Zarządu Głównego Zw. 
Ząw. D zienn ika rzy RP— redak 
to r Roman Szydłow ski, podkre
ś lił,  że postępowanie władz 
francusk ich  wobec b ru ta ln ie  w y  
siedlonych dz ienn ikarzy po l
skich nie ma precedensu w  k ra  
jach cyw ilizowanych.

Wiece protestacyjne 
w  całym  k ra ju

Na m asowych wiecach p ro te
stacyjnych, odbywających się w 
m iastach i wsiach całego k ra 
ju , w  wypow iedziach rob o tn i
ków, chłopów, in te lig en c ji p ra 
cującej, ludz i sz tuk i i  nauki, ko 
b ie t i  m łodzieży —• społeczeń
stwo polskie m an ifestu je  g łę 
boki w s trę t do metod zmarshal 
lizowanego reż im u B id au lt i 
Mochą, prześladującego w y 
chodźstwo polskie we F ranc ji.

Zarząd G łów ny ZM P przesła ł 
depeszę pro testacy jną do p re
zydenta F ra n c ji, A u rio la .

N a w ie lk im  wiecu w  Za
brzu, w  mieście, w  k tó rym  o- 
s ie d lili się liczn i gó rn icy  —  
reem igranci Z F ra n c ji, w ie lo ty 
sięczna rzesza mieszkańców 
Śląska, zgromadzona w  w ie l
k ie j sali Domu H u tn ika , z obu 
rżeniem  po tęp iła  an typo lsk i te r 
ro r  w ładz francuskich . Zabie
ra ją cy  g łos , lic zn i reem igran
ci z F ra n c ji podkreś lili, że szy
kanowanie Polaków jes t sk ła
dową częścią kam pan ii reżim u 
Mocha przeciwko francusk ie j 
k lasie robotn icze j, walczącej o 
swe prawa, o wolność, chleb i 
pokój.

Dalsze p ro testy  we F ra n c ji 
p rzec iw ko  szykanom  

wobec P o laków
G E N E W A  (P A P ). —  Zarząd 

G łówny Federacji E m ig ran tów  
Polskich we F ra n c ji opub liko
w a ł kom unikat, w  k tó ry m  e- 
nergicznie p ro testu je  przeciw 
ko rozw iązaniu polskich orga
n izac ji dem okratycznych oraz 
domaga się odwołania tych 
krzywdzących i  n iczym  nieuza
sadnionych zarządzeń.

Federacja E m ig ra n tó w  Pol
skich domaga się zakazania 
działa lności elementów faszys
towskich, w rogów  Polski i  p rzy  
ja źn i polsko - francusk ie j, k tó 
re cieszą się ca łkow itą  swobo
dą i  poparciem.

Polskie sekcje CGT domaga
ją  się cofnięcia decyzji o roz
w iązan iu dem okratycznych o r
gan izac ji po lskich i  zaprzesta
nia  szykan w  stosunku do oby
w a te li polskich.

Równocześnie sekcje polskie 
CGT p ro tes tu ją  przeciwko to 
le row aniu i  popieran iu d z ia ła l
ności o rgan izac ji faszystow 
skich.

F rancusk i K o m ite t Obrony 
Im ig ra n tó w  (C F D I) w  ogłoszo
nym  kom unikacie stw ierdza m. 
in .:

„F rancu sk i K om ite t Obrony 
Im ig ra n tó w  (C F D I) żywo poru 
szony now ym i represjam i prze
ciwko po lsk im  em igrantom  i 
rozw iązaniem  polskich organ i
zacji /dem okratycznych oświad
cza, że wysiedlenie licznych o- 
byw ate li po lskich jes t zupełnie 
bezpodstawne i  ma na Celu sicie 
r-owanie op in ii francusk ie j prze 
ciwka zaprzyjaźnionem u naro
dowi po lskiem u“ .

C F D I w yraża energiczny pro 
test przeciwko ty m  represjom .

wyeh dla prac wykonywanych 
przez kob ie ty, na konieczność 
uaktyw nien ia  w szystkich człon
ków spółdzielni. Jednocześnie 
narąda stw ie rdz iła  poważny ju ż  
teraz udz ia ł kob ie t w r'k ie row iti 
czych instancjach spółdzielni 
produkcyjnych. We władzach 63 
spółdzie ln i jes t 30 kpbiet, w 
tym  24 członkam i zarządów. 
L iczny b y ł też udz ia ł kob ie t w  
dyskus ji na naradzie poznań
skie j.

Narada działaczy spółdzielni 
produkcyjnych woj. poznańskie
go w ykazała , że coraz szersze 
masy chłopstwa pracującego 
przekonują się o wyższości so
c ja lis tyczne j gospodarki zespo
łowej. Narada w ykazała też, ża 
w spółdzielniach produkcyjnych 
w yrós ł ju ż  bardzo poważny i 
szeroki ak tyw , świadom y stoją- 
ych przed n im  zadań. O ży

wym  uczestnictw ie tego a k ty 
wu w  opracowąniu słusznych 
zasad p rący i gospodarki zespo 
łow ęj, św iadczy fa k t ,  że pod
czas narady poznańskie j zabra
ło glos 33 działaczy spółdziel
czych.

Naradzie przewodniczył i pod 
sum ował .iej w y n ik i I  sekretarz 
K W — PZPR tow. Józef Olszew 
ski. Z ram ienia KC  naszej Par 
t i i  na naradę p rz y b y ł tow. W io 
dzim ierz Raczek, (r. j . ) .

W ojska Polskiego, zebrani po
w s ta li z m iejsc i  m inu tą  ciszy 
uczcili ich pamięć.

W śród serdecznych, d ługo
trw a łych  oklasków, głos zabiera 
przedstaw icie l A rm ii Radziec
k ie j, gen. m a io r O rłów , k tó ry  
przesyła pozdrow ienia od A r 
m ii Radzieckiej ludności sto
licy .

W  im ien iu  W ojska Polskie
go p o w ita ł zebranych gen. Gó
recki.

Z ko le i głos zabiera, serdecz 
nie w ita n y  prezydent W arsza
w y —  T o łw ińsk i, k tó ry  w 
obszernym referac ie  przedsta
w ia  dotychczasowy dorobek sto 
lic y  Polski, w yzw olonej przed 
5 la ty , dzięki potędze i  bohater 
stw u A rm ii Radzieckiej.

Po przem ówieniu prezydenta 
Tołw ińskiego, zebrani uchwa
l i l i  w ysłan ie  depeszy do P re
zydenta RP, Bolesława B ie ru ta  
oraz do Generalissimusa Józe
fa  S talina, k tó rych  teks t za- 
ipieszczamy ną s tr. 1.

Złożenie ho łdu patpieci
radzieckich i  polskich 

bohaterów
P rzy  pom nikach i  grobach 

bojowników , po ległych o w y 
zwolenie P o lsk i oraz w  w a l
kach o W arszawę w  la tach 
1944 —  45, zapłonęły znicze. 
W ojsko zaciągnęło honorowe 
w a rty . U stóp pomników' dele
gacje p a r t i i i  s tronn ic tw  p o li
tycznych, wo jska, organ izacji 
m łodzieżowych i  społecznych, 
samorządu sto licy  oraz po
szczególnych zakładów pracy 
z łoży ły  wieńce, czcząc w  ten 
sposób pamięć tych, k tó rz y  ży
cie swe oddali, walcząc o w y 
zwolenie naszej stolicy.

Akademie w  zakładach 
pracy

W  zakładach pracy s to licy od 
h y ły  się uroczysta akademie z 
okaz ji 5 rocznicy wyzwolenia 
W arszaw y przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką i  W ojsko Pol 
slęie. M. ią. akademie tak ie  od
b y ły  się w  fab ryce „W ed la “ , w 
fabryce im. gen. Świerczewskie 
go na W o li, w  Zakładach W y 
twórczych A pa ra tów  W ysokie
go Napięcia, w Zakładach A-52, 
w Zakładach Przem ysłu Gumo
wego n r 11, w  Zakładach Prze 
m ysłu Gazów Technicznych n r 
1, w  W arszaw skich Zakładach 
P rzem ysłu Odzieżowego N r  2 
oraz w  św ie tlicy  ZNP.
Odsłonięcie pam iątkowej

tab licy  budowniczych 
Trasy V/— Z

17 stycznia br. odbyło się 
uroczyste odsłonięcie tab licy  
pam ią tkow ej dla uczczenia 97 
inżynierów  i  robotn ików , n a j
bardzie j zasłużonych p rzy  bu
dowie T rasy  W — Z. Tablica 
wm urowana została u w ylo tu  
tune lu  Trasy.

W  uroczystości w z ię li udzia ł: 
przewodniczący NRO W , wice
m in is te r B udow nictwa tow. 
Żąkpwski, w iceprezydent m. 
st. W arszaw y tow . Sroka, 
przedstaw icie le p a r t i i po iiiycz  
pych i  zw iązków  zawodowych 
oraz liczne  rzesze m ieszkań
ców sto licy.

Życzenia K om ite tu  
Słowiańskiego ZSRR

K o m ite t S łow iański ZSRR 
p rzes ła ł do K om ite tu  S łow iań
skiego w  Polsce, z okaz ji p ią
te j roczn icy wyzw olenia W a r
szawy depeszę, w  k tó re j prze
sy ła  b ra te rsk ie  pozdrowienia 
dla W arszaw y.

Ludność przedm ieść Paryża 
przepędziła  b o jó w k i de G au lle ’a
POKOŃCZENIE ZE STR

la  przeszkodzić w  ko lpo rtow a
n iu  u lo tek, opublikowanych na
tychm ias t przez m iejscową Ra
dę B o jow n ików  o Wolność i  
Rokój i s tw ierdzających, że „ fa 
szyzm nie zwycięży“ .

Dem okratyczne organizacje 
w Iv r y  sur Seine wezwały lud 
ność pracującą m iasta do k ró t
kotrw a łego s tra jk u  powszech
nego na znak pro testu prze
ciwko prow okac ji gau llis tow - 
skiej.

Thorez wzywa patriotów do walki 
przeciwko bandom faszystowskim
W  poniedzia łek robotn icy 

w iększości fa b ry k  w  Iv ry -s u r 
Seine p rze rw a li pracę od godzi
ny 4 po po łudniu, by wziąć U- 
dz ia ł w  w iecu i uda li się w  po
chodzie pod gmach m erostwa, 
wznosząc o k rz y k i: „P recz z u- 
zb ro jonym i bandami gą u llis - 
tó w !“ , „F aszyzm  nie zwycię
ży !“ .

N a wioęu przem aw ia li m ów
cy z ram ien ia  p a r t i i kom unis
tycznej, zw iązków  zawodowych 
i różnych o rgan izac ji demokra
tycznych.

Zebrani p o w ita li bu rz liw a  o- 
wącją M aurice Thoreza, sekre
tarza generalnego K P F  i  depu
towanego okręgu Iv ry ,

S tw ie rdz ił on, że na jazd gaul 
lis fo w sk i na Iv r y  nio je s t zw y
k łym  incydentem, lecz zbrojną 
dem onstracją spiskowców, p la 
nujących rozpętanie w o jny  do
mowej. Dem onstracja ta  odbyła 
się w łaśnie w  chw ili, gdy w  
ca łym  k ra ju  wzm aga się n ie
zadowolenie z p o lity k i nędzy, 
re a k c ji i  w o jny , p o lity k i,  u- 
p raw iane j na rozkaz k a p ita lis 
tów  am erykańskich. Próba stłu  
m ienia ruchu mas pracujących

—  po dkreś lił Thqrez —  zakoń
czy się jednak niepowodzeniem.

W  dalszym  ciągu swego prze 
m ówienia M aurice Thorez potę
p ił kam panię prow okac ji p rze
ciwko Polsce. Mówca scharak
te ryzow a ł te represje jako w y 
konywanie d yk ta tu  am erykań
skiego.

Om awiając sytuację m iędzy
narodową Thorez ośw iadczył 
wśród hucznych oklasków, że 
naród francu sk i n igdy nie bę
dzie p row adz ił w o jny  ze Zw. 
Radzieckim . Naród francusk i 
podobnie ja k  inne narody św ia
ta, walczy o wzmożenie s ił obo 
zu poko ju  i  dem okracji —  
s tw ie rd z ił mówca. W ie on, że 
jego sprzym ierzeńcam i są: 
Związek Radziecki, k ra je  demo 
k ra c ji ludowej, demokratyczne 
Niem cy i  C h iny Mao Tse-tunga 
oraz w szystkie  ludy, m iłu jące 
wolność.

Kończąc M aurice Thorez wzy 
w a ł wszystk ich uczciwych re 
publikanów  i  pa trio tów  do w a l
k i przeciwko bandom faszys
tow skim , a masy robotnicze ca
łego k ra ju  —  do solidarności z 
robotnikami Ivry,

ZSRR9 Polska i Czechosłowacja 
żądają osunięcia 

k iiom in taugow ców  z ONZ
LAKĘ SUCCESS <PAP). — Dnia 16 styczniu delegaci 

Związku Radzieckiego, Polski i Czechosłowacji na znak p ro 
testu przeciwko nielegalnej obecności przedstawicieli grupy 
kuomintangowskiej, opuśęili posiedzenia następujących orga
nów ONZ: podkomisji dla spraw zapobiegania dyskryminacji 
4 och ron y  mniejszości, Remisji Rady Gospodarczo -  Społecz
nej dla spraw proceduralnych oraz specjalnej komisji dla 
spraw bezpaństwowców.

W  podkom is ji dla spraw  Za
pobiegania dyskrym inac ji i  o- 
chrony mniejszości delegat ra 
dziecki Formaszew z łoży ł wnio 
sęk fo rm a ln y  o wykluczenie 
przedstaw icie la g ru py  kuom in
tangow skie j, popa rty  przez am 
basadora RP W iniew icza. Po 
odrzuceniu tego wniosku 8 g ło 
sami, w  tym  W , B ry ta n ii i In 
dią przeciw  głosom Zw. Ra
dzieckiego i  Polski, Formaszew 
i W in iew icz, opuszczając salę 
obrad ośw iadczyli, że nie będą 
uważali uchwał podkom is ji za 
wiążące dopóki będzie w  n ie j 
zasiadał przedstaw icie l K uom in 
tangu.

Przed głosowaniem ambasa
dor W in iew icz popierając wnio 
sek Formaszewa przypom nia ł, 
że chiński rząd ludow y Stw ier
dz ił w yraźnie, iż  obecność przed 
s taw ic ie li K uom in tangu w  orga 
nach QNZ je s t nielegalna.

A na log iczny wnipsęk delega
ta  radzieckiego w  kom is ji spe
cja lne j dla spraw  bezpaństwow 
ców, popa rty  przez przedstaw i
ciela Polski Rudzińskiego oraz 
w kom is ji Rady Społeczno-Go
spodarczej dla spraw procedu
ra lnych, popa rty  przez przedsta 
w iciela Czechosłowacji Houdka 
został odrzucony większością

sześciu głosów. Przedstaw iciele 
ZSRR, Polski i Czechosłowacji 
opuszczając posiedzenie obu 
ty c h  kom is ji również zapowie
dzieli, że decyzje powzięte przy  
udziale delegatów g rupy  kuo- 
m intangoW skiej będą przez ich 
rządy  uważane za nielegalne.

Naród chiński 
z wdzięcznością p rzy jm u je

wystąpienie delegata 
radzieckiego w  ONZ

P E K IN  (P A P ). Jak  dorfosi 
agencja Nowych Chin, prasa 
chińska obszernie kom entuje oś 
wiadczenie przedstaw icie la 
ZSRR w Radzie Bezpieczeń
stwa, k tó ry  zażądał usunięcia 
z Rady. delegata g ru py  kuom in 
tangow skie j.

Gazety podkreślają, ze naród 
chiński w  całej rozciąg łości po 
p iera  żądanie swego rządu w 
spraw ie usunięcia przedstaw i
ciela g rupy  kuom in tangow skie j 
z Rady Bezpieczeństwa. Naród 
chiński w yraża jednocześnie 
głęboką wdzięczność Zw iązkow i 
Radzieckiemu za jego zdecydo
wane poparcie słusznego żąda
nia Chin.

Delegacja b ry ty js k a  i  norwes 
ka, k tó re  pow strzym a ły  się od

25-iecie R adzieckie j 
R e p u b lik i Uzbeckie j

M O S K W A  (P A P ) —  16 s ty 
cznia naród uzbecki obchodził 
25-lecie powstania swej Repu
b lik i Socjalistycznej.

Z te j okaz jj K om ite t Cen
tra ln y  W K P (b ), Radą M in i
s trów  i  Prezydium  Rady N a j
wyższej ZSRR wystosowały 
do K om ite tu  Centralnego K o 
m unistycznej P a r t ii U zbek i
stanu oraz do Rady. M in is trów  
i  Prezydium  Rady N ajw yższe j 
R epub lik i Uzbeckie j depesze 
g ra tu lacy jne , w  k tó rych , wska 
żując na w ie lk ie  osiągnięcia 
Republik i, życzą narodow i uz
beckiemu dalszych sukcesów i 
dają w yraz swemu przekona
niu, iż  będzie o,n nadal w a l
czy ł o ro z k w it gospodarki na
rodowej i  ro z k w it k u ltu ry  Re
pu b lik i.

W  sto licy  U zbekistanu —  
Taszkencie —  odbyła się, ju b i
leuszowa sesja Rady N a jw y ż 
szej Republik i.

Sesję zaga ił przewodniczący 
Rady M aw lianow , p.o czym, 
wśród n iem ilknących owacji, 
wybrano B iu ro  Polityczne KC  
W K P (h ) do honorowego pre-

Telegram  T og lia ttiego  
do K C K P  F ra n c ji

ku ze zbrodniczym i wydarzeniaR ZY M  (P A P ). —  Sekretarz 
generalny w łosk ie j p a r t i i komu 
nistycznej, T o g lia tt i, skierował 
do KC  K P  F ra n c ji następujący 
te legram :

„W  im ien iu  w łosk ich  mas 
pracujących wyrażam  podzię
kowanie K om ite tow i Centralne 
mu F rancuskie j P a r t ii K om u
nis tycznej i  innym  organ iza
cjom  francuskich  mas p racu ją 
cych, k tó re  zam anifestow ały 
nam  swą solidarność w  związ-

A k tu a ln e  zadania K P  W łoch  
w walce z barbarzyńską p o lity k ą  

an ty robo tn iczą  rządu
R ZY M . (P A P ). ■— Przem a

w ia jąc na kon fe renc ji orgąniza 
cy jne j oddziału W łosk ie j P a r
t i i  K om unistycznej w  Medio
lanie, sekretarz P a r t ii L u ig i 
Longo wskazał na na jbardzie j 
aktua lne zadania W łosk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej.

Zadania te Longo streśc ił w  
3 punktach: 1) ściślejsze zjed
noczenie k lasy robotniczej, 2) 
wzmocnienie sojuszu ro b o tn i
czo - chłopskiego, 3) coraz 
szersze wciąganie p ro le ta ria tu  
i  narodu do w a lk i o zasadnicze 
pos tu la ty  narodu, t j .  do w a lk i 
w obronie pokoju, pracy, w o l
ności i suwerenności narodo
wej.

Longo podkreś lił znaczny

B E R L IN . (P A P ). —  A gen
cja  A F N  stw ierdza, że zachod
nie w ładze okupacyjne nie od
pow iedzia ły  dotąd na pytanie , 
gdzie zn ik ło  tys iąc m ieszkań
ców B erlina  zachodniego aresz
towanych przez ta jn ą  służhę 
m ocarstw  zachodnio - okupa
cy jnych lub oddanych orzez w y 
dz ia ł po lityczny p o lic ji zachod
nio - be rliń sk ie j mocarstwom 
zachodnim w  celu postaw ienia 
ich przed sądem.

K ie ro w n ik  p o lic ji B erlina  
zachodniego Stumm, zmuszony 
b y ł potw ierdzić, że w  N iem 
czech zachodnich is tn ie ją  obo
zy koncentracyjne dla „n iepew 
nych po lityczn ie  elementów“ .

zydium  sesji oraz Józefa Sta
lina  ■—- na honorowego prze
wodniczącego sesji.

R eferat, poświęcony 25-leciu 
Uzbeckiej Socjalistycznej Re
pu b lik i Radzieckiej, w yg łos ił 
Prezes Rady M in is tró w  —  A b- 
duladhmanow, po czym prze
m aw ia ł specjalnie p rz y b y ły  na 
sesję członek B iu ra  P o litycz
nego KC W K P (b ) i  w icepre
zes Rądy M in is tró w  ZSRR —  
Kaganowicz.

Z łoży ł on narodow i uzbec
kiem u życzenia w  im ien iu  KC 
Y /K P (b ) i  Rządu Radziećiue- 
go.

Uczestnicy sesji, wśród burz 
liw ych  ow acji, uchw a lili tekst 
lis tu  pow ita lnego do Józefa 
Stalina.

Z okaz ji 25-lecia R epublik i 
P rezydium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR- odznaczyło na jw yższy
m i orderam i i m edalam i ra 
dzieckim i . w yb itnych  uzbeckich 
działaczy po litycznych, społecz 
nych i państwowych, uczonych, 
p isarzy, znanych stachanow
ców oraz nowatorów. Ogółem 
odznaczono 4.DS3 osób.

m i w  Modenie.

W łoskie masy pracujące w ie
dzą, że w  tw a rd e j walce o 
chleb, pracę i pokój nie zabra
knie im  n igdy  pomocy i  soli
darności mas pracujących F rań 
c ji, k ie row anych przez swą 
bohaterską pa rtię  kom unistycz
ną.

Niech ży je  jedność k lasy  ro 
botniczej całego św ia ta“ .

wzrost liczebny P a r t ii K om un i
stycznej w  p ro w in c ji m ediolań
skie j, gdzie ilość członków się
ga 150 tys ięcy osób.

Longo zdemaskował mane
w ry  Saragata i  R om ity , zm ie
rzające do rozb ic ia  k lasy  ̂ ro 
botniczej, i  po dkre ś lił koniecz
ność wzm ocnienia jedności ak
c j i  z p a rtią  socjalistyczną.

N a zakończenie Longo p rzy 
pom nia ł uchwalony na zgro
madzeniu deputowanych opozy
c ji w  Modenie apel o wszczę
cie potężnego ruchu masowego 
w celu położenia kresu barba
rzyńsk ie j po lityce  rep res ji po
licy jnych , stosowanej wobec ro 
botników.

A gencja A D N  wskazuje, że 
większość tych  obozów zna j
duje się w  ąmei-ykańsk ie j s tre
fie  okupacyjne j.

B E R L IN . (P A P .) Robot
n icy K iło n ii p rzy łą czy li się do 
ruchu protestacyjnego prze
ciwko samowoli b ry ty js k ic h  
władz sądowych, k tó re  zamie
rza ją  w ytoczyć proces 8 p rzy 
wódcom ruchu robotniczego w  
Saksonii po łudniowej.

Działacze ci w ystępow ali 
przeciwko demontażowi przed
s iębiorstw  niem ieckiego przem y 
s łu  pokojowego.

głosowania —  pisze d z ie ń :. . : ’ 
„Dżeńm ińdzibao“  —  w  rzeczy
w istości pop iera ją  im peria lizm  
am erykański, w ystępujący prze 
ciwko narodow i chińskiemu.

Członkowie zw iązków zawodu 
wyeh w  Pekinie, stw ierdza jąc 
na łam ach dziennika „D żeńm iń- 
dzibao“ , że naród ch iński w k ró t 
ce w yzw o li Formozę, Ha inan i 
Tybet, dom agają się wypędze
nia  p rzedstaw ic ie li kuom in tan- 
gowskich z ONZ.

Pracownicy bankow i w  P ęki 
nie podkreśla ją, że poparcie 
przez Zw. Radziecki żądania 
Chin świadczy o jego szczerze 
p rzy jaznym  stosunku do Chin 
we wszystk ich zagadnieniach.

Lekarze polscy 
zwiedzili Moskiewski 

Instytut Medyczny
M O S K W A . —  Przebywa

jąca w  Zw iązku Radziec
k im  delegacja lekarzy  po lskich 
zapoznaje się w  dalszym ciągu 
ze zdohyczami m edycyny ra 
dzieckie j i  organizacją służby 
zdrow ia.

Lekarze polscy zw iedz ili m ię 
dzy in . m oskiewski In s ty tu t Me 
dyczny, w  k tó ry m  zapoznali się 
z systemem i  organizacją szko
len ia  w  Zw. Radzieckim  no
wych kad r lekarskich .

Wystawa w Szanghaju 
poświęcona ZSRR
S Z A N G H A J (P A P ). W 

Szanghaju o tw a rto  wystawę 
ilu s tru ją c ą  rozw ój budowni
ctwa i  a rc h ite k tu ry  w  poszcze
gólnych repub likach Zw iązku 
Radzieckiego. W śród ekspona
tów  zna jd u ją  się m ak ie ty  i  fo 
to g ra fie  moskiewskiego m e tra  
oraz większych radzieckich 
m iast, fa b ry k , ośrodków prze
m ysłowych i  osiedli w ie jsk ich .

Obrady egzekutywy 
SFMD

B U K A R E S Z T  (P A P ). D n ia
18 bm. rozpoczyna się tu  se
s ja  K om ite tu  W ykonawczego 
Św iatowej F ederac ji M łodzieży 
Dem okratycznej. W  sesji b io rą  
udzia ł delegacje w ie lu  k ra jó w . 
P rzyby ły  ju ż  delegacje ZSRR, 
Polski, C h ińskie j R epub lik i Lu  
dowej, W łoch, Czechosłowacji, 
V ie tnam u i  Zw iązku W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j.

Konferencja Związku 
Wolnej Młodzieży 

Niemieckiej
B E R L IN  (P A P ). W  B e r li

nie odbyła się kon ferencja  de
legatów Zw iązku „W o ln e j M ło 
dzieży N iem ieck ie j“  szkół wyż
szych i un iw ersyte tów  Niem iec 
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

Członek k ie row n ic tw a  Socja
lis tyczne j P a r t i i Jedności 
(S E D ) —  E lsner w yg łos ił re
fe ra t, w  k tó ry m  wskazał, że 
30 proc. studentów N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
—  to dzieci robotn ików  i  chło
pów. Rząd postanow ił asyguo- 
wać w  tym  roku  około 30 m iln . 
m arek na stvpendia dla uczą
cej się młodzieży.

Terror policyjny 
na „Złotym 
Wybrzeżu“

L O N D Y N  (P A P ). —  W ed
łu g  nadeszłych tu  wiadomości 
z Accra na „Z ło ty m  W ybrze
żu“  A f r y k i doszło do demon
s tra c ji, podczas k tó rych  in te r
weniowała po lic ja . 58 osób a- 
resztowano. Do podobnych 
zajść doszło również w  paru 
innych miejscowościach.

Ludność Damaszku 
demonstruje 

w obronie pokoju
G E N E W A  (P A P ). W  Da

maszku odbyła się masowa de
m onstracja  vs odpowiedzi na 
apel Stałego K om ite tu  św ia to 
wego Kongresu Obrońców Po
koju. '

Poważne s iły  p o lic ji zaatako 
w a ły  dem onstrantów. A reszto
wano około £0 osób, w  te j licz 
bie 3 kob ie ty  z dziećmi.

*
L O N D Y N  (P A P ). M iędzy 

rządem sy ry js k im  i am erykań
skim  tow arzystw em  na ftow ym  
„T ransa rab ian  P ipeline Compa
ny“ , osiągnięto porozumienie w 
spraw ie przeprowadzenia ame
rykańskiego ruroc iągu naftoW 0 
go, przez te ry to r iu m  S yrii.

Porozumienie to jes t konsek 
wencją uk ładu zawartego przez 
w ym ienień" w yże j towarzystw o 
am erykańskie z b. prezyden
tem  S y r ii —  H usni ez Zaimem-

Wzrost bezrobocia 
w Szwajcarii

G E N E W A  (P A P ). —  W ed
łu g  ogłoszonych tu  o fic ja lnych 
danych liczba bezrobotnych W 
S zw a jcarii w  końcu grudn ia 
1949 roku  osiągnęła 17.836 
osób. W  porów naniu z lis topa
dem tegoż ro ku  liczba bezro-i 
botnych w zrosła  o 7.044.

Obozy koncen tracy jne  
d la  dem okra tów  w am erykańsk ie j 

s tre ite  N iem iec
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Dom przy ulicy Zwierzyniec 218 (obecnie Królowej Jadwigi If l) , w którym zamieszkał 
Lenin po przyjeździe z Paryża do Krakowa i gdzie mieszkał od )  lipca do j  września

1912 roku , F o t, M , w ro c ła w s k i

Zaw iodły rachuby p. Mocha
W e w to re k  rano p rzyb y ła  do 

W arszaw y pierwsza grupa spo 
śród pięćdziesięciu Polak ó\y o- 
s ta tn io  aresztowanych i  w yda
lonych z F ranc ji.

P rzyby łych  rodaków w ita li 
serdecznie przedstaw icie le 
w ładz i  P a r t ii,  delegacje orga
n izac ji p a rty jn y c h  warszaw 
skich zakładów pracy, o rgan i
zac ji społecznych i  k u ltu ra l
nych, delegacje m łodzieży oraz 
t łu m y  warszaw iaków. N ie  by
ło  końca okrzykom  na cześć 
rodaków wysiedlonych z F ra n 
c ji,  na cześć Polon ii fra n cu 
sk ie j, op ierającej się godnie 
rozw ydrzonym  atakom  siepa
czy Mocha. W ysied lonych za
sypano buk ie tam i kw ia tów . 
D z ięk i z gó ry  poczynionym 
przygotow aniom , nasi rodacy 
zosta li na tychm iast umieszcze
n i w  hotelach i  domach wypo
czynkowych, gdzie będą mo
g li odpocząć po b ru ta lnych  
szykanach p o lic ji francu sk ie j i  
po uc iąż liw e j podróży od Pa
ryża  lub L ille  do punk tu  g ra 
nicznego s tre fy  radzieck ie j w 
Niemczech.

Z opowiadań naszych roda
ków  w yn ika , że m etody _ m a l
tre tow an ia  i  szykanowania za
stosowane ty m  razem wobec 
aresztowanych Polaków, prze
ścignę ły ju ż  m etody stosowa
ne w  lis topadzie roku  ub iegłe
go. Rew izje przeprowadzane 
w  p ryw a tnych  m ieszkaniach 
t rw a ły  d ług ie  godziny. O dry
wano deski podłóg. Rozpruwa
no ubran ia i  pościel. „K o n f i
skowano“  specjalnie w artośc io
we wieczne pióra , scyzoryki, 
papierośnice i  inne, ty m  po
dobne przedm ioty, k tó re  nie 
w ró c iły  ju ż  do swych praw o
w itych  w łaścic ie li. P rzedstaw i
ciele tzw . „zachodniej k u ltu ry “  
zm uszali kob ie ty  do ub ieran ia 
się w  obecności strażn ików , 
gdyż ja k  tw ie rd z ili,  „są już  
do tego p rzyzw ycza jen i“ .

Jeden z aresztowanych, jed 
nonogi inw alida  ob. Józef M a- 
rym on t, p ro s ił o pozwolenie

odebrania przed wysiedleniem 
obstalowanej i gotowej ju ż  pro 
tezy. A le  mochowscy esesma
n i obaw iali się, widać, że w 
ten sposób zagrożone zostanie 
bezpieczeństwo F ra n c ji i  wy- 

' s ła li naszego rodaka bez p ro
tezy.

Ob. Józef Sobek pracował 
we F ra n c ji od 23 la t. W  ubieg
ły m  roku  u leg ł nieszczęśliwe
mu w ypadkow i podczas pracy. 
Przez b lisko osiem miesięcy 
leżał w  szp ita lu  na w pó ł spa
ra liżow any. Przed jedenasto
ma dniam i opuścił szp ita l, nie 
mogąc jeszcze chodzić bez po
mocy lask i. N ie przeszkodziło 
to jednak agentom „so c ja li
stycznego“  m in is tra  spraw we
wnętrznych w łóczyć tego cho
rego człow ieka przez 48 go
dzin o głodzie i  chłodzie.

Jest rzeczą znamienną, że 
wśród obecnie wysiedlonych Po 
laków  z F ra n c ji zasadniczą 
większość stanow ią nie czoło
w i działacze o rgan izacji p a trio  
tycznych, ale zw yk li pracow ni
cy kopalń, h u t i  fa b ry k . N ie 
k tó rzy  spośród wydalonych zo
s ta li aresztowani nad ranem po 
nocnej szychcie w  kopaln i. In 
n i oderwani zosta li bezpośred
nio od_ w arszta tu  pracy.

Zna jdu ją  się także wśród 
n ich ludzie nie należący do 
żadnej o rgan izac ji, a na
w et członek Zw iązku Za
wodowego „Force O uvriè re“ , 
będącego ja k  wiadomo, mo- 
chowsko - am erykańską agen
tu rą  w  łonie ruchu robotnicze
go. Moch nie ma zau fania do 
żadnego robotn ika  polskiego, 
bez względu na to, do ja k ie j or 
gan izacji należy. M a on zau fa
nie jedyn ie do nielicznych dwój 
ka rzy  spod znaku Andersa i 
M iko ła jczyka. Moch wie —  i 
tym  razem się nie m y li —  że 
pracujące wychodźstwo polskie 
we F ra n c ji jes t całą duszą zwią 
zane z Polską Ludową. W ie 
też, że je s t ono związane nie
rozerw alnym i więzami so lida r
ności z ludem francusk im , u

boku którego walczyło jeszcze 
niedawno o niepodległość F ra ń  
c ji, u boku którego walczy 0- 
becnie i nadal będzie walczyć
0 lepszy b y t i o trw a ły  pokój.

T e rro r Mocha nie p rzestra 
szył naszych rodaków we 
F ra n c ji.  Z jazd rozw iązanej o- 
becnie O rgan izac ji Pomocy O j
czyźnie, k tó ry  odbył się w  g rud  
niu  ub. roku  zgrom adził k ilk u 
set delegatów z całej F ra n c ji.  
P rotestow ali oni ostro przeciw  
antypo lsk im  szykanom. Po a- 
resztowaniach w listopadzie 
jedyne demokratyczne i  p a trio 
tyczne pismo polskie we F ra n 
c ji „Gazeta Polska“ , zwiększy
ło swój nakład.

Podobne rozczarowanie spot 
kało Mocha i jego kompanów 
również i ze s trony  francusk ie 
go narodu. Rodziny wysiedlo
nych Polaków otaczane są tro 
sk liw ą  opieką nie ty lk o  przez 
władze polskie, ale również i 
przez postępowe organizacje 
francuskie , przez francusk ich  
towarzyszy pracy i  sąsiadów.

W y s iłk i reakcy jnych  władz 
francusk ich  zm ierzające do 
stworzenia m uru  nienawiści 
miedzy masami pracu jącym i 
Polski i  F ra n c ji da ją  w y n ik i 
wręcz przeciwne, aniżeli ich 
au torzy sobie to w yobrażali.

Podczas, gdy fra n cu sk i m i
n is te r spraw  zagranicznych 
Schuman składa „k u rtu a z y jn e “  
w iz y ty  w  Niemczech zachodnich
1 s ta ra  się dołożyć swoją ce
giełkę do odbudowy neohitle- 
rowskiego „państw a“  Ade- 
nauerów i® Schumacherów, m a
jącego być bazą wypadową za
równo przeciw  F ra n c ji ja k  i 
przeciw  Polsce, w yra zy  sympa
t i i  ja k ie  k ie ru ją  do Pola
ków we F ra n c ji robotn icy f ra n  
cuscy, u ra s ta ją  do symbolu 
m iędzynarodowej jedności p ro
le ta ria ck ie j w  walce o pokój, 
postęp i socjalizm .

Do symbolu, k tó ry  je s t o- 
strzeżeniem dla mochów i  im  
podobnych.

A . K O W A L S K I

Dobre myśli Anieli
Dobra hrabiego O ctrowskie- 

g i dochodziły w  sokołowskim  
aż po Bug. M ia ł tu  hrab ia 
cz te ry  fo lw a rk i, k tó ry m i rzą 
d z ił z wybudowanego przez 
któregoś ze swych przodków 
zam ku w  Korczewie. Zamek 
s ta ł na n iewysokim  pagórku, 
wznoszącym się nad rozleg łą 
wsią.

Z Korczewa do Józefina jest 
niedaleko. Dwa razy  dziennie 
dzieci z Józefina odm ierzają 
tę drogę bez tru d u  —  do szko 
ły  i  z powrotem . Tuż koło Jó
zefina  droga biegnie na skra 
ju  lasu, obejmującego gromadę 
rów nym  prostokątem . D a iej 
b iegnie szeroka i  rów na szosa. 
A le  m im o bliskości siedziby 
korczewskie j, O strow ski rzad 
ko zaglądał do Józefina. F o l
w a rk  b y ł nieduży —  wszyst
kiego 163 he k ta ry  ży tn io - 
ka rto fla n e j ziemi.

H rabiego nie obchodziła zie
m ia  józefińska. Od dawna w 
księgach rządcy pozycje p łyną 
ce z gorze ln i, z banku, z akc ji, 
b y ły  o w iele większe od tych, 
ja k ie  czerpał stąd, z zapusz
czonej ziem i sokołowskie j. Zie 
m ia  ubożała coraz bardzie j w 
soki żywotne, p lbny staw a ły 
się z roku  na ro k  chudsze, k ło 
sy coraz m izernie jsze. B yw a
ło, że urodzaj spadał do dzie
w ięciu m etrów  z hektara. D z i
s ia j w  leżącym niedaleko ze
spole PGR-u obejm ującym  19 
m ają tków , urodza j żyta  selek
cyjnego w 1949 roku, wynosił 
28 m etrów  z jednego hektara. 
T rzyk ro tn ie  w ięcej, an iże li na 
fo lw a rk u  hrabiego O strow
skiego! *

La tem  1949 noku, gdy dzia ł-
kowicze dawnego fo lw a rk u  w  
Józefin ie postanow ili założyć 
spółdzielnię produkcyjną, A -  
n ie la  S tangreciak m ieszkała 
w  Korczewie, gdzie gospoda
row a ła  na swych, otrzym anych 
z re fo rm y , 3,5 hektarach zie
m i. A le  p rzyb y ła  do Józefina 
w łaśnie dlatego, że tu  zak ła 
dano spółdzielnię. Zg łos iła  
swoje przystąp ienie . I  w yb ra 
no ją  do zarządu.

Stangreciak owdowiała w 
1937 roku. M ia ła  w tedy tro je  
dzieci. Małe, mniejsze i  n a j
mniejsze. L iczy ła  w tedy 32 la 
ta —- a dzieci od 2 do 7 la t. 
Jak to  się stało, że p o tra f iła  
dzieci te wychować zdrowo, że 
uch ron iła  je  od śrfiierci z g ło 
du i  chłodu, od chorób p ły n ą 
cych z w ilgo tnych  ścian czwo
raków  —  sama nie rozumie. 
D z is ia j dwoje z tych dzieci l i 
czy się w  W arszaw ie, a 16- 
le tn i syn jes t w  domu.

S tangreciak należy do tych 
ludzi, k tó rzy  w  życiu widzą 
w ie lk ie  piękno, k tó rz y  z życia 
b iorą to, co w  n im  twórcze i 
radosne, k tó rzy  prom ien iu ją  ra 
dością żjmia. T ak było  w n a j
cięższych nawet warunkach —  
a cóż dopiero dziś, k iedy za 
dwa oceany w yw ędrow a ł 0 -  
s trow sk i i  jego porządek, kiedy 
na pola spółdzielcze w yruszy ł 
jesienią z ciągnącym za nim  or 
szakiem całej grom ady p ie rw 
szy tra k to r. Zaorano wtedy 
gruntow nie  miedze. Przebito 
przez nie drogę nadchodzącemu 
wspaniałemu rozw ojow i ludzi i 
pól. Dziś S tangreciak pełna 
jes t najlepszych m yś li, i  gdy

Roman Juryś
ją  spytać ile , sądzi, w yrob i 
dniówek odpowie ze śmiechem: 
więcej od tych , co będą w o la ły  
się wyleg iw ać. A n ie la  S tangre
ciak uczy się w ie lk ie j sztuki 
o rgan izac ji w spólnej pracy.

*
Naiwnością by łoby oczyw i

ście myśleć, że z chw ilą  po
wstania spółdzie ln i produkcyj. 
nej ludzie pracować będą ze
społowo tak, ja k b y  ju ż  dzie
s ią tk i la t  ta k  pracowali. In a 
czej się organ izu je  pracę w 
p ry m ity w n e j gospodarce indy
w idua lne j —  inaczej w  w ie lk im  
socja listycznym  gospodarstwie 
spółdzielczym. W iększe stawia 
sobie spółdzie ln ia zadania, 
większe chce osiągnąć —  i 
osiągnie urodzaje.

Trzeba przemyśleć plan — 
na rok bieżący i następne. Trze 
ba plan ten omówić na ogólnym 
zebraniu. Trzeba się poradzić 
dobrego agronoma. Trzeba po
myśleć zawczasu o oborniku, o 
nawozach, o remoncie uprzęży 
i inw entarza. Trzeba zawczasu 
rozstaw ić na jbardz ie j rac jona l
nie ludzi. Tak, aby n ik t  nie 
pracow ał na drugiego, aby do
brze pracujący członek spół
dzie ln i o trzym a ł przy  podzia
le w ięcej od tego, k tó ry  się od 
pracy wykręca, k tó ry  rob i ją 
byle ja k . Trzeba dużo pracować 
nad tym , aby powsta ł jeden ze
spół, jeden zgodnie i w ydajn ie 
pracujący ko lektyw . Trzeba 
aby okrzepła dem okracja we
wnętrznego życia w  spółdziel
ni, aby je j n ik t  nie pojm ował

Lenin i Stalin w Polsce
...Lenin n iew ą tp liw ie  an i z 

P aryża an i ze S zw a jca rii nie 
m ógłby zorganizować ta k  swo
bodnej i  p lanowej współpracy 
i  tow arzyszam i w  k ra ju , ja k  z 
K rakow a. „Korespondencja z 
Rosją została szybko nawiąza
na. K rakow scy towarzysze na
uczy li nas, ja k  na jle p ie j u rzą 
dzić ją  konsp iracy jn ie . Ważne, 
aby na lis tach  nie  by ło  zagra
nicznego stem pla, w tedy bo
wiem nie zw racała na nie uw a
gi rosy jska po lic ja . Chłopki 
przyjeżdżające z R osji na ta rg , 
b ra ły  za n iew ie lką  op ła tą nasze 
p rzesy łk i i  w rzuca ły  je  do 
skrzynek ju ż  po rosy jsk ie j stro 
nie“ . (K rup ska : W spom nienia).

Toteż z pe łnym  uzasadnie
niem p isa ł Len in  do swego 
przy jac ie la  M aksym a Gorkiego 
1 stycznia 1913 roku : „ K ra 
kowska baza okazała się po
żyteczną i  z punk tu  w idzenia 
sprawy w  pe łn i op łac ił się nasz 
przy jazd do K rakow a“ . N aw ią 
zano łączność z „P raw dą “ , k tó 
ra  w  okresie wzrastającego w 
R osji ruchu rew olucyjnego od
g ryw a ła  n iezm iernie ważną ro 
lę. „N iem a l codziennie p isa ł 
I ij ic z  do „P ra w d y “  a rty k u ły , 
w ysy ła ł lis ty , ś ledził je j pracę, 
werbował dla n ie j w spó łp ra 
cowników, na k ła n ia ł też Gor
kiego do w spółpracy“ . (K ru p 
ska: W spom nienia).

Z K rakow a obserwował Le
n in  spraw y organizacyjne o r
ganu pa rty jnego. ..Z końcem 
1913 roku zażądał W łodzim ie rz 
I ij ic z  z „P ra w d y " spisu abo
nentów i dwa tygodnie siedzia
łam  w  ciągu wszystkich w ie 
czorów., o tw iera łam  w raz z 
m atką lis ty  i  grupowałam  a- 
bonentów wedle m iast i m ia 
steczek“ . (K rup ska : W spom 
n ien ia).

Gdy us taw a ły  przy jazdy, ży
cie w  K rakow ie  p łynęło dość 
jednostajn ie . „Ż y jem y ja k  w  
Szuszenskoje (m iejsce zesłania 
I ljic z a  w  R o s ji) , —  głównie 
pocztą. Do godziny 11-ej sta
ram y się jakoś spędzić czas, o 
11-ej przychodzi pierwszy l i 
stonosz, potem zaś n ija k  nie 
możemy się doczekać godziny 
6-ej“ . R ozm iary o trzym yw ane j 
i w ysy łane j korespondencji b y 
ły  na pewno w ie lk ie . Z tra d y c ji 
ństńej, ja k  również wspomnień 
żony k ie row n ika  urzędu pocz
towego w  Poroninie, w yn ika , 
że prócz korespondencji nadcho 
dziło mnóstwo gazet. „B y ły  to 
bardzo dużego fo rm a tu  pism a z 
A m e ryk i o kolorowych i lu 
stracjach, b y ł więc now ojorski 
„H e ra ld “  i  inne gazety, b y ły  
dziennik i austriack ie : „Neues 
W iener Jou rna l“ , „Neue F reie 
Presse“ , „D ie  Z e it“ , b y ł fra n cu 

sk i „L e  F ig a ro ", dziennik i w ło 
skie, angielskie... Len in  sam 
zwykle podp isywał przekazy i 
lis ty  polecone, przychodził na 
pocztę wczas rano i  po po łud
niu. Czasem, gdy pociąg po
ranny spóźnił się, Len in  oto
czony sw ym i towarzyszam i, sia 
dyw ał na kłodach drzewa, na 
przeciw  urzędu pocztowego".

Ja k  in tensyw na by ła  praca 
prowadzona w  K rakow ie  i  Poro 
n in ie , ja k  żyw y ruch p rzyb y 
wających spoza kordonu i  w y 
jeżdżających z powrotem  do 
R osji, świadczy zestawienie po
ważnie jszych akc ji o rgan izacy j
nych. W  K rakow ie  i Poroninie 
odbyły  się w  ciągu 24 m iesię
cy spędzonych tu  przez Lenina 
(odliczając czas w yjazdów  do 
S zw a jcarii, F ra n c ji, A u s tr i i i 
N iem iec) —  dwie narady CK 
z p a r ty jn y m i pracow nikam i, 
trz y  narady z członkam i Cen
tra lnego K om ite tu  P a r t ii,  trz y  
posiedzenia CK, jedna narada z 
bo lszew ickim i członkam i Dumy 
i jedna narada z członkam i CK 
oraz przedstaw icie lam i f ra k c ji 
bo lszewickiej w  Dumie.

Na „ lu to w ą “  naradę k rakow 
ską (w  rzeczy samej, odbyła 
się ona w  styczniu 1913 roku, 
nazwana zaś została „ lu to w ą “  
ze względów konsp iracy jnych) 
przyby ło  5 członków p a r t i i z 
Petersburga, 2 z M oskwy i mos 
kiew skie j gubern ii, 2 z Połud
nia  oraz delegaci z U ra lu  i 
Kapkazu. N a tzw . „ le tn ią “  na
radę w  Poroninie s taw iło  się 
22 delegatów.

W  Poroninie organ izow ał Le
n in  szkołę pa rty jną , opracował 
program  je j zajęć i stąd pisa ł 
l is ty  do Jerzego Plechanowa i 
M aksym a Gorkiego z zaprosze
niem do przy jazdu dla objęcia 
w ykładów  w  szkole i  zajęć ze 
słuchaczami.

P rzygotow ania te p rzypad ły  
na miesiące m a j i  czerwiec 
1913 roku, gdy Józef S talin, 
aresztowany w  m arcu tego ro 
ku  w  Petersburgu, b y ł ju ż  w 
dalekim  turuchańskim  k ra ju , 
zesłany tam  przez ca ra t na 
cz te ry  la ta .

A le  w  poprzednio wspom
nianych ta k  ważnych akcjach, 
osobiste sootkania Lenina ze 
Stalinem  b y ły  niezbędne. S ta
lin  s ta ł w tedy na czele k ra jo 
wego k ie row n ic tw a p a r ti i.  Re
dagował „P raw dę“ , k ie row a ł 
kam panią wyborczą bolszewi
ków  do IV  Dum y, potem zaś 
grupą w ybranych do n ie j de
putowanych. B y ł duszą rew o
lucyjnego ruchu w  k ra ju , gdzie 
współpracował z Jakubem 
Swierdłowem  i  W iaczesławem 
M ołotowem . Odbywał zebrania, 
p rzem aw ia ł w  petersburskich

Stangreciak
jako  anarchię, jako dezorgani
zację, aby nie by ło  n ieustan
nych dyskus ji nad tym , co kto  
pow in ien rob ić, aby w ybrany 
na ogólnym  zebraniu zarząd 
i  przewodniczący m ia ł a u to ry 
te t w  spółdzielni.

A lb o : d ług ie  w ieczory z im o
we we wsi spółdzielczej, czy 
w inny  być tak ie  same ja k  daw
niejsze ? Czy nie pow inny być 
zapełnione tak , aby tchnęło z 
n ich tym , co nowe i  w ie lk ie  je s t 
w  przem ianie zachodzącej w 
te j w łaśnie grom adzie? Prze
cież to gromada naprawdę i  h i
storycznie przodująca, wskazu
jąca chłopstw u pracującem u 
drogę najw iększego postępu i 
św iatłości.

A lbo  wreszcie: Czyż rzeczy
w iście ze w szystk im  czekać, aż 
wskażą z pow ia tu, aż p rzy jdą  
z CRS-u? Czyż nie sięg
nąć po radę pobliskiego, do
brze pracującego PGR-u?

*
D z ies ią tk i nowych proble

m ów s ta ją  przed A n ie lą  S tan
greciak, przed zarządem, przed 
członkam i spółdzie ln i produk
cy jne j w  Józefinach, k tó re  o 
pe łny obró t odw róc iły  się od 
przeszłości.

I  trzeba stw ierdz ić , że w  nie 
k tó rych  problem ach pomoc po
lityczna  K om ite tu  Pow iatowe
go w  Sokołowie Podlaskim  jest 
niedostateczna. Praw da —  nie
k iedy je s t ona aż nadmierna, 
gdy chodzi o pomoc w  przezw y
ciężeniu trudności n a tu ry  zao
patrzeniowej. N a tom iast niedo
stateczna je s t ona je ś li chodzi 
o pomoc fachową i  po lityczną.

N a p rzyk ła d : do 5 sjtycznia

spółdzielnia produkcyjna w inna 
by ła  o trzym ać opracowany 
przez ogronoma starostw a w 
Sokołowie i  przez agTonoma 
CRS p ro je k t p lanu na 1950 rok. 
Do 12.1 p lanu jeszcze nie  b y 
ło. A  tuż  pod Sokołowem jest 
dobrze p racu jący zespół PGR, 
którego k ie row n ik , gdy się o 
tym  dowiedział, zao fia row ał 
na tychm iast pomoc. A  dlaczego 
nie pom yśla ł o tym  zawczasu 
K , m ite t P ow iatowy, dlaczego 
nie pom yśla ł o zorganizowaniu 
w Józefin ie żyw ej pracy św ie t
licow e j w łaśnie teraz —  w  o- 
kresie z im owym ?

*

A n ie la  S tangreciak, ja k  i 
wszyscy członkowie spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Józefin ie, uczą 
się dziś w ie lk ich  rzeczy nowego 
życia. Są pe łn i w ia ry  w  swoje 
s iły , w  swoją przyszłość, w  
swój los. W  tym  roku  tro je  
dzieci członków spółdzielni p ro 
dukcy jne j kończy 7 klasę szko
ły  powszechnej i  pójdzie na k u r 
sy agronomów, trak to rzys tów , 
w ete rynarzy. W yrośnie w łasna, 
józefińska in te ligencja , k tó ra  
kreś lić  będzie w  przyszłości ra 
zem z ogółem chłopów coraz 
wyższe p lany w zrostu  dobroby
tu  i  k u ltu ry  socja listycznej.

W  to nie w ą tp i tu  n ik t.  I  
n ik t  nie zawróci z w ie lk ie j dro 
g i socjalistycznego rozw oju na 
k tó rą  weszli. Nauczą się ludzie 
sztuk i p racy zespołowej, nau
czą socja listycznej zasady po
działu, zgodnie z ilością i  ja 
kością w łożonej pracy, nauczą 
się planować, rozstaw iać s iły , 
rosnąć, rosnąć, rosnąć!

fabrykach do robotn ików , p i
sał a r ty k u ły , uk łada ł odezwy i 
u lo tk i, m ając wciąż na piętach 
węszącą za n im  po lic ję  carską.

P ierw szy pobyt S talina u 
Lenina przypada na listopad 
1912. Dnia 3 listopada pisała 
Nadieżda K rupska z polecenia 
Lenina do „P ra w d y “  i  człon
ków socjal -  dem okratycznej 
fra k c ji dum skie j o konieczności 
p rzy jazdu S talina do Krakowa. 
W  trzec ie j dekadzie tego m ie
siąca p rzyb y ł tu  S ta lin  i  wraz 
z Leninem  uczestniczył w po
siedzeniu członków C entra l
nego K om ite tu . M iędzy in n y 
m i rozważano podówczas spra
wę k ryzysu  pieniężnego „P raw  
dy“ .

Dużo więcej w iem y o drugim  
pobycie. Z 11 g rudn ia  pocho
dz ił l is t  do S ta lina , napisany 
przez K rupską  chemicznym 
sposobem. Treścią lis tu  była  
sprawa Ja g ie łły , wybranego 
deputowanym  do Dum y z W a r
szawy, z ram ien ia  PPS przy 
poparciu „B undu“  i  mieszczań
stwa, w brew  kategorycznem u 
stanowisku S D K P iL . Wcześ
n ie j nieco (6 g rudn ia ) p isa ł 
Len in  do W asiliew a (pseudo
n im  S ta lina ) o potrzebie p rzy 
gotowań w  zw iązku z nadcho
dzącą rocznicą styczniowych 
wydarzeń 1905 roku , t j .  w y 
dania u lo tek, urządzenia m i
tyngów , dem onstracji i  jedno
dniowego s tra jku . „P iszcie 
częściej i  w ięcej, m ożliw ie 
szczegółowo“  —  p ro s ił Lenm 

Stalina. „Napiszcie  szybko, k tó  
re z p lanowanych przez was 
wystąp ień wybierzecie“ .I w  post 
scrip tum : „Zwróćcie dokument 
—  posługiwać się 7.im  jes t r.ie- 
oględnie, w łaścicie l może prze
bywać w  Petersburgu“ .

Chodziło, być może, o pasz
po rt, k tó ry  n  pos łuży ł się Sta
lin  podczas przejazdu przez 
granicę za pierw szym  pobytem 
w  K rakow ie .

Jeszcze w  pierwszej połowie 
grudn ia p isa ła  znów Krupska 
do S talina, że jego p rzy jazd  do 
K rakow a na naradę członków 
CK wraz z deputowanym i so- 
c ja l-dem okra tycznym i je s t n ie
odzowny. N a prze łom ie 1912 i 
1913 roku  podróżował więc 
S ta lin  ponownie n ie legaln ie do 
K rakow a, gdzie ty m  razem ba
w ił d łuże j, prawdopo k  bnie 
przez większą część stycznia.

...W K rakow ie  w z ią ł S ta lin 
udzia ł we wspom nianej już  na
radzie „ lu to w e j“ , k tó ra  uchwa 
l i ła  rezolucje we wszystkich 
ówczesnych ważnie jszych za
gadnieniach p o lity k i i  ta k ty k i 
rosy jsk ie j socjal - dem okracji. 
W śród uchwał znalazło się 
rów nież miejsce dla S D K P iL , 
k tó ra  przeżywała w  ty m  cza
sie k ryzys  rozłam ow y. Narada 
w y ra z iła  ubolewanie, iż  fa k t  
ten „os łab ia  bardzo w alkę so
c ja l - dem okratycznych robot
n ików  P o lsk i" i  w zyw ała  „do 
współdzia łan ia  w  tworzeniu 
rzeczyw iste j jedności po lskie j 
socja l-dem okracji“ . (L e n in ).

W  czasie narady, k tó ra  nie 
ukonstytuow ała się jako kon
ferencja jedynie z braku moż
ności przeprowadzenia wybo
rów w m iejscowych organ i
zacjach pa rty jnych , Lenin i 
S ta lin na k reś lili plan i  omówi
l i  środki, zdążające do ulep
szenia pracy w redakcji „P raw  
dy“ . „ I i j ic z  denerwował się w te
dy z powodu „P raw dy“ , dener
wował się również S talin. Za
s tanaw ia li się obaj, ja k  uporząd 
kować je j spraw y. M ów ili o po
trzebie w ydania p rzy  „P ra w 
dzie“  całe j serii broszur. P lany 
b y ły  szerokie". (K rupska : 
W spom nienia).

„T y m  razem —  no tu je  K ru p 
ska— Iijic z  wiele rozp raw ia ł ze 
Stalinem  na tem at kw estii na
rodowej, rad  by ł, że spotkał 
człowieka, k tó ry  in teresował 
się poważnie tym  zagadnie
niem i  o rien tow ał się w n im “ . 
Lenin podejm ował serdecznie 
uczestnika swych prac i  d ru 
ha. „W łaśn ie  przedtem  nade
szła z domu przesyłka z wszel
kiego rodzaju rybą  i kaw io
rem. Z te j okazji wydobyłam  
od mam y kucharską książkę 
i sporządziłam  b liny . I ijic z , 
k tó ry  lu b ił ugaszczać tow a rzy 
szy smacznie i suto, b y ł arcy- 
zadowolony z tego w szystkie
go“ .

W a ru n k i krakow sk ie  sprzy
ja ły  pracy publicystyczno - l i 
te rack ie j i  naukowej. Toteż 
Lenin u p raw ia ł ją  z n iezw y
czajną wydajnością. W  atmosfe 
rze względnego spokoju w cią
gu krakow skich dwu la t  w y 
szło spod jego p ióra około 300 
samych a rtyku łów , nie licząc 
notatek, recenzji, przedmów. 
W  K rakow ie  i  Poroninie reda
gował Lenin p ro je k ty  prze
mówień i  dek la rac ji, oraz te
zy i  re fe ra ty  dla deputowa
nych bolszewickich w  Dumie, 
p isa ł ins trukc je , sporządzał 
sprawozdania, uk ład a ł u lo tk i. 
Stąd wychodziła roz leg ła  ko
respondencja, w y ra s ta ły  też 
obszerniejsze pozycje.

W  Polsce napisane zosta ły z 
początkiem 1913 roku  „T rz y  
źród ła i  t rz y  składowe części 
m arks izm u“ , wczesną wiosną 
„H is to ryczne  losy nauk i K a ro 
la  M arksa“ , w 1914 roku  ob
szerna broszura „O  prawach 
narodów do samookreślenia“  i 
la tem  1914 roku co na jm n ie j 
część rozp raw y p t. „K a ro l 
M arks“ , ogłoszonej później w 
S łow niku Encyklopedycznym  
Granata.

P ochłonię ty pracą organ iza
cy jny, teoretyczną i pub licy 
styczną, znajdował Len in  czas 
na stud ia, ro b ił konspekty i 
zapiski. L e k tu ra  wydanej w ła 
śnie 4-tom owej korespondencji 
M arksa z Engelsem stanow iła  
dlań bodziec do rozpoczęcia w 
jesien i 1913 roku  w iększej 
pracy, k tó re j konspekt zna jdu
je  się w  posiadaniu In s ty tu tu  
M arksa - Engelsa - Lenina.

Chw ilowa przerw a krakow 
ska w  wytężonej pracy konspi
racy jne j, na k tó re j Józefow i 
S ta linow i u p ły w a ł czas w  Ro

s ji, sp rzy ja ła  skupieniu. N iez
m ie rn ie  doniosłe zagadnienie 
narodowe wym agało pogłębie
nia. Zachęcony przez Lenm?.» 
S ta lin  zabra ł się do pisania za
sadniczego a r ty k u łu  na ten  
szczególnie ważny tem at. W In  
tym  1913 roku p isa ł Lenin qo 

G orkiego: „U  nas pewien cu
downy G ruzin zasiadł i pisze 
dla „Prosw ieszczenia“  („O św ia  
ta “ ) obszerniejszy a rty k u ł, ze
brawszy w szystkie aus triack ie  
i inne m a te ria ły .“ .

Z a rty k u łu  urosła praca. 
W kraczała ona w zagadnienie 
zasadnicze, „bo jowe“ , ja k  w y
ra z ił się Lenin. Praca S ta lina  
— przepiękna — ja k  ją  ok re ś lił 
Lenin — stanow iła w dziedzi
nie poglądów rew olucyjnego 
socjalizm u na sprawę narodo
wą — zasadniczą pozycję. „N ie  
ustąp im y z n ie j ani na jo tę “  —  
zapow iadał Lenin, k tó ry  sam w 
okresie k rakow sk im  p isa ł czę
sto na ten tem at, w yg łasza ł też 
odczyty w  S zw ajcarii, F ra n c ji, 
B e lg ii, Niemczech, a także w 
K rakow ie

Lenin p isa ł: „W  m arksis tow 

skie j lite ra tu rz e  teoretycznej... 
podstawy program u narodowe
go socja ldem okracji zostały ju ż  
w  osta tn ich czasach oświetlone 
(na pierwsze miejsce w ysuw a 
się w  te j spraw ie a r ty k u ł 
S ta lin a )“ .

D ru ku je m y  fragm e n t p racy  
o Len in ie  i  S ta lin ie  w  Polsce. 
Pracę tę przygotow uje do d ru 
ku W ydzia ł H is to r ii P a r t i i  K G  
PZPR. TJkaże się ona na
kładem Spółdzie ln i W ydaw n i
czej „K s ią żka  i  W iedza".

N a  marginesie

Bratnie reżimy
Rzecznik am erykańskiego De 

pa rtam en tu  S tanu  —  M ac D e r-  
m ott oświadczył przedstaw icie
lom prasy, iż  rząd USA zamie
rza „zrew idować sw ó j stosunek 
do gen. F ranco ". „ R ew iz ja “  po 
lega na tym , że rząd U SA po
p ierać będzie o fic ja ln ie  wszel
kie s taran ia , zm ierzające do 
uchylenia bo jko tu  H iszpan ii 
fra n k is to w s k ie j i  dążyć będzie 
do stworzenia w arunków , k tóre  
by u m o ż liw iły  pow ró t ambasa
dora USA do M ad ry tu .

Oświadczenie zastępcy m in . 
Achesona nie je s t rewelacją . 
M ac D erm ott o fic ja ln ie  sprecy
zował to, co czyn ił dotychczas 
rząd am erykański na terenie  
O N Z  i  poza ONZ w sposób nie 
o fic ja ln y  i  bardzie j zamaskowa 
ny, posługując się gronem po
wolnych sobie sate litów .

Gen. F ranco w rozmowie z 
pewnym senatorem am erykań
skim , ośw iadczył niedawno, że 
hiszpański reżim  faszystow ski 
i  system rządow y Stanów Z jed 
noczonych są to „bardzo podob 
ne i  pokrewne us tro je ".

Temu oświadczeniu krw aw e
go kata  ludu hiszpańskiego w ła  
ściw ie n ic  zarzucić nie m ożna: 
nawet ślepi widzą, że „ demokra  
c ja  am erykańska “  upodabnia  
się coraz ba rdz ie j do reżim u fa  
szystowskiego. Is to tn ie  więc, 
dlaczego te dwa „ b ra tn ie "  re 
żim y nie m ia łyby  współpraco
wać ze sobą jaw n ie  i  otwarcie, 
skoro czynią to od dawna w 
sposób zakonspirowany. Tym  
bardziej, że im peria lis tom  ame 
rukańsk im  bardzo pilno do 
chw ili, gdy zrodzone z tego nie 
legalnego stosunku 1/..S bazy 
lotnicze na terenie H iszpan ii 
będzie można ja w n ie  nazwać 
bazami am erykańskim i.

W ydaje się, jednak, że o ile  
panowie Trum an i  Acheson bar 
dzo pa lą  się do ja k  najszybsze
go „ zalegalizowania“  swego 
zw iązku z faszyzmem hiszpań
skim , o ty le  naród am erykań
sk i ma poważne w  te j spraw ie  
zastrzeżenia. N a ród  am erykań
sk i jes t wpraw dzie oszukiwany 
—  przygotow ania  wojenne rzą
du am erykańskiego przedsta
wiane m u są jako  „um iłow an ie  
poko ju ", a reakcy jną  po litykę  
tegoż rządu nazywa się „am e
rykańską  dem okracją". A le  na 
rod am erykański wcale nie p ra  
gnie, aby u s tró j am erykański 
sta ł się „bardzo podobny“  do 
reżim u frankis tow skiego . I 
„ drobny“  fa k t  ten u tru d n ia  w 
pewnym stopniu waszyngtoń
sko - m ad ryck i romans.

W A D .

Tablica pamiątkowa odsłonięta w dniu 21 grudnia 19Ą9 r. 
na domu przy ul. Lubomirskiego Ą9 w Krakowie, w któ
rym od lf września 1912 r. do maja 1913 mieszkał Lenin. 
W domu tym odbyła się w dniach od 10 do li\  stycznia 
1913 narada CK RSDRP (bolszewików), nazwana ze wzglę
dów konspiracyjnych ju to w ą " ,  którą kierowali Lenin

i Stalin
Ze  zb io ró w  W y d z. H is to r ii P a r t i i  K C  P Z P R
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Rozwój rac jona liza to rs tw a  
w resorcie żeglugi m o rsk ie j

Pracownicy gospodarki m or
skie j zg łos ili od 1 stycznia do 
31 października 1949 r. 391 po
m ysłów  rac jonalizatorsk ich . 
Oszczędności uzyskane dzięki 
rea lizac ji tych  pom ysłów, przy 
n ios ły  w Stosunku rocznym 
dzies ią tk i m ilionów  zł. Ra
cjona liza to rom  wypłacono prze 
szło 1,6 m iln . z ł p rem ii.

Dowodem rozw oju ruchu ra 

c jona liza torskiego wśród p ra 
cowników gospodarki m orsk ie j 
jes t s ta tys tyka  wynalazków , 
zgłoszonych w listopadzie 1949 
r. W  miesiącu tym  zgłoszono 
125 pom ysłów rac jon a liza to r
skich, z k tó rych  40 uznano za 
nadające się do rea lizac ji, 63 
skierowano do dokładniejszego 
zbadania, 22 zaś odrzucono.

S pó łdz ie ln ia  w Pyrzycach 
p rzodu je  w budow n ic tw ie  w ie jsk im

Poważne osiągnięcia w pracy 
ma na Pomorzu Zachodnim Od
dzia ł Rejonowy Spółdzielni Bu 
downictwa W ie jskiego „Sam o
pomoc Chłopska“  w Pyrzycach.

W  1949 r . spółdzielnia w yko
na ła plan w 130 proc., odbudo
w ując m. in. z ru in  ponad 200 
zagród w ie jsk ich  oraz 450 izb 
m ieszkalnych, k ilkadz ies ią t bu
dynków  inw entarsk ich , magazy 
nów, domów adm in is tracy jnych  
w  Państwowych Gospodar
stwach Rolnych. W yrem ontowa 
no także 12 domów dla ZOR o

130 izbach, pięć szkół oraz 
trz y  bursy.

Dzięki wykonaniu prac sto
la rsk ich  na dwa miesiące przed 
term inem  oraz w ykorzystan iu  
m ate ria łu  wydobytego z gruzu, 
pracownicy spółdzie ln i zaosz
czędzili ponad 4 m iln . zł.

Szczególnie dobre w y n ik i w  
pracy uzyska li: m ura rz  —  Hen 
ry k  O lejn iczak, blacharz —  
K a ro l Balcerzak, cieśla —  W ła  
dysław  Lener, s to la rz —  
Józef Jędraszczyk, szofer —  
P io tr  Kędziora i  robotnica —  
Józefa Kaźm ierczak.

Decydujące p o je d yn k i 
w L igach  B okse rsk ich

Najlepsze zespoły walczą w Gdańsku
i Poznaniu

Dw a spotkania bokserskie: 
G w ard ia  W -w a —  Gwardia 
Gdańsk i  Zw. W a rta  —  Stal 
W roc ław , k tó re  rozegrane zo
staną w  na jb liższą niedzielę, 
m ogą zdecydować o ostatecz
nym  układzie  tabel w  obu L i 
gach Bokserskich i  w y łon ić  
przysz łych  m istrzów .

N a jc ie kaw ie j zapowiada 
się mecz dwu G w ard ii w  Gdań
sku. W  p ierw sze j rundzie  m i
s trzos tw  G ward ia Gdańsk prze 
g ra ła  w  s to licy  z Gwardią 
W -w a  7:9. Obecnie sytuacja  w  
tab e li w yg ląda tak , iż  ew entu
alne zwycięstwo bokserów w ar 
szawskich da im  niem al w  100 
procentach ty tu ł m is trzow sk i, 
rem is nie zm ieni uk ładu tabe
l i ,  zaś porażka d rużyny sto łe
cznej wysunie na czołowe m ie j 
sce je j ryw a lkę  —  gdańską 
Gwardię, k tó ra  w  dalszych wal 
kach z K o le jarzem  Gdańsk, 
Związkowcem  Łódź i S talą Ba
to ry  n ie  powinna strac ić  punk
tów , a ty m  samym utrzym ać 
prowadzenie i  zdobyć cenny ty  
tu ł  m is trzow sk i.

T ak  więc w a lk i na r in g u  
gdańskim  będą n iew ą tp liw ie  
badzo zacięte, a zawodnicy, 
o rien tu jący  się doskonale w 
s y tu a c ji punktow e j, dadzą ze 
siebie wszystko, byle ty lk o  o- 
stateczny t r iu m f  p rzypad ł w 
udzia le ich zespołowi.

W  ch w ili obecnej trudno jest 
przew idzieć ostateczny w yn ik , 
ty m  bardzie j, że składy obu dru 
żyn utrzym ane są w  ta je m n i
cy. N iem n ie j, jednak nawet nie 
znając ostatecznych składów, 
lecz o rien tu jąc się w  m ożliw o
ściach obu zespołów, można 
przew idzieć k ilk a  in dyw idu a l
nych po jedynków, k tó re  będą 
m ia ły  duże znaczenie dla osta
tecznego w yn iku  meczu.

N a jc ie kaw ie j zapowiada się 
spotkanie w le kk ie j, w  k tó rym  
A n tk ie w icz  dążyć będzie do re 
wanżu nad Kom udą, a dale j 
w a lk i:  w  muszej M iko ła jczew - 
sk i —  Patora, p ió rkow e j Go-

B okserzy 
jadą  do

N a zaproszenie Robotniczego 
Zw iązku Sportowego (A rb e ta r. 
Id ro tts . F o rbund) wyjeżdża do 
Szwecji bokserska reprezenta
c ja  Polskich Zw iązków  Zawodo 
wych, k tó ra  rozegra trz y  spot
kan ia . P ierwszy mecz z rep re 
zentacją robotniczą Szwecji od 
będzie się 27 bm. w  Sztokhol
m ie.

D rużyna polska wyjeżdża w  
sk ładz ie : K a rg ie r, G rzy wocz, 
B aza rn ik , Sadowski, Chycbła,

ły ń s k i —  W esołowski oraz e- 
w entua lny pojedynek Archadz- 
k i, względnie Szym ura —  F li-  
s ikowski w  pó łc iężkie j.

Mecz Zw iązkow iec W a rta  — 
Stal W roc ław  zdecyduje o m i
strzostw ie I I  L ig i.  Oba zespo
ły  m a ją  jednakową ilość zdo
bytych  punktów  (po 9 ), a ich 
na jg roźn ie jszy konkuren t — 
Ł K S  W łókn ia rz  je s t gorszy o 
1 pkt.

Pięściarze W a rty , trenowani 
bardzo tro s k liw ie  przez M a j- 
chrzyckiego, są na w łasnym  te
renie trudn ym  przeciw n ik iem  i 
nie w ydaje się, by S tal mogła 
ocalić choć 1 pk t. Z w a lk  indy. 
w idua lnych oczekujem y na po 
je dyn k i: Manelskiego z Faską 
w  muszej, Ludtkego z Czaj
kow skim  w  kogucie j, i F ranka 
z K rup iń sk im  w  pó łc iężkie j.

W  pozostałych meczach I  L i 
g i spotkają się: Związkowiec- 
Bydgoszcz ze Związkowcem 
Łódź i  S ta l B a to ry  z K o le ja 
rzem  Gdańsk. W  meczu, bydgo
skim  nie oczekujemy na żadne 
niespodzianki, gdyż wobec sła
b iu tk ie j fo rm y  tam tejszych 
pięściarzy, goście łódzccy po
w inn i w yg rać spotkanie w  w y 
sokim  stosunku. Mecz śląski 
nie dojdzie na jprawdopodob
n ie j do skutku , gdyż dw aj bok 
serzy S ta li: B azarn ik  i Nowa- 
ra  oraz Chychła z K o le jarza  
p rzew idzian i są na w y jazd  do 
Szwecji i  będą skoszarowani w 
W arszaw ie.

W  I I  L idze obok omawianego 
ju ż  meczu W a rta  —  S ta l W ro 
cław , ka lendarzyk  przew iduje 
następujące p a ry : Ł K S  W łó k 
n ia rz  —  Ogniwo Cracovia i 
Ogniwo W roc ław  —  K o le ja rz  
Poznań.

W  w alkach o wejście do I I  
L ig i w  grup ie  I  spo tka ją  się 
Lub lin ianka  —  Leg ia  i  G w ar
dia Rzeszów —  K o le ja rz  O l
sztyn, w  grup ie  I I I  Budow lani 
M ysłow ice —  G ward ia K raków  
i w  grup ie  IV  Zw iązkowiec 
Chełmża —  G ward ia Kosza
lin . (G I

zw iązkow i
Szwecji

N ow ara, Grzelak, Jaskóła re 
zerwowy Cebulak, k ie ro w n ik  
Kuszyk, sędzia L isow ski oraz 
trene r Sztam.

Zw iązkowa Rada K u ltu ry  F i 
zycznej i  Sportu CRZZ, w 
zw iązku z wyjazdem , organ izu
je  od 18 bm. k ró tk i obóz kon
d ycy jny  w  W arszaw ie, skąd w 
poniedziałek, 23 bm., bokserzy 
w y jadą  pociągiem do Sztokhol-

N arc ia rze  G w a rd ii 
p rzed w yjazdem  do CSR

W  Zakopanem  zako ńczy ł się o- 
bóz k o n d y c y jn y  n a rc ia rz y  G w a r
d ii, k tó rz y  18 bm . u d a ją  się do 
CSR na m iędzynarodow e  m is trzo 
stw a m ilic j i  państw  d e m o k ra c ji 
lu d o w ej (23—29 bm . w  W ysokich  
T a tra c h ). Z aw o d y  tego ro d za ju  od 
b y ły  się po ra z  p ierw szy  w  u  
b ieg ły m  ro k u  w  Polsce.

W  m istrzostw ach  w ezm ą praw do  
podobnie u d zia ł zaw od nicy  ra 
dzieccy  o raz W ęg rzy , R um un i,

B u łg arzy , P o lacy  i  Czeehosłow a-
ey.

P rogram  ob e jm u je : b ieg  pa tro lo  
w y  na 25 km  ze s trze lan iem  z au 
tom atów , s la lom -g igan t, b ieg z jaz  
dow y, b ieg na 18 k m  i  sztafetę  
4X10 k m .

Z  P o lsk i w y je d z ie  20 zaw od n i
ków , w  ty m  5-ciu  cz łon kó w  k a d ry  
rep re ze n ta c y jn e j: K w a p ie ń , B u 
kowski., F ro n ek , K o w a ls k i i  Szcze
pan iak .

W  k i lk u  zdaniach
W IX  ru n d z ie  m is trzo stw  W a r  
a w y  w  koszyków ce m ęsk ie j 
>ójnia pokonała  n ieo czek iw an ie  
w o ry  ta ro zg ry w e k  — K o le ja rz a  
ilon ią  32:31 (15:13).

*
Hokeiści H a rr in g a y  Racers w y -  
a li w  B rn ie  z rep re ze n ta c ją  
lasta 8:5 (2:0, 4:1, 2:4).

♦
Wecż o m istrzostw o L ig i H o ke-  
w ej m iędzy  K o le ja rze m  (To ru ń ) 
Stalą  (S iem ianow ice), zakończy ł 
; po ostrej grze zw ycięstw em  
aie jarza  7:2 (2:0, 1:0, 4:2).

*
M is trzyn i św iata  w  jeździe  f i -
irow ej na lodzie V rzan ova  ;C3R) 
yjechała  do Davos, gdzie p rzy -  
itow yw ać się będzie do m i-  
rzostw E urop y.

W  w ie lu  m iejscowościach ZSR R  
[by-:y się m ato w e  zaw ody nar- 
arzk.e. W  m iejscowości B a k u -  
ani (G ru z ja ) odbył się w ie lk i 
m ku rs  skoków, k tó ry  zgrom a- 
,ił w ie lu  czołow ych zaw od ników

Tartak w Dalekiem — z bliska

Trakowy, Stanisław Pułaiuski —  jeden z „ bojowej 30-tki“  i czołowy racjonalizator 
Józef Kędzierski 'przy traku w tartaku Dalekie w powie cie Wyszków.

Foto AR

oszczędnościowy przekroczono 
o 10 proc.

W ydaw ałoby Się, że w szyst
ko je s t w  najlepszym  porząd
ku a jednak...

rad zieck ich . K o n k u rs  w y g ra ł re 
p rezen tan t M o skw y  — S kw orcow , 
uzysku jąc  na jd łu ższy  skok dn ia  
— 71,5 m .

W  k o n ku rs ie  skoków  w  G o rk i 
pierw sze m ie jsce za ją ł 18-letn i stu  
dent M oszkin , b iją c  w ie lu  ren o 
m ow anych  zaw od n ików  okręgu .

Do Szczecina p rzy je c h a ł w ąg ier  
ski tre n e r p ły w a c k i Knaus, k tó ry  
pozostanie tam  przez trz y  m ie 
siące. B ędzie  on tre n o w a ł k ad rę  
rep re ze n ta c y jn ą  p ły w a k ó w  ok rę 
gu, do k tó re j pow ołano 10 zawód  
niczek  i  20 zaw od n ików .

W  na jb liższą  n ied zie lę  odbędą 
się cz tery  m ecze L ig i Zapaśniczej. 
W  Bydgoszczy m ie jscow a G w a r
d ia  spotka się ze Zw iązko w cem  
S krą  z W arszaw y, w  Poznan iu K o 
le ja rz  w a lczyć będz!e z G w urd .ą  
(Łódź), w  K ato w icach  S ta l spotka  
się ze Zw iązko w cem  Leg ią  (K ra 
ków ) i we W ro c ław iu  m iejscow a  
S ta l gościć będzie S iłę  z M ysło 
w ic . ■

T a rta k  w  Dalekiem  (woj. 
w arszaw skie), podobnie ja k  
większość zakładów przem ysłu 
drzewnego, zosta ł w  czasie 
w o jny  całkow icie zniszczony.

—  A le  nie da liśm y za w y 
graną —  m ów i tra ko w y  S tan i
sław  P u ław ski, k tó ry  w  ta r ta 
ku pracuje ju ż  ponad 22 la ta .

Do odbudowy zniszczonego 
obiektu stanęli p raw ie  wszyscy 
dawni robotn icy, razem blisko 
30 ludzi. D zięk i w ys iłkom  „b o 
jo w e j trzyd z ie s tk i“  jeszcze w 
roku  1944 prow izorycznie od
budowano urządzenia ta rta ku . 
P rodukcja  ruszyła .

Pełna rozbudowa zakładu na
s tąp iła  na przestrzeni ostatn ich 
dwóch la t. T a rta k  u leg ł ca łko
w ite j przebudowie i  m odern i
zacji. Dobudowano halę, nowe 
te ry  m anipu lacyjne, przepro
wadzono rem ont kole jek leś
nych, zmontowano 3 nowe t ra 
k i, uruchom iono 2 lokomobile, 
rozbudowano w arsz ta t mecha
niczny.

W zrost pa rku  maszynowego 
i liczby zatrudnionych posta
w iły  ta r ta k  w  Dalekiem  na 
je d n y m . z czołowych m iejsc 
wśród zakładów tego typu  w 
Polsce.

B liska  baza -surowcowa, do
godny transp o rt, w y k w a lif ik o 
wana załoga —  w szystkie  te 
czynn ik i z ło ży ły  się na to, że 
ta r ta k  w  Dalekiem  m óg ł się 
wykazać poważnym i osiągnię
c iam i p rodukcy jnym i, zw łasz
cza w  m in ionym  roku. W  po
rów naniu z rok iem  1948 p ro 
dukcja wzrosła  o 250 procent, 
plan roczny wykonano na 2 ty 
godnie przed term inem , plan

„Nieuchwytne“
współzawodnictwo

—  Jak w yg ląda u was 
współzawodnictwo pracy... I lu  
rhacie przodowników ? Czy 
współzawodniczą pomiędzy so
bą ty lk o  in dyw idu a ln i rob o t
n icy, czy także i  zespoły? A  
może ca ły  wasz zakład współ
zawodniczy z innym ?

Przez dłuższą chw ilę  w  nie
w ie lk im  pokoiku dy re kc ji ta r 
taku panuje cisza. K ie row n ik  
ta rta ku  p a trz y  na sekretarza 
o rgan izacji p a rty jn e j, ten na 
przewodniczącego Rady Z ak ła 
dowej.

—  W idzic ie  w  zasadzie to u 
nas wszyscy współzawodniczą, 
ale trudno na ten tem at coś 
konkretnego powiedzieć. W spół
zawodnictwo je s t u nas ba r
dzo nieuchwytne...

Dalsza rozm owa —  nie ty lko  
w pokoiku dyrekc ji, ale i  na 
terenie zakładu, z robo tn ika 
m i —  w yjaśn ia  ta jem nicę „n ie 
uchwytności“  współzawodni
ctwa w * ta rta k u  Dalekie.

M ówiąc k ró tko : współzawod
nictwo pracy w  ta rta k u  Dale
k i:  nie istn ie je . Towarzysze z 
Dalekiego m ają dużo do powie
dzenia na uspraw ied liw ien ie  te 
go dziwnego fa k tu , bo prze
cież dokazali w iele w  rozbu
dowie ta rta k u  —  z wszystkich 
jednak wypow iedzi p rzebija  
jedno —  niezrozum ienie is to ty ,

re li i  zadań współzawodnictwa 
pracy.

A  w  ta rta k u  Dalekie, ja k  w  
każdym  zresztą ta r ta k u  aż ro i 
się od prac, k tó re  wspaniale 
mogą i  pow inny być objęte fa 
mam i współzawodnictwa.

Czy każda zm iana obsługu
jąca tra k  dostarcza jednakową 
pod względem ilości i  jakości 
produkcję? Czy poszczególne 
brygady transportow e pracują 
jednakowo w yda jn ie?  Czy 
wszystkich robo tn ików  cechuje 
jednakowa dbałość o maszyny? 
Na pewno nie, a przecież to za 
ledw ie drobna część tego, co 
pow inien obejmować regu la 
m in  współzawodnictwa.

W  parze z niedom aganiam i 
na odcinku współzawodnictwa 
idzie niedocenianie przez k ie 
row n ic tw o zakładu znaczenia 
ruchu racjonalizatorskiego.

M echanik s iłow n i, Józef K ę
dziersk i z dumą pokazywał 
nam udoskonalony przez siebie 
zb io rn ik  na oliwę, zastosowa
nie którego przynosi zm nie j
szenie zużycia o liw y  o 70 
proc. Tenże Józef Kędzierski 
skonstruow ał urządzenie zna
cznie zwiększające bezpieczeń
stwo pracy przy traku .

Z usprawnień powyższych 
ta r ta k  korzysta  od sierpn ia 
ub. roku.

•*— P rem ii?  ...Nie, żadnej 
p rem ii nie dostałem — m ów i 
nam Józef Kędzierski w obec
ności przewodniczącego Rady 
Zakładowej.

Gdzie świetlica, szatnia, 
stołówka?

P rzec iąg ły  głos syreny fa 
brycznej ozna jm ił początek

W yb o ry  do w ładz p a rty jn ych  
w Racławicach

Racławice to  grom ada s łyn 
na z powstania Kościuszkow
skiego, grom ada, na k tó re j po
lach chłop po lsk i u jąwszy kosę 
w ręce, w z ią ł udz ia ł w  powsta
niu. S tanął do w a lk i i  o k ry ł się  
sławą.

Gromada Racław ice sławna 
je s t nie ty lk o  z powstania koś
ciuszkowskiego. W  gromadzie 
te j w  roku  1933 w ybuch ł s tra jk  
chłopski, w  czasie którego chło 
p i ro zb ro ili oddzia ł p o lic ji g ra 
natow ej i  czynem ty m  zadoku
m entowali swą wolę w a lk i z u- 
ciskiem  obszarniczo - sanacyj
nym .

Podobnie w  okresie okupacji, 
chłop i rac ław iccy nie ug ię li k a r 
ku  przed okupantem. W  la b i
ryncie  różnych o rgan izac ji pod
ziemnych w ie lu  z n ich znalazło 
słuszną ścieżkę i  naw iązało łą 
czność z obozem lew icy.

N a zebranie wyborcze o rga
n izac ji p a rty jn e j w te j grom a
dzie przy jecha liśm y wieczorem.

Rok pracy
Po zapoznaniu zebranych z 

in s tru kc ją  wyborczą, sekretarz 
o rgan izac ji p a rty jn e j, tow . Z y 
gm unt Jarosz, z ło ży ł sprawo
zdanie z dzia ła lności organ iza
c ji.

—  O rgan izacja  nasza słabo 
pracowała —  m ów i tow . Ja
rosz —  ogran icza liśm y się t y l 
ko do m iesięcznych zebrań, na 
którycTi om aw ia liśm y różne bo
lączki naszej grom ady, ale nie 
podejm ow aliśm y uchwał, nie 
wyznaczano tow arzyszy, k tó 
rz y  b y lib y  odpow iedzialn i za 
ich wykonanie. Dalszym  niedo
ciągnięciem w  naszej pracy 
je s t to, że nie s ta ra liśm y się 
wciągać kob ie t dó P a rt ii i  w  re 
zultacie w  naszej o rgan izacji 
p a rty jn e j nie ma ani jednej ko
b ie ty .

W  dalszym  ciągu w  sprawo
zdaniu sekretarza omówiono 
wiele problem ów nurtu jących 
wieś, je j trudności i osiągnię
cia. A  więc rozpoczęta e le k try 
fika c ja , z k tó re j ja k  dotąd ko
r z y s t n i  ty lk o  bogacze, dalej 
sprawa wykończenia św ie tlicy

grom adzkie j, budowa szosy do 
kopca Kościuszki itp .

W  sprawozdaniu omówiono 
także pracę Zarządu Gminne
go i sołtysa, Gm innej Rady Na 
rodowej, f i l i i  gm innej spółdziel 
ni, o rgan izac ji społecznych, is t 
n ie jących na terenie grom ady, 
ja k  K o ło  ZSCh, ZM P, TPPR.

A le  nawet na jle p ie j opraco
wane sprawozdanie nie omówi 
w szystk ich  zagadnień, k tó ry m i 
ży je  grom ada w ciągu całego 
roku. D latego zebrani uzupe ł
n ia ją  ten obraz w  toku  dysku
s ji. Poszczególni członkowie i 
kandydaci zabierają głos k ilk a 
kro tn ie . M ów ią o toczącej się 
ostre j walce klasowej, o w yzy 
sk iw an iu  biedaków. M ów i o tym  
tow . Doniec, opowiadając ja k  
spółdzie ln ia p rzyd z ie liła  m ało
ro lnem u chłopu —  W łodarczy
kow i 5 m  węgla. W łodarczyk 
nie m ia ł jednak kon i do prze
w iezienia węgla. Konie poży
czy ł m u boga ty gospodarz De
la. Za tę przysługę Dela 
wziął... 4 m e try  węgla, wspa
n ia łom yśln ie  zostaw ia jąc W ło 
darczykow i jeden m etr.

S łyszym y o w ie lu  innych po
dobnych wypadkach. T ow arzy
sze opow iadają np., że boga
cze żądają za zoranie 15 arów 
ziem i 4 dni odrobku.

—  T a k i stan rzeczy nie m o
że is tn ieć —  m ów i tow . Ładny 
—  bo doszłoby do tego, że m ie j 
sce wyw łaszczonych obszarni
ków  za ję liby  nowi.

Dyskusja uzupełnia 
sprawozdanie

Rozw inęła się. ciekawa i  ozy 
w ioną dyskusja na tem at spół
dzielczości p rodukcy jne j. P rze
wodniczący zw róc ił w  pewnej 
ch w ili uwagę zebranym , że od
biegają w  dyskusji od tem atu 
zebrania.

—  N ie  odbiegamy —  odpo
w iada tow . Knap —  celem na
szej J » ir t i i jes t zbudowanie so
c ja lizm u , us tro ju , w  k tó rym  
nie będzie wyzysku człowieka 
przez człowieka. I  dlatego w y 
powiedzi o tym  są zajysze b a r
dzo ważne. A  w ja k iż  inny 
sposób m y w  swej gromadzie 
pfeyśpieszym y nasz m arsz do -

socjalizm u, jeże li nie drogą 
spółdzielczości p rodukcyjne j ?

Ożywiona i  ciekawa dyskusja 
znalazła swój w yraz w  powzię 
te j uchwale.

Członkowie o rgan izac ji p a r
ty jn e j w  Racław icach postana
w ia ją  zbierać się częściej, i  na 
zebraniach omawiać wszystkie 
sprawy grom adzkie, wyznaczać 
tow arzyszy odpowiedzialnych 
za wykonanie uchw ał i prze
prowadzać s ta łą  kon tro lę  ich 
wykonania..

Szkoleniem p a rty jn y m  po
s tanaw ia ją  objąć m ożliw ie 
wszystkich członków P a rt ii,  
zwrócić szczególną uwagę na 
pracę uśw iadam iającą wśród 
kobiet, wzmóc propagandę spół 
dzielczości p rodukcy jne j.

Nowe władze
Po podjęciu uchw a ły  nastę

pu ją  w ybory. Kandydaci do 
w ładz p a rty jn y c h  opow iadają 
życiorysy. Padają słowa, opisu 
jące tw a rd y  ch łopski los.

Tow. Ładny, fo rn a l, syn fo r 
nala, całe życie ciężko praco
w a ł a jego pracą bogacił się 
obszarnik. W  czasie okupacji 
tow. Ładny u k ry w a ł się, ściga
ny przez po lic ję  granatową. Po 
wyzw oleniu jako  jeden z p ie rw 
szych organ izu je  m iejscową ko 
m orkę PPR i  je s t jednym  z 
na jbardz ie j ak tyw nych  człon
ków P a r t ii w  swej gm inie.

Tow. Jarosz b y ł m łodym  
chłopakiem , gdy w  czasie oku
pacji g rana tow a po lic ja  zabiła 
mu ojca. On jako na js ta rszy z 
liczne j rodz iny pracow ał cięż
ko, by ją  w yżyw ić. Zaraz w 
pierwszych dniach po wyzw o
len iu  wstępuje do PPR, jedno
cześnie rozpoczyna pracę w  M i 
l ic j i  O byw ate lsk ie j.

T rzeci kandydat, tow . Doniec 
zmuszony b y ł przed wojną emi 
grować do Kanady, w  poszuki
w aniu chleba. Po powrocie pra 
cował na swym  parom orgow ym  
gospodarstwie. W  okresie u- 
trw a la n ia  w ładzy ludowej sta
ną ł na tychm iast do pracy. Tow. 
Doniec zosta ł w yb rany  I  se
kretarzem  nowej egzekutywy. 

»A N IE LA  K A M IŃ S K A  
I"selcretarz K F  w  M iechow ie

p rze rw y  obiadowej. U c ich ły  

p rze raź liw ie  jęczące p i ły  t r a 
ków. Załoga zbiera się w okół 
maszyn siłow n i. Rozgrzane 
a rm a tu ry  maszyn p o k ry ły  się 
m a łym i paczkam i z zaw in ię
tym  chlebem i  bu te lkam i 
kaw y.

—  ...?

—  T ak się u nas odbywa 
obiad —  m ów i jeden z robo t
n ików.

Od 1944 roku  nie m a na te 
renie zakładu an i sto łów ki, 
ani szatni, ani um yw a ln i, ani 
wreszcie św ie tlicy , chociaż 
m a te ria ł budow lany na tę 
osta tn ią  leży na placu już  trz y  
la ta . O jedzeniu p rzyn ies io
nych ze sobą z domu ¿,wiktua
łów “  na dworze nie ma m ow y; 
zbieram y się w  s iłow n i, tam  
p rzyna jm n ie j je s t trochę ciep

le j.
—  Zw raća liśm y się k i lk a 

k ro tn ie  do D y re k c ji O kr. L a 
sów Państw, w  W arszaw ie o 
przyznanie subwencji zarów 
no na budowę św ie tlicy  ja k  i 
i»nych urządzeń o charakterze 
socjalnym  w y jaśn ia ją  zain- 
terpe low ani przedstaw icie le 
k ie row n ic tw a ta rta k u  —  ale 
sprawa gdzieś utknęła .

Dlaczego u tknę ła  n ik t  tu  
nie wie. F a k t —  faktem , że 
k ie row n ictw o zakładu uznało 
m ilczenie swoich wyższych 
ins tanc ji za dostateczny po
wód do zaprzestania starań o 
polepszenie robotn ikom  w arun
ków  pracy.

Usunąć przeszkody 
i braki

W yże j przytoczone fa k ty  
świadczą, iż m im o poważnych 
sukcesów produkcyjnych, ja 
k ie  uzyska ł zakład dzięki mo
dern izacji i o fia rne j pracy za 
ło g i, na terenie ta rta k u  is t 
n ie ją  jeszcze ogromne niedo
ciągnięcia w zakresie h ig ieny 
i  bezpieczeństwa pracy, akc ji 
socjalnej i  o rgan izac ji współ
zawodnictwa. Mogą i  muszą 
one być zlikw idowane.

Przed m łodą, bo zaledwie 5 
m iesięcy dzia ła jącą organ iza
cją  p a rty jn ą  z ta r ta k u  Dale
kie , przed Radą Zakładową i 
dyrekcją  ta r ta k u  sto ją  poważ
ne zadania. Zadania te n iew ą t
p liw ie  zostaną wykonane, trze 
ba ty lk o  zerwać z dotychcza
sową w  tych  dziedzinach b ie r
nością.

A  w tedy?... W tedy okaże się 
na pewno, że m im o dobrych do 
tychczasowyćh w yn ików  —  
pełna zdolność p rodukcyjna 
ta r ta k u  nie została jeszcze 
osiągnięta.

W A N D A  S U C H E C K A

I  Sesja Naukowa 
Wydziału Prawa UW

W  dniśch od 21 do 23 stycz
n ia  br. odbędzie się sesja nau
kowa wydział«! prawa U n iw e r
sy te tu  W arszawskiego, w  k tó 
re j oprócz profesorów  i  p ra 
cow ników naukowych praw a 
szkół wyższych w  Polsce we
zmą udz ia ł przedstaw icie le są
downictwa, ad m in is tra c ji i  ad
w oka tu ry .

W  p rogram ie  przewidziane 
są re fe ra ty : dr. J. W as ilkow 
skiego p t. „S tosunk i prawne 
m iędzy m ałżonkam i w  socja li
stycznym  praw ie “ , dr. S. Roz- 
m aryna p t. „ Is to ta  K o n s ty tu 
c j i“  dr. S tan is ława E hrlićha  
pt. „T eo ria  typów  i  fo rm  pań
s tw a“  oraz dr. St. P ławskiego 
p t. „Zagadn ien ia  w in y “ .

Nowy Zarząd 
Zw. Literatów 
we Wrocławiu

N a w a lnym  zebraniu oddzia
łu  w rocław skiego Zw iązku L i 
te ra tó w  Polskich wybrano no
w y  zarząd oddziału.

Do zarządu w eszli: S tan i
sław  D yg a t —  prezes, W . żu- 
k ro w sk i —  wiceprezes, T. Ze- 
lenay —  sekretarz. Ponadto w 
skład zarządu weszli: d r J. 
K o tt,  J. P ierzchała, T. L u to 
gn iewski, L . G oliński, A . K o 
w alska i  p ro f. T. M iku lsk i.

Otwarcie szkoły 
koksochemicznej

Z in ic ja ty w y  Centralnego 
Zarządu Przem ysłu W ęglowe
go uruchom iona została w So- 
bięcinie pow. W ałbrzych 2-let- 
n ia  szkoła koksochemiczna, do 
t.tó re j uczęszcza około 140 u- 
czniów - dzieci górn ików  i ro 
botn ików .

R o b o tn icy  „U s tro n ia 64 
podniosą wydajność pracy

(Koresp. w ł.)  W  kuźni 
„U s tro ń “  odbyła się narada 
wytwórcza, na k tó re j omówio
no sposoby podniesienia w ydaj 
ności p racy tych zakładów. 
K ie ro w n ik  kuźni mechanicz
nej ob. T u r le j s tw ie td z ił, że 
podczas gdy w innych warsz
ta tach zakładów średnie w yro 
bienie norm y w ciągu r . ub. 
wzrasta ło , to w  kuźn i mecha
nicznej od lipca ub. r. waha 
się ono stale w granicach 130 
do 134 proc. W ydajność ta  nie 
je s t dostatecznie wysoka, zwła 
szcza w  porów naniu z w yd a j
nością pracy bliźniaczych Za
kładów W itkow ick ich  w Cze
chosłowacji.

Przyczyn tego stanu rzeczy 
należy szukać w niedostatecz
nym  w ykorzystan iu  is tn ie ją 
cych w  kuźni „ U s t r ó j“  maszyn 
i urządzeń, oraz w m arno traw  
stw ie czasu. T y lko  p rzy  współ
pracy 5 pomocy wszystkich ro 
botników dadzą się te b rak i 
całkow icie wyelim inować. Cha
rakterystyczne bowiem jest, że 
n isk i procent w yrob ien ia  nor
m y W ykazują ciągle jedn i i ci 
sami robotnicy, k tó rzy  w ten 
sposób ham ują  ogólne podnie
sienie wydajności.

K ow a l Podżorski podkreślił, 
że obcinarnia nie dostarcza na 
czas tzw. m ate ria łów  przycię
tych. Poza tym  —  stosunkowo

daleka droga od pieca do m ło
tów opóźnia bieg pracy, m im o 
największego w ys iłku  robo tn i
ków.

Robotnicy, b iorący udzia ł w  
naradzie, s tw ie rd z ili, że nie 
drogą wysiłków , ale drogą u- 
sprawnień, lepszego w yko rzy
stan ia  czasu i lepszej o rg an i
zacji pracy, należy podnieść 
wydajność pracy.

W  w yn iku  narady postano
wiono, by s tars i robotn icyx oto
czyli opieką młodszych —  nie
doświadczonych, aby s łuży li im  
radą i pomocą podczas pracy. 
B rygadziści g rupow i i m is trzo  
wie zobowiązali się pomagać i  
uczyć robotn ików , nie mogą
cych uzyskać przew idzianej w y 
dajności.

Postanowiono zapoznać każ
dego robotn ika  z procentem 
wyrobione j przez niego no rm y 
—  przez stworzenie odpowied
nich wykresów i pouczyć p ra 
cowników, by stale i bacznie 
śledzili, czy procent ten się nie 
obniża.

Uchwalono uspraw nić ju ż  w 
na jb liższym  czasie tra n s p o rt 
wew nętrzny przez uruchom ie
nie dalszych wózków transp o r
towych, a ponadto u ła tw ić  p ra 
cę robotnikom  przez skonstruo 
wanie odpowiednich krzeseł i  
siedzeń podczas kucia.

(J. K .)

P lenum  Zarządu G łównego 
ZZ P racow n ików  F inansow ych

W  dniach 15 i  16 bm. obra
dowało w  sto licy  plenarne po
siedzenie Zarządu Głównego 
Zw. Zawodowego Pracowników  
Finansowych.

Na obrady p rz y b y ł m in is te r 
skarbu tow. Dąbrowski, k tó ry  
w  obszernym 'referacie om ówił 
podstawowe zagadnienia i  p ro 
gram  działalności apara tu f i 
nansowego oraz sprecyzował 
zadania, ja k ie  sto ją  przed Zw. 
Zaw. Finansowców, w  zwiąż- 
ku z m ającą się odbyć w  na j- 
b liższym  czasie reorganizacją  
M in . Skarbu i przekształceniem  
go w  M in . Finansów.

Po referacie  przewodniczące
go Z. G. Zw iązku —  Szwedow- 
skiego i sprawozdaniu . z dzia
ła lności Zarządu Głównego w y
w iązała się ożyw iona dysku
sja.

Odbywała się ona pod znakiem 
usprawnienia pracy apara tu f i 
nansowego i dostosowania go 
do nowych poważnych zadań, 
ja k ie  sto ją  przed pracow nika
m i finansow ym i w br. Podkre
ślono, że pracownicy finansow i

pełn iąc odpowiedzialne fu n kc je  
p rzy  ko n tro li i  ochronie m ie
n ia  społecznego muszą być 
szczególnie czu jn i w swej p ra 
cy.

Poważnym  środkiem  dla u - 
sprawnien ia pracy apara tu  f i 
nansowego stać się powinno 
współzawodnictwo i  ra c jo n a li
zacja pracy —  s tw ie rd z ili dy
skutanci. Zdaniem w ie lu  dy
skutantów  —  Zarząd G łów ny 
nie doceniał dotychczas zna
czenia tego ruchu i  nie p rze ja 
w ia ł dostatecznej tro s k i o je 
go rozw ój.

W ażnym  zadaniem pracow ni
ków finansowych będzie wzmo
żenie w a lk i z wszelkiego ro 
dzaju oszustwam i podatkow y
m i i usunięcie is tn ie jące j je 
szcze w  n iek tó rych  urzędach 
b iu ro k ra c ji.

P lenum uchw a liło  rezo lucję,
w k tó re j ostro p ro testu je  prze
ciwko metodom gw a łtu  i  uc i
sku, stosowanym wobec Pola
ków we F ra n c ji i  ich organiza
c ji społecznych i  ku ltu ra lnych .

63 m iln . z ło tych  na m ieszkan ia  
d la ro b o tn ik ó w  to ru ń s k ic h

Zarząd M ie js k i T o run ia  w y 
rem ontow ał dla św iata pracy 
w roku  ub. 4.178 izb m ieszkal
nych oraz oddał do uży tku  69 
nowych mieszkań. Koszt remon 
tów  i budowy m ieszkań w y 
niósł 63 m iln . zł.

W  celu popraw ienia stanu sa 
n ita rnego przedmieść rob o tn i
czych T orun ia , wybudowano 
kosztem 8 m iln . z ł nową lin ię  
wodociągową i  rozszerzono

sieć kanalizacyjną. Rozbudowa 
no szpital miejski, zyskując 
kilkadziesiąt nowych miejsc 
dla chorych oraz urządzono 
dwa ośrodki zdrowia.

W ramach upowszechnienia 
kultury, kosztem 1 miln. zł, u- 
ruchomiono dwa centralne o- 
środki biblioteczne oraz wyda
no na walkę z analfabetyzmem 
pół miliona złotych.

Cenny wynalazek 
m łodego ‘ro b o tn ik a  TO R

W śród rac jona liza to rów  O-
kręgow ych W arszta tów  Tech
nicznej O bsługi R o ln ic tw a w 
Szczecinie, w ysuną ł się na czo
ło 23-le tn i rob o tn ik  O lg ierd  
K ryszk iew icz, pro jektodaw ca 
szeregu cennych w ynalazków .

O lg ierd  K ryszk iew icz opra
cował m iędzy in n y m i now y typ  
zaworu do tra k to ró w . P ie rw 
sze próby w ykaza ły , że dzięki 
zastosowaniu w ynalazku, znacz 
nie obniża się zużycie pa liw a. 
W edług prow izorycznych o b li
czeń roczna oszczędność p a li
wa na tra k to rze  wyniesie prze
cię tn ie ok. 900 kg.

Dziełem  K ryszk iew icza  je s t 
też p ro je k t au tom atu  szybko
ściowego, k tó ry  może znaleźć 
zastosowanie p rzy  re g u la c ji zu 
życia pa liw a  przez samochody.

Z in ic ja ty w y  K ryszk iew icza  
zorganizowano p rzy  w arsz ta 
tach TOR w  Szczecinie k lub  
rac jona liza torów , k tó ry  naw ią 
za ł kon tak t z pro fesoram i Szko 
ły  Inżyn ie rsk ie j.

M łody wynalazca w iele p ra 
cy poświęca popu la ryzac ji ide i 
rac jona liza to rs tw a  i  now a to r
stw a wśród robotn ików .

5E I 4 M M U  
¡W KILKU WIERSZA!

n o w y  k l u b  
r a c j o n a l i z a t o r ó w  

(K oresp. w ł .) .  W  P io trk o w ie  w  
hucie  „  H o rte n s ja “ po w sta ł k lu b  
rac jo n a liza to ró w  i w yna lazców . 
W  c h w ili obecnej liczy  on 18 
członków . Już od p ierw szych  dni 
is tn ien ia  k lu b  w y k a z u je  o ży w io 
ną działalność. U d z ie lił on k i lk u 
nastu rad  oraz ro zp a trzy ł trzy  
w nioski now atorsk ie . (k r)

W Y S T Ę P  Z E S P O Ł U  
D O M U  W O JS K A  P O L S K IE G O  

• W  L U B L IN IE
(K oresp. w ł ). W  dniach 14 1 15 

stycznia  w y s tą p ił w  L u b lin ie  ze
spół a rty s ty czn y  D om u W o jska  
Polskiego. Im p re za  cieszyła się 
o lb rzy m im  pow odzen iem . W  cza
sie czterech przedstaw ień  w  ol
b rz y m ie j h a li sportow ej oglądało  
w ystępy  zespołu artys tycznego  
około 20.000 osób. (do)
R E K O R D  S P R A W N O Ś C I S T R A Ż Y  

P O Ż A R N E J  W  W A Ł B R Z Y C H U  
M ie js k a  Zaw o dow a S traż Pożar

na w  W a łb rzy c h u  osiągnęła re 
ko rd o w y  czas przygo to w ań  do w y  
jazdu  do pożarów . W ozy strażac
k ie  w y je ż d ż a ją  do pożaru w  cią 
gu 14 sekund od c h w ili a la rm u . 
W y n ik  te n  jes t lepszy o 80 se
kund  od w y n ik u  S traży  P ożarne j 
w W arszaw ie .

P R E M IE  D L A  R O B O T N IK Ó W  
T A R T A C Z N Y C H

(K oresp. w ł ) .  D z ię k i w spółza
w o dn ic tw u  p racy  ta r ta k i okręgu  
łódzkiego w y k o n u ją  p lany  pro
d u kc y jn e  z n a d w yżk ą . Do przo
du jących  ta rta k ó w  należą: ta rta k  w  
K onew ce pow . raw skiego, ta rta k  
w  Ło dzi, w  R ozprzy  po w . p io tr 

ko w sk i, w  K o lu m n ie  i G a łk a c łi 
M a ły c h . P rzodo w n icy  p ra cy  łódz
k ich  ta rta k ó w  o trz y m a li p rem ie  
pien iężne ria łączną sumę 4.5 m iln«  
z ło tyc h . (k r)

K R A S N Y S T A W  M A  SW Ó J D O M  
K U L T U R Y

(K oresp. w ł.) . W  K ra s n y m sta w ie  
oddano częściowo do u ży tk u  no 
w o w yb u d o w an y  D om  K u ltu ry . W  
w ykończon ej części zn a jd u je  się 
sala te a tra ln a . Reszta gm achu, w  
k tó ry m  z n a jd u ją  pom ieszczenie  
b ib lio te ka , św ie tlica , c zy te ln ia , 
sala k in o w a  i posiedzeniow a w y 
kończona będzie na 1 m aja . (do)

W Z R A S T A J Ą  K A D R Y  
P R A K T Y K Ó W  - S P E C J A L IS T Ó W  

W  R O L N IC T W IE  
W  8 m iejscow ościach w o j. o l

sztyńskiego o tw arto  pierw sze  
ro ln icze szkoły p ra k ty k ó w  specja
lis tó w . W  O lsztyn ie  pow stała  
szkoła w odno - m e lio ra c y jn a , w  
N id z icy  i B ożęcin ie — szkoły ho
dow lane, M orągu  — szkoła la -  
chunkowości ro ln e j, P asłęku — 
m echan ik i ro ln e j, K ę trz y n ie  — 
hand lu  roln iczego. B ia łe j P is k ie j 
— szkoła m leczarska oraz w L u -  
ba jn em  — szkoła ogrodnicza.

Ł Ó D Z C Y  L IS T O N O S Z E  
N A  P IE R W S Z Y M  M IE J S C U  

(K oresp. w ł.) . Listonosze w ie j
scy Łódzkiego O kręgu Poczt i Te 
leg ra fó w  w ysunęli się w  r. 1349 
na pierw sze m iejsce w  ogólnopol
skim  w spó łzaw odnic tw ie  m ied zyn -  
k ręg o w ym  Do końca g rudn ia  u - 
zyska li on i 139 tys. p ren u m era to 
rów  czasopism 1 w y d a w n ic tw  ro l
n iczych. In d y w id u a ln ie  na p ie rw 
sze m iejsce w ysunął się listonosz 
Jachow icz z S ieradza, (k r) .

f
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Pociąg elektryczny
1 z toru

do Żyrardowa odjeżdża 
numer dwa

Niecodzienny w idok przedsta 
w ia ł się oczom wszystkich, k tó 
rz y  17 stycznia br. iv godzinach 
przedpołudniowych „ zab łądz ili“  
w  okolice Dworca W a rs z a w a -  
Śródmieście. W ie lk i p lac przed 
halą, samą halą, perony zapeł
n ia ła  zw a rta  masa ludzi. N a  
w szystkich tw arzach uśmiech, 
radość, podniecenie. N ic  dziwne 
go. Tegoż w łaśnie dnia, w  p ią 
tą  rocznicę wyzwolenia W arsza  
w y zostaje oddana do użytku  
elektryczna tra k c ja  podm iejska  
do Żyrardow a, całkow icie odbu 
dowana ze zniszczeń wojen
nych. Z dniem 17 stycznia  
przedw ojenny stan długości 
w szystkich l in i i  ko le i e lektrycz
nych węzła warszawskiego  —  
112 km. —  został osiągnięty.

W  oczekiwaniu na pierw
szy pociąg miejsca na pero
nach zajmują przedstawiciele 
Min. Komunikacji, zasłużeni 
przy odbudowie trasy żyrar
dowskiej robotnicy, przedsta
wiciele DOKP, oraz przodow

nicy pracy warszawskich fa
bryk. Dla tych ostatnich uru
chomienie trakcji elektrycznej 
na Żyrardów jest szczególnie 
ważne. W ielu przecież miesz
ka poza miastem, do pracy mu 
szą dojeżdżać.

•—' Teraz to człowiek będzie 
mógł stanąć do pracy wyspa
ny i rześki — mówił robotnik 
SPB Józef Maciejak.—Miesz
kam za Grodziskiem i żeby na 
szóstą do roboty zdążyć mu
siałem zrywać się o trzeciej w 
nocy.

Panujący na peronie gwar 
wzmaga się, aby za chwilę 
przemienić się w wybuch głoś
nego entuzjazmu. Cicho zgrzy
tając hamulcami zajeżdża 
przed peron udekorowany 
czerwienią flag i transparen
tów pierwszy pociąg linii Ot
wock — Warszawa — Żyrar
dów. Cichną oklaski i okrzyki.

Melduję wam obywatelu 
ministrze... -—• wzruszonym gło 
sem mówi przodownik pracy

| przy odbudowie trakcji żyrar
dowskiej tow. Jabłoński.

Minister Jan Rabanowski 
zbliża się do rozciągniętej po
nad torami wstęgi. Błysk no
życzek i... huragan oklasków 
obwieszcza otwarcie trzeciej z 
kclei w warszawskim węźle ko 
lejowym linii elektrycznej. E- 
cho odbite od ścian wykopu 
i zwartego masywu budynków 
nad wykopem, rozchodzi się 
szeroko.

Minister Rabanowski wy
głasza krótkie przemówienie.

Władysław Jabłoński i Piotr 
Bruszewski —• grupowi pocią
gów roboczych — którzy jesz
cze przed kilkoma dniami za
wieszeni na kratownicach slu
pów nadawali trakcji ostatni 
,,szlif' z uwagą słuchają słów 
przemówienia. O nich to właś
nie mówi tow. minister, o ich 
pracy, ich wysiłkach.

— Czasem ciężko było — 
rzuca Jabłoński <— zwłaszcza 
jak mróz chwycił. No, ale |

wszystko jakoś przeleciało -— 
dodaje po chwili gładząc ręką 
błyszczącą ścianę pociągu.

„Przeleciało" — dzięki te
mu, że tacy właśnie jak Ja
błoński, Bruszewski, Modze
lewski, czy Zapaśnik nie zlękli 
się mrozu i do końca roboty 
utrzymali przeciętną dzienną 
130 do 200 proc. normy.

Godz. 10.40. W  wagonach 
pierwszego pociągu elektrycz
nego odbudowanej trakcji sa
dowią się zaproszeni goście. 
Czerwona chorągiewka zawiał 
dowcy podnosi się do góry. 
sygnał i... odjazd. Coraz prę
dzej stukają na zwrotnicach 
kola. Ktoś z jadących usiłuje 
odnaleźć w rytmie kół słowa:

— War-sza-wa — Ży-rar- 
dów.

— Zwy-cię-stwo — rzuca
ją inni z końca wagonu.

Warszawa Zachodnia, W io 
chy, Ursus, Piastów, Prusz
ków — wszędzie na peronach 

j tłumy ludzi, wszędzie pojawie

nie się pociągu wywołuje dlu- 
gc niemilknącą owację.

Brwinów, Milanówek, Gro
dzisk, Jaktorów...

■— Kiedyż to wszystkie pod
warszawskie koleje będą ze
lektryfikowane...'—rzuca ktoś.

Wśród grupy robotników 
oburzenie.

— Jafcto kiedy! Nie wiecie? 
A o planie sześcioletnim słyszę 
liście? W  roku 1955 cały war 
szawski węzeł będzie zelektry
fikowany. Jeszcze w tym ro
ku przystępujemy do roboty! 
— radość i duma przebija z 
tych słów.

Oni właśnie, ci z żyrardow
skiej trakcji będą wiązać sto
licę z osiedlami podmiejskimi 
siecią elektrycznych przewo
dów.

A  pociąg, pierwszy po woj
nie elektryczny pociąg na tra
sie Otwock — Warszawa — 
Żyrardów pędzi naprzód.

K. STRZELECKI

Z  życ ia  P a r t ii

Dlaczego nie odbyło się 
zebranie „Bawełnianki“ w Żyrardowie

Jerzy Durajczyk

Zapomniane obietnice
M im o, że ro k  akadem icki 

je s t w pe łn i —  sprawa miesz 
kań dla studentów nie s tra 
c iła  byna jm n ie j na a k tu a l
ności. W ie lu  warszawskich 
studentów mieszka w  w arun 
kach nieodpowiednich do 
nauki. Ponadto ju ż  te raz 
trzeba się s tarać o m ieszka
nia  dla studentów, k tó rzy  
w stąp ią na stołeczne uczel
nie, w  p rzysz łym  roku  aka
dem ickim .

D latego więc każdy loka l, 
ja k i można uzyskać na miesz 
kanie dla studentów je s t ba r
dzo cenny i  trzeba go w yko 
rzystać. Sprawa odzyskania 
lo ka li, k tó re  są własnością 
F undac ji Domów Akadem ic
k ich , nie je s t jednak taka 
prosta, ja kby  się to  pozornie 
wydawało.

N ie  od dziś F D A  kołacze 
w  różnych ins ty tuc jach , aby 
Przekwaterowano 68 loka to 
rów  z Domu Akadem ickiego 
p rzy  u l. Tam ka. Loka to rzy 
c i za jm u ją  200 m iejsc dla 
studentów.

W  końcu ub. r. odbyła się 
specjalna konferencja, na k tó  
re j zobowiązano się przekw a
terować 6 lokatorów  domu 
Przy ul. Tam ka —  pracow
ników  E le k tro w n i W arszaw 
skie j, Reszta lokatorów  m ia 
ła  o trzym ać m ieszkania w o- 
siedlach podwarszawskich.

N ieste ty , pozostało to t y l 
ko obietnicą. E lektrow n ia  
W arszawska nie zgodziła się 
bowiem przydzie lić  miesz
kań w osiedlach ZOR swoim 
pracownikom  —  m ieszkań
com Domu Akadem ickiego, 
m im o, że is tn ie je  w te j spra
w ie  specjalne zalecenie 
PKPG  i  zgoda ZOR-u.

Również Zarząd M ie jsk i, 
m im o obietnic, niew iele po
m óg ł F D A  w przekw ate ro
waniu pozostałych loka to rów  
do osiedli podwarszawskich.

Sprawa je s t p ilna . Trudno, 
aby studenci czekali jeszcze 
jeden rok  na m ieszkania, 
k tó re  im  się słusznie należą.

( iw a )

W edług przygotow anych do 
podpisu lis t,  na zebranie w y 
borcze o rgan izac ji PZPR „B a- 
w e łn ianka“  w  Żyrardow ie  przy 
było  52 członków i  kandyda
tów  na ogólny stan 140.

Sekretarz —  tow . Bura —  
po godzinnym  czekaniu oświad 
czył, że w  zw iązku z niedo
stateczną frekw encją , zebranie 
wyborcze nie odbędzie się.

Po oświadczeniu sekretarza 
i sekretarza K om ite tu  M ie j
skiego PZPR Żyrardów , wśród 
obecnych na sa li zapanowało 
poruszenie. K ilk a  rą k  jedno
cześnie podniosła się do góry. 
Zaczęła się ciekawa dyskusja 
na zebraniu, k tó re  zasadniczo 
się „n ie  odbywało“ , a na k tó 
rym  wyjaśniono w poważnym 
stopniu przyczyny słabe j f re k 
wencji, u jawniono b rak i w pra 
cyorgan izac ji p a rty jn e j, K om i
te tu  Fabrycznego, M ie jskiego, 
a nawet i  K om ite tu  W ojewódz
kiego PZPR.

—  Towarzysze nie są ta k  ak
ty w n i, ja k  dawnie j —  s tw ie r
dza tow . Jadw iga M atczak —  
szpu la rka —  ponieważ wiele 
spraw  i postula tów  wysunię
tych przez robotników , celem 
uspraw nien ia  pracy, w a lk i z 
absencją (w  roku 1949, prze
ciętn ie 6 proc. nieobecńych) i 
innych, nie zostało za ła tw io 
nych, choć. umieszczano je  w 
protokółach zebrań i w ysy ła 
no do wyższych in s ta nc ji p a r
ty jn ych .

Tow. K am ińska —  k ra jce r- 
ka, m ia ła  obliczoną normę na 
przędzę m okrą ; w  m iędzycza
sie zaś przeszła na produkcję

K ie ro w n ik  W ydz. 

k rą jk i suchej, a norm y n ik t  
nie zm ien ił, wobec czego za
robek tow . K am ińsk ie j zm nie j
szył się o około 4.000 zł.

Również sprawa zm iany 
współczynnika na wrzecioni- 
cach cienkich hy ła  poruszona 
i przesłana w piśm ie z dnia 10 
kw ie tn ia  uh. roku do C entra l
nego Zarządu w Łodzi, jed
nak da chw ili obecnej odpo
wiedź w te j spraw ie jeszcze, 
nie nadeszła. Spowodowało to, 
że jedna z najlepszych robo t
nic, towarzyszka Bogdanowa, 
k tó ra  pierwsza, przeszła na 
t rz y  po łów ki, zam iast zarobić 
w ięcej, zarabia o 3 do 4 tys. 
z ł m niej.

0  is tn ie jących w „B aw e ł- 
niance“  warunkach pracy mó
w iła  tow. Z ie lińska. S tw ie rdz i
ła  ona, że pa rk  maszynowy po
zostawia dużo do życzenia; 
zdarzają się postoje po 4 go
dziny, a czasem i  8-godzinne. 
Itoho tn icy dostają później tzw. 
dniówkę, „a le  to nas upokarza, 
m y nie chcemy brać darmo 
pieniędzy, m y chcemy produ
kować tow ar dla k ra ju “  —  mó
w i tow . Z ie lińska.

M aszyny sto ją , bo nie ma 
garów  i koszyków na k ra jk i 
i  szpulki. Zam iast koszyków 
do p rodukc ji robiono koszyki 
do śmieci ( ! ) ,  a k ilkase t ko
szyków, k tó re  można by w y- 
reperować, leży pod szopą.

1 wiele jeszcze z goryczą i  
oburzeniem wypowiedzianych 
uwag pada z us t towarzyszy.

O rg. W K W  P Z P R  

W reszcie padają nazwiska k ie 
row n ików  oddziałowych „B a - 
w e łn ian k i“  —  ob. ob. Jeziorań
skiego i  K la jn e rta , odpowiedział 
nych za ten bałagan, beztroska 
to le ru jących  is tn ie ją cy  stan 
rzeczy.

K iedy tow . M e rw a rt — se
kre ta rz  K om ite tu  M ie jskiego 
PZPR stw ierdza, że wiele jes t 
w tych uwagach ra c ji, tow a
rzysze z sali dorzucają: „M y  
od roku mam y rac ję  i nic z te 
go nie wychodzi“ .

Zebrani postanow ili zobowią 
zać egzekutywę do dokładnego 
zbadania w szystkich poruszo
nych zagadnień i  przedstaw ie
nia ich na zebraniu podstawo
wej o rgan izac ji p a rty jn e j. Są
dzim y, że egzekutywa przed
s taw i również w n iosk i zm ie
rzające do usunięcia is tn ie ją 
cych braków  i niedociągnięć.

*
Na m arginesie trzeba s tw ie r 

dzić, że sprawozdanie (n iew y- 
głoszone) sekretarza organiza
c ji p a rty jn e j nie by ło  w łaści
w ie przygotowane, b rak było 
po litycznej i organ izacyjne j a- 
na iizy  pracy o rgan izac ji p a r ty j 
nej. Pomoc w  przygotow aniu 
zebrania ze s trony odpowie
dzialnego za w ybory  w  „B a - 
wełniance“  tow . M erw arta  — 
b y ła  niedostateczna.

W yp ływ a  stąd nauka dla in 
nych K om ite tów  Fabrycznych, 
że zebranie wyborcze nie m o
że przechodzić fo rm a ln ie , a 
w inno u jaw n ić  w  św ietle k r y 
ty k i i  sam o kry tyk i b ra k i w  p ra

cy o rgan izacji p a rty jn e j i na
kreś lić  plan dalszej dz ia ła lno
ści.

Sprawozdanie sekretarza 
w inno obejmować zadania na 
odcinku p rodukc ji, walkę o 
wykonanie planów produkcy j
nych, o podniesienie w yda jno
ści przez współzawodnictwo i 
dyscyplinę pracy, walkę o p rzy 
gotowanie maszyn i uspraw 
nienie techniczne.

K o m ite t M ie jsk i w Żyrardo
wie z zebrania „B aw e łn ia nk i“  
pow inien wyciągnąć wniosek, 
że sprawa większego powiąza
nia  k ie row n ic tw a pa rty jnego  
z masami członkowskim i, w s łu 
chiwanie się w  g łosy k ry ty c z 
ne członków P a r t i i i  podejmo
wanie koniecznych kroków  dla 
usunięcia braków, je s t n iezw y
kle  ważne.

Listopadowe Plenum KO 
zwróciło uwagę na fa k ty  t łu 
m ienia k ry ty k i przez igno ro
wanie słusznych postula tów  
czy skarg  członków i kandy
datów P a rt ii.  Podkreślono to 
z całą ostrością w  uchwale 
B iu ra  O rganizacyjnego KC, w 
k tó re j czytam y m iędzy in n y 
m i.

„K ażd a  słuszna in ic ja ty w a  
szeregowych członków P a r t i i 
w inna  być podtrzym ana. S k a r
ga czy postu la t członków P a r
t i i  w inny  być rozpatrzone, a za 
daniem egzekutywy lub komit.e 
tu  nadrzędnego je s t w yciągn ię
cie na ich podstawie odpowied 
nich praktycznych wniosków".

O tym  pow inny pamiętać 
w szystkie  nasze organizacje 
pa rty jn e  w  swej codziennej 
pracy.

J u lia n  G a la j

W  rodzin ie  
Lebiodów

W sied li reczycaki na wóz i  m ilcząc jecha li sku r
czeni. Dopiero za m iastem  K rów ka  za p a lił m achor
kę i  poczęstował Stacha i  N iedręgę. C i również 
sk ręc ili papierosy i ' ¡zapalili. W tedy, odezwał się
N iedręga :

—  W ie ta , k tó re  nasze ko ło  Samopomocy Chłop
sk ie j w  powiecie? Sześćdziesiąte drug ie !

V

W krótce po przyjeździe  trzech reczycaków z W ie- 
licowa, zebrało się w  niedzielę u  W a lka  N iedręg i 
k ilku n a s tu  chłopów. N ik t  ich nie zw o ływ a ł, lecz 
każdy przyszedł z ciekawości. Dzień b y ł pogodny, 
suchy. Chałupa N iedręg i pam ię ta ła  jeszcze ro s y j
sko-japońską wojnę. Budowana z grubych, smolik 
stych ba li, s taw ia ła  odważnie czoło w ichurom  i  bu
rzom . M im o to N iedręga k ilk a k ro tn ie  wzm acnia ł 
je j fundam enty. Z jednej s trony  podparł ją  nawet 
dyskre tn ie  palem, p rz y  k tó ry m  dobudował m ałą  
szopę. T rzym a ł w  n ie j drzewo na opał i  to r f .  Tego 
ostatn iego nie, brakow ało Reczycom. K upow a li go 
w  sąsiedniej wiosce Zawady. K upow a li przeważ
nie nie gotową, ty lk o  w  to rfow isku . T o r f  kopa li 
sami, suszyli i  zw ozili do siebie. O statn io n iew ielu 
ty lk o  z reczycaków zaopatrzyło  się w  to r f  na zimę. 
L ic z y li :.a węgiel.

W nętrze cha łupy przypom inało bardzo je j zew
nę trzny wyg ląd. Ramy okien zm ursza ły i  powypa
d a ły  się. Na środku izby sta ła  żelazna ku 
chenka, w  k tó re j pa liło  się w  te j ch w ili drzewo, 
nagrzewając blachę do czerwoności. Ch łop i m im o to 
skup ili się w okół kuchenki, nadstaw iając zgrabia łe  
r §ce i grzejąc się. Większość rozsiąd ła się na łóż
kach, in n i na law ie  i  krzesłach. Dwóch czy trzech 
stało opierając się o piec p lecam i; reszta posiadała

9) na podłodze. Przy kuchence siedziała Niedręgowa 
i dokładała raz po raz drewek do ognia.

W izbie cuchnęła machorką i kożuchami. Prawie 
wszyscy starsi chłopi nosili je. Tylko młodzi ubie
rali się w palta i kurtki. Były one o wiele tańsze. 
Niedręgowa przybrała na twarz uśmiechniętą ma
skę, lecz z każdym nowym przybyszem robiła się co
raz mroczniejsza. W pewnej chwili zjawił się też, ku 
zdumieniu Niedręgi, i sklepikarz z Reczyc, Judzyń- 
ski. Kilku chłopów zerknęło na Judzyńskiego złym 
okiem, lecz ponieważ Niedręga nic nie mówił, więc 
i  reszta uspokoiła się. Judzyński rozsunął chłopów, 
siedzących na ławie i wcisnął się między nich. Tuż 
zaraz po Judzyńskim wszedł Lebioda Stacho. Ogar
nął spojrzeniem wszystkich chłopów. Ujrzawszy 
Judzyńskiego, zdumiał się nie mniej od Niedręgi. 
Zdjął czapkę z głowy i  zwrócił się bezpośrednio do 
Judzyńskiego.

— Co, i pan chce się do nas zapisać? — spytał 
z nieukrywanym szyderstwem.

Judzyński, tłusty i  czerwony, sapnął jak miech 
w kuźni.

— No, bo jak? — roześmiał się nie mniej szy
derczo. — Przecie gdy widzę, że chłopy przewracają 
porządek świata do góry nogami, to ich trzeba tro
chę ochłodzić. A  zresztą myślę, że jako mieszkań
ca Reczyc nie wygonita mnie stąd.

— Taki z ciebie reczycak, jak z koziej gęby obra
zek — mruknął któryś z chłopów.

Rozległ się głośny śmiech. Judzyński poczerwie
niał i zdawało się — wybuchnie gniewem .

•— Co to znaczy? — wysapał, — Przeszkadzam 
wam tu?

Wałek Niedręga zaczął sykać dla uspokojenia 
ogółu i śmiech ustał. Wówczas zwrócił się do Ju
dzyńskiego:

— Nikogo ze swej chałupy nie wyganiam, chcia
łem tylko zaznaczyć, że tu są przeważnie sami człon
kowie kcła Samopomocy Chłopskiej.

— O laboga! — wykrztusił budzyński. — Co za

ważne f ig u ry !  Członkowie K o ła ! A  niedługo co 
z was będzie? H a łas tra !

—  Z am kn ij pan gębę, podjedziu —  k rz y k n ą ł na
gle K rów ka , k tó ry  zna jdow ał się m iędzy obecnymi, 
lecz nie zab ie ra ł dotychczas głosu. —  Lep ie j paso
w a łaby ci pańszczyzna, ja k  chłopski Związek. Zna
m y  tak ich  ideowców!

Judzyński ze rw a ł się z ław y, że zatrzeszczała ja k  
w  na g łe j boleści. W  tym  momencie chłopi, siedzący 
p rzy  oknie zaczęli wyg lądać na dwór. U w aga ogółu 
odwróciła się od Judzyńskiego.

—  M ilic ja  jedzie ! —  zaw o ła ł k tó ry ś  z chłopów.
Usłyszawszy to , Judzyński skoczył do okna.

W spa rł się kurczowo rękam i o poręcz ła w y  i  pa trza ł 
poprzez chłopskie g łow y. Potem z łapa ł czapkę i  ru 
szy ł ku  drzw iom , roztrąca jąc w szystk ich  stojących

—  Gdzie oni jadą?  —  p y ta ł wystraszony, 
w  prze jściu .

—  Może za b im brem ? —  odezwał się czyjś głos.
Judzyński szarpnął d rzw iam i, o tw o rzy ł je  i  p rys 

ną ł ja k  na jlepszy g im nastyk. Ten i  ów z chłopów 
roześm iał się, w idząc taką  „chyb itność“  grubego 
sklepikarza. N iedręga W ałek, Stacho Lebioda 
i K rów ka  spo jrze li porozumiewawczo na siebie. Oni 
jedn i w iedzie li, dlaczego z ja w iła  się w  Reczycaeh 
m ilic ja  i  do kogo jechała. N ie  w iedzie li ty lk o , ja k i 
będzie w y n ik  tych  odwiedzin.

U w aga zebranych nied ługo skupia ła się na J u 
dzyńskim  i m ilic ji.  P ie rw szy K rów ka  m achnął ręką.

—  Dobrze zrobią, ja k  go wsadzą —  powiedział, 
mając na m yś li Judzyńskiego. —  N iech posiedzi. 
Może się uspokoi.

Ch łop i popowracali od okien na swoje miejsca 
i  zapanowało m ilczenie. W tedy Stacho Lebioda w y
szedł na środek chałupy, w y ją ł z kieszeni gazetę 
i  podniósł ją  do góry.

—  U w aga! —  zaw oła ł —  mam tu ta j coś cieka
wego.

(d. c. n.)

O środk i ku ltu ra lno -ośw ia tow e  
w osiedlu robo tn iczym  

na warszawskim  M łynow ie
W  osiedlu robotniczym  na 

M łynow ie jednocześnie z budo
wą bloków m ieszkalnych prowa 
dzi się roboty zm ierzające do 
wyposażenia osiedla we wzoro
we urządzenia ku ltu ra ln e  i 
społeczne.

Spośród budynków użytecz
ności publicznej na jw ażnie jszy 
m i będą: Dom Ludowy, Dom 
P a rty jn y , Dom Towarowy, k i
no oraz szkoły otoczone terena
m i zielonym i.

W  chw ili obecnej prowadzi 
się budowę domu towarowego. 
W  najb liższe j przyszłości roz
poczną się roboty p rzy osiedlo
wym  domu p a rty jn y m .

Bardzo starannie zostały o- 
pracowane p lany jednej z 
trzech szkół w osiedlu na M ły 
nowie, k tó ra  stanie p rzy zbiejfu 
u lic  M łyn a rsk ie j i Leszna. B u 

dowa te j wzorowej szkoły roz
pocznie się jeszcze w bieżącym 
miesiącu. Budynek szkolny bę 
dzie posiadać trz y  kondygna
cje. W  środkowej części pa rte
ru  pow staną: ha ll, szatnie i 
kancelarie szkoły. Z hallu po
prowadzi wejście do ogromnej 
sali g im nastycznej o wysoko
ści dwóch kondygnacji. Skrzyd
ła pierwszego i drugiego p ię tra  
zajm ą klasy o przeciętnej ku
baturze 190 m3 i pow ierzchni 
52 m2. Każda sala pomieści 40 
uczniów. O sta tn ią  wreszcie 
kondygnację przeznaczono na 
stołówkę szkolną i kuchnie.

Cały budynek szkolny o d łu 
gości 120 m etrów  i kubaturze 
18.000 m3 posiadać będzie rów 
nież nowoczesne urządzenia b i
blioteczne, świetlicowe, gabinet 
lekarsk i, łaźnię, salę wystawo
wą, tea tra lną  itp . (w b)

Szkolen ie  ideo log iczne 
w stołecznej o rgan izac ji ZMP

Opracowano ju ż  plan akc ji 
szkolenia ideologipznego ezion- 
ków W arszaw skie j O rgan izacji 
ZM P na rok bieżący. P rzew i
duje się, że w r.b. liczba ze
społów początkowego szkolenia 
ideologicznego wzrośnie do y00.
7 ten sposób będzie można o- 

binć 50 proc. ogćłu członków 
ZM P w stolicy.

Obecnie dzia ła w sto licy  £98 
zespołów początkowego szkole
nia politycznego, tzn. o 36 ze
społów więcej n iż w grudn iu 
ub. r.

Dotychczas w  akc ji szkole
nia przoduje Dzieln ica śród
mieście. Zespoły prowadzone 
w te j dzieln icy oprócz szkole 
nia ideologicznego prowadzę 
ożywioną działalność ośw iato

wą i  św ietlicową. Zespoły o r
ganizu ją  również co pewien 
czas wycieczki do k in , tea trów  
i  muzeów. Po każdej wyciecz
ce odbywają się w ieczory dy
skusyjne.

Każdy zespół szkolenia ideo
logicznego ma opiekuna — 
członka P a rtii.

Równocześnie z akc ją  poeząt 
kowego szkolenia ideologiczne
go,. ZM P prowadzi szkolenie ak 
tyw is tów  w specjalnie zorgan i
zowanych szkołach po litycz
nych, p rzy  poszczególnych dziel 
nicaeh ZMP-owskich.

Słuchaczami szkół po litycz 
nych są w przeważającej w:ęk- 
zośei m łodzi robotn icy, pracu- 

iący w fab rykach  oraz na bu
dowach. ( iw a ).

Nowa p laców ka naukowo- 
badawcza w dziedzin ie  sz tuk i

Decyzją Rady M in is tró w  zo
sta ła  powołana do życia w  W ar 
szawie nowa placówka nauko
wo-badawcza pod nazwą Pań
stw ow y In s ty tu t Sztuki.

P lacówka ta  pracować bę
dzie w  ram ach M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i Sztuk i. Powstała 
ona z połączenia dawnego S tu
dium  Teatro logicznegb i Pań
stwowego In s ty tu tu  Badań 
S ztuk i Ludowej.

Państwowy In s ty tu t Sztuki 
będzie m ia ł szeroki zakres dzia 
łan ia  i  obe jn fe  zagadnienia

tea trów , sz tuk i ludowej, p la 
s ty k i i  m uzyki.

P rzy  Ins ty tuc ie  powstaną 
rów nież: C entra lna B ib lio teka 
S ztuk i z czyte ln iam i i  C en tra l
ne A rch iw um  Dokum entacji 
A rtys tyczn e j. Poszczególne sek 
cje In s ty tu tu  będą wydawać 
własne czasopisma popu la ry
zujące zagadnienia naukowe.

Państwow y In s ty tu t Sztuki 
mieści się tymczasowo w  gm a
chu M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
Sztuki. W  roku bieżącym je d 
nak o trzym a on w łasną sie
dzibę. (w b ).

R obotn icy  łódzcy idą w ślady 
W alaszczyka

R acjona liza to rzy z Łódzkie j 
F a b ry k i Zegarów tow. tow. 
M. F rąckiew icz i  T. Bogucki, 
k tó rych  pom ysły rac jona liza 
to rsk ie  p rzyn ios ły  państwu w 
1949 r. ponad 2 m iln . zł 
oszczędności, postanow ili p rzy  
stąpić do systemu indyw idu a l
nego oszczędzania, i  przyspo
rzyć swej fabryce i  gospodar
ce narodowej w  r . 1950 o 50 
proc. w ięcej oszczędności, niż 
w roku  ub iegłym .

Członkowie b rygady, kon 
serwującej ko le jkę napow ie trz 
ną w  E le k tro w n i Łódzkie j, 
p racujący pod k ie runk iem  bry  
gadzisty tow . N ity ,  postano
w il i  rów nież przystąp ić  do 
oszczędzania w g  systemu W a
laszczyka. B rygada zobowiążą 
ła  się ponadto skrócić czas 
przeprowadzanych rem ontów 
generalnych i  bieżących. Od
powiednio prowadzona konser
wacja urządzeń zm niejszy 
ilość koniecznych remontóy? do 
m in im um . B rygada wezwała 
do współzawodnictwa w  za

kresie indyw idualnego oszczę
dzania b rygady obsługi k o le j
k i oraz brygadę elektryczną, 
pracującą na tym  samym 
obiekcie. B rygada e lektryczna 
pod k ie runk iem  tow . Chmie
lewskiego zobowiązała się 
zmniejszyć o 15 proc. ilość zu
żywanych m a te ria łó w  pomoc
niczych.

Do współzawodnictwa w  in 
dyw idua lnym  oszczędzaniu we
zw a li swych tow arzyszy pracy 
w  całej- P o ls ie  pracownicy 
łódzkie j roz lew n i PMS. A kc ję  
tę na terenie p laców ki łódz
k ie j zapoczątkował zespół tow. 
W a len tyny Jędrych, w  k tó re j 
ślad poszła p raw ie  cała zało
ga rozlewni.

W  dalszym ciągu nap ływ a
ją  również m eldunki o p rzy 
stępowaniu do indyw idualnego 
oszczędzania z terenu fa b ryk  
w łókienniczych. L iczba uczest
n ików  tego ruchu w  przem y
śle w łók ienn iczym  przekroczy
ła  ju ż  1.000 osób.

P rzyd z ia ły  m ieszkań 
d la szczecińskich p rzo d o w n ikó w  

p racy
Przeprowadzona osta tn io re 

organ izacja  w  p racy W ydzia łu  
K waterunkowego w  Szczecinie, 
p rzyczyn iła  się do zwolnien ia 
w ie lu  mieszkań, k tó re  p rzy 
dzielono przodownikom  p racy i 
robotnikom .

M ieszkania, składające się 
z trzech i  w ięcej pokoi z w y 
godami i  ogródkam i, o trzym a
ło ostatn io 15 rodzin przodow
n ików  pracy Gazowni M ie j

sk ie j, PPB, Szczecińskich Za
kładów Odzieżowych itp .

11-pokojową w illę , p rzyzna
no przodownikow i p racy F e lik 
sowi R udo lfow i, którego żona, 
m atka 10-ciorga dzieci, zosta
ła  niedawno odznaczona za l i 
czne potomstwo.

W  na jb liższym  czasie p rzy 
dz ia ły  m ieszkaniowe otrzym a 
dalszych 25 rodzin przodowni
ków pracy.

T k a n in y  w in n y  być n ie  ty lk o  
dobre  ale i ładne

W szyscy za trudn ien i w  fa 
brykach bawełnianych pracow
n icy  walczą o podniesienie ja 
kości produkowanych tow a
rów . Jedną z fo rm  te j w a lk i 
jes t również dążenie do pod
niesienia estetycznego w yg lądu 
tka n in  przez zastosowanie od
powiednich ba rw  i  deseni.

G łównej p racy w  te j dziedzi
nie dokonuje się w  samodziel
nym  oddziale wzorów i m odeli 
p rzy  Centr. Zarządzie Przem. 
Bawełnianego, ściśle w sp ó łp ra 
cującym  z B iu rem  Nadzoru E- 
s te tyk i P rod ukc ji p rzy  M in i
sterstwie Przemysłu Lekkiego

w  W arszaw ie. O ddział wzorów  
i m odeli bada upodobania i  gu 
s ty  szerokich w a rs tw  społeczeń 
stwa m iast i  wsi, przekazując 
następnie swe spostrzeżenia a r
tys tom  - p lastykom , opracowu
jącym  nowe w zory  tka n in  i de
seni. W zory  te będą oparte czę 
sto na m otywach ludowych.

Już w  na jb liższym  czasie u- 
każą się w  sprzedaży baw eł
niane tk a n in y  wiosenne o w ie
lobarwnych kw ia tow ych  i geo
m etrycznych wzorach opartych 
o źród ła reg iona lne j sz tuk i lu 
dowej.

Wystawa w 125-tą 
rocznicę urodzin 

Bedrzycha Smetany
Tow arzystw o P rzy ja źn i Pol

sko - Czechosłowackiej, K o m i
te t S łow iański w  Polsce, oraz 
B iu ro  W spółpracy z Zagranicą 
przy M in . K u ltu ry  i  S ztuk i o r
gan izu ją  w  125-tą rocznicę u- 
rodzin Bedrzycha Sm etany w y
stawę pt. „B edrzych Smetana 
— życie i  dzieło“ .

W ystaw a będzie o tw a rta  od 
20 do 31 bm. w  godzinach od 
9 do 18 w  salach w ystaw o
wych Domu W ojska Polskiego 
p rzy  u l. K ró lew sk ie j 13 w  W a r 
szawie.

Na wystaw ie zgromadzono 
ponad 200 plansz obrazujących 
życie i twórczość Bedrzycha 
Smetany, genialnego kompozy
to ra  czeskiego.

We w to rk i, czw a rtk i i  soboty 
w godzinach od 15 do 13 będą 
w yśw ietlane przezrocza i  kon
certy  m uzyk i Smetany.

Masowe szkolenie 
członków rolnych 
rad zakładowych

Zarząd G łów ny Zw iązku
Zawodowego Robotników i P ra  
cowników Rolnych rozpoczął 
masowe szkolenie członków
ro lnych rad  zakładowych.

W  ostatn ich dniach w  21 o- 
środkach szkoleniowych w  ca
łym  k ra ju  rozpoczęło przeszko
lenie ok. 1.100 robotn ików  ro l
nych. W  ciągu jednego m iesią
ca uczestnicy tych kursów  za
poznają się z aktua lną  proble
m atyką p racy związkowej o- 
raz pogłębią swą wiedzę p o li
tyczną.

Do końca obecnego sezonu 
zimowego przew iduje się prze
szkolenie na kursach ok. 3.350 
członków ro lnych rad zakłado
wych.

Koksownie DZPW  
przekroczyły plan 

miesięczny
W szystkie koksownie Dolno

śląskiego Zjednoczenia Przem y 
słu Węglowego przekroczyły  
g rudn iow y plan miesięczny. 
N a jlepszy w yn ik  uzyskała kok  
sownia „M ieszko“  —  108,3
proc. p lanu, druga by ła  kokso
w n ią  „Y ic to r ią “  —  104,3 proc. 
przed koksowniam i „B o les ław  
C hrob ry“  —  104 proc. ł  „B ia 
ły  K am ień“  —  101,5 proc.

Zjednoczenie Przedsiębiorstw  
W iertn iczo  - Górniczych wyko
nało p lan w  120 proc. F a b ryka  
b ryk ie tów  „ L o f ix “  przekroczy
ła  p lan  o 10 proc.

R A D I O
C Z W A R T E K  — 19 S T Y C Z N IA

P ro g ram  I  na fa li  1339,3 m .
P rogram  dn ia  8.35, na  ju tro  23.55, 

S ygnał czasu 12.00; W iadom ości 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szechnica  
9.15, 21.10.

8.40 Głos m ają  k o b ie ty ; 8.50 K o n  
cert ro z ry w k o w y ; 9.35 M u zy k a ;
10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a ; 10.50 In 
fo rm ac je ; 10.55 D la  klas I I I —V ;
11.15 „O p ow iadan ie  o L e n in ie “ A -  
leksego K ononow a; 11.35 U tw o ry  
na f le t;  12.30 D la  w si; 13.25 P rz e r
w a; 16.20 K om pozy to r T y go dn ia  —  
Jerzy  F ry d e ry k  H aendel; 17.00 G ra  
m y w  szachy; 17.15 W  ry tm ie  ta 
necznym ; 17.45 P o rad n ik  ję z y k o 
w y ; 18.00 „ D la  każdego coś m iłe 
go“ ; 19.00 A u d y c ja  lite ra c ka ; 19.20 
M u zy k a  taneczna; 20.55 „ A ta k  na  
T ila t ia n “ — opow iadan ie; 21.30 —
23.00 K o n c e rt sym fon iczny; 23.10 
(w  p rze rw ie ) Ż yc io rysy  gó rn ikó w ; 
23.10 K o n c e rt ro z ry w k o w y ; 21.00 
K oniec  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li  395,8 m .
P rogram  dn ia  7.05 ,13.25; na ju  

tro  23.10; S ygnał czasu 5.13; W iado  
m ości 5.15, 6.00, 6.45, 8 00 1S.0O,
20.000, 23.00; W szechnica 18.40.

5.10 Początek  a u d y c ji; 5.20 K o n 
c e rt d la  św iata  p ra cy  z Czechosło
w a c ji; 6.05 — 7.10 G im n astyka;
6.15 — 7.20 M u zy k a  ro zryw k o w a ;  
8.05 R ep ertu a r k in  i  tea tró w ; 8 10 
M u z y k a ; 8.35 P rze rw a ; 13.30 K o n 
c e rt ro z ry w k o w y  pod d y r. H a ra l
da; 14.00 K ro n ik a  czechosłow acka;
14.15 U lub ion e  m elod ie  z oper P u c 
cin iego; 14.55 R o b ert Schum ann — 
fa n ta z ja  C -d u r; 15.30 D la  św ie tlic  
dziecięcych; 16.35 W iąza n k i in s tru  
m en ta lne ; 16.50 W iadom ości z te 
ren u ; 17.00 S łu ch am y m u z y k i 17.35 
D la  ś w ie tlic  m łod zieżow ych; 18.00 
„ Z  k ra ju  i  ze ś w ia ta “ ; 18.15 K o n 
cert k a p e li lu d o w e j; 19.00 U tw o  
r y  fo rte p ia n o w e  ko m p o zy to ró w  poi 
skich; 19.15 „ W  roczn icę w y zw o 
lenia Ł o d z i“ ; 19.35 A u d y c ja  li te 
racka: 20155 P o ro zm a w ia jm y ; 21.00 
K o n c e rt re p re z e n ta c y jn i z B u d a 
pesztu; 21.40 „M ic k ie w ic z “ — po
wieść P ruszyńskiego; 22.00 M u z y 
k a ; 22.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  
pod d y r . P aszkieta ; 23.15 M u zy k a  
kam e ra ln a  Cezara F ra n c k a ; 24.00 
K o n iec  a u d y c ji.

TR YB U N A  LU D U
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jed noczon ej P a rt i i 

R obo tn icze j.
R ed ag u je  K o m ite t:  

N a k ła d  R. S. W . „P ras a “ ,

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. Sm olna 12. 

T e le fo n y : R ed ak to r N acze ln y
8-22-60, Zastępca R ed akto ra  
Naczelnego 8-33-28, S ekre ta rz  
R ed ak c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C en tra la : 8 -  82 -2 8 ; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 -  57 - 02.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8- 82-28. D z ia ł K ra jo w y  8-51-04. 
R ed ak to r N o cn y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n iczn y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P ren u m e ra ta  m iesięczna w  
k ra ju  z ł 150.— prenum era ta  
zbiorow a od 10 egz. na jeden  
adres, p a rty jn a  z ł 75— , zagra 

niczna z ł 300.—.
K onto  P K O  — N r  1-1374 

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
należy podać d o k ład n y  i  czy

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a ul.

Sm olna 13. te l. 8-29-84. 
K olp ortaż , te l 8-71-80. B iuro  
R ek lam  i Ogłoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra ficzne  RSW  
„P ra s a " , u l. Sm olns 10-

« B-97534

\



TRYBUNA LUDU Nr

Z  estrady

G rupa „4 9 “
Grupę „49“  zawiązało, bez

pośrednio po naradzie twórczej 
kom pozytorów w Łagow ie Lu
buskim  latem  1949 r., trzech 
m łodych kompozytorów pol
sk ich : Tadeusz B a ird , Jan 
K renz i Kazim ierz Serocki. Ce
lem g ru py  „49“  je s t rea lizowa
nie  zadań, ja k ie  — je j zdaniem 
—  narzuca nowa rzeczywistość 
społeczna w Polsce. M łodzi mu 
zycy pragną zerwać z fo rm a liz  
mem we wszelkich jego p rze ja 
wach i p rzyw róc ić  u tracony 
kon tak t z tym  słuchaczem, k tó 
r y  sta je  się dziś g łównym  kon
sumentem k u ltu ry . W  urzeczy
w is tn ien iu  swych celów nie 
chcą oni rezygnować ze zdoby
czy nowoczesnej harm onii.
■ Kom pozycji te j „M łode j t ró j-  

. k i 49“  s łuchaliśm y na p ią tko 
w ym  i niedzielnym  koncercie 
F ilh a rm o n ii W arszaw skie j. Ba
ird a , Krenza i Serockiego (w y 
m ieniam y ich w porządku a l
fabe tycznym ), łączy um iar, 
zwięzłość i szczerość wypowie
dzi za pomocą stosunkowo pro
stych środków, dbałość o emo
cjonalne przeżycie słuchaczy, o 
w yraźną i „s łysza lną“  melodię, 
łączy ich p rze jrzys ta  kon s tru k
c ja  i  ins trum en tac ja , piękna 
ba rw a dźwięku. Każdy z nich 
w ypracow uje  własne, estetycz
ne spojrzenie na piękno w  m u
zyce, używa w łasne j harm on ii i 
w łasne j specyficznej l in i i  me
lodycznej. Idą  różnym i i szero
k im i drogam i, lecz cel ich jes t 
w spó lny: w a lka  o nową, re a li
styczną muzykę, zgodną z w ie l
k im i dn iam i budowy podstaw 
socjalizm u.

C ztery tańce ludowe K . Se
rockiego są stud ium , etiudą, 
ja k  zresztą sam au to r je  okre
śla. T ru d  w y łam yw ania  się na
szych kom pozytorów z kosmopo 
lityczn e j este tyki, zbliżanie się 
do narodowych źródeł ludowych 
—  ocenić trzeba na j pozytyw 
n ie j. T ak im  trudem  i prze łam y
waniem  się są m. in . tańce lu 
dowe Serockiego. Kom pozytor 
s ta ra ł się zbliżyć w  nich do 
„k lim a tu “ , do „k o lo ry tu “  —  
ha rm on ii. Udało mu się to w y
śmienicie.

Serocki nie prze tw arza mo
tyw ów  ludowych, melodie ludo
we nie są jeszcze dla niego 
kanwą i  odskocznią do w łas
nych pom ysłów melodycznych. 
Zostaw ia jąc nienaruszoną, au
tentyczną melodię ludową —

szuka Serocki dla n ie j harm o
n ii zbliżonej do ludowej i  od
na jdu je  ją  w fan tastyczny spo 
sób w zespole kam eralnym .

Tańce ludowe Serockiego, to 
chęć prze traw ien ia  harm oniza
c ji i in s tru m en ta c ji ludowej, 
odskocznia do przyszłych u tw o
rów  o pełnej narodowej szacie. 
Ocenić je  m usim y bardzo po
zytywnie.

K oncert fo rtep ianow y Tadeu 
sza B a irda  je s t nastro jow y, 
„ liry c z n y “ , m elodyjny, ja sny  w 
ko n s tru kc ji. Słucha się go z 
przyjem nością, p rzy  czym 
część I I  —  k u ja w ia k  —  prze
konuje świeżością wypo
wiedzi. K oncert B a irda  je s t 
dziełem n iew ątp liw ego ta 
lentu, ale nie nosi jeszcze cał
kiem indyw idualnego oblicza. 
Im presjon izm  francu sk i, egzo
tyka  wschodnia i po lski fo lk lo r  
m ieszają się w  n im  ustaw icz
nie. .

S ym fon ia Jana Krenza, pisa 
na z dw ule tn ią  przerwą (część 
I powstała w 1947 r., a I I  i I I I  
w 1949) —  je s t skutkiem  tego 
n ie jedno lita  stylowo. S iła je j 
leży w dynamice —  na rastan iu  
dźwięków, słabość w  stosunko
wo ubogiej tematyce.

W  porów naniu z T ryp tyk iem  
i Toccatą —  Sym fonia to  w ie l
k i k rok  naprzód młodego kom
pozytora.

G rupa „49“ , to  bezpośredni 
w yn ik  Łagowa, w ie lk ie j narady 
tw órcze j kom pozytorów w  sierp 
n iu  ub. r .  G rupa „49“  świadczy, 
ja k  cenne i  konieczne są w  na
szym życiu k u ltu ra ln y m  na ra 
dy twórcze. I  chociaż nie spo
sób kom pozycji g ru p y  „49“ , za
demonstrowanych nam na o- 
s ta tn im  koncercie, uważać ju ż  
za dzieła w  .pe łn i realistyczne 
i w zupełności odpowiadające 
naszym założeniom —  niem niej 
jednak trzeba je  ocenić jako  u- 
daną próbę szukania nowych 
dróg, ja ko  świadectwo słusznej 
decyzji i  dobrego k ie ru n ku  mło 
dych kom pozytorów.

*
Podkreślić należy, że Krenz 

i Serocki by li również wyko
nawcami om awianych koncer
tów. K renz jeszcze raz udowod 
n ił, ja k  u ta lentow anym  je s t dy 
rygentem. Kazim ierz Serocki 
wyśm ienicie od tw orzy ł pa rtie  
fo rtep ianow e w  Koncercie 
B a irda !

JE R Z Y  J A S IE Ń S K I

Kultura radziecka a lud francuski
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Grudzień 1949 r ., m iesiąc, 
w k tó rym  obchodziliśmy 70- 
lecie urodzin  S talina , da ł in te 
lek tua lis tom  F ra n c ji sposob
ność porów nania k u ltu ry  f ra n 
cuskiej z k u ltu rą  radziecką. 
Zestawienie to  p rze jaw iło  się 
w dwu fo rm ach : z jednej s tro 
ny w  darach dla S talina , o fia 
rowanych przez lud francusk i 
i przez związanych z n im  in te 
lek tua lis tów , z d ru g ie j strony, 
w fo rm ie  specja lnej akc ji u- 
powszechnienia we F ra n c ji 
dzieł sz tuk i radzieckie j, a 
zwłaszcza dzie ł szczególnie 
ła tw ych  do przysw ojen ia —  
książek i, w  m iarę możliwości, 
film ów .

Podarki
dla towarzysza Stalina
Uroczystości z okaz ji 70- 

lecia S ta lina  m ia ły  charakter 
masowy: na jw iększy udzia ł
wzięła w nich klasa rob o tn i
cza, a przy łączy ło  się do n ie j 
w ielu chłopów, rzem ieśln i
ków, in te ligen tów . B y ł to  a k t 
hołdu i  wdzięczności w  fo rm ie  
pism g ra tu lacy jnych  i  podar
ków, k tó rych  w ystaw a odbyła 
się w  Paryżu.

Zgromadzone podarki rep re 
zentowały to, co dla każdego 
z ofiarodawców, mężczyzn i 
kobiet było  najcenniejsze: od 
czepeczków i  bucików dziecin
nych —  do kop ie jk i radziec
k ie j, k tó rą  nosił na szyi za
mordowany w  czasie okupacji 
pisarz Jacques Decour, za ło
życie l pism a „Les Le ttres  
Françaises“ ; od ostatn ich pa
m iątek po rozstrzelanych to 
warzyszach —  do teoretycznej 
rozpraw y opracowanej przez 
zespół filo zo fó w ; od m in ia tu 
rowych skrzypiec, sporządzo
nych w  w ięzieniu —  do w ie r
szy Eduarda G uillevic, Ga- 
m arry , i w ie lu  innych; od pie
czołowicie przechowanych re 
lik w ii rew olucyjnych (np. trąb  
ki, k tó ra  da ła hasło do zb ió r
k i s tra jku ją cych  chłopów w 
departamencie Aude w  roku 
1907, później zmasakrowa - 
nych przez po lic ję ) —  do obra
zu André Fougerona „Pam ięci 
H ou lie ra “ , zakupionego przez

Pierre Daix
R ed ak to r nacze lny  

kom unistów  pa rysk ich ; od na j 
piękniejszych owoców, od n a j
lepszego w ina, od kunsztow
nych m in ia tu r —  do różnych 
ksiąg pam iątkowych.

P odark i te uw idoczniają 
w a lk i i  zm agania ludu francu 
skiego, przywodzą na m yśl po
stacie jego bohaterów, odsła
n ia ją  jego bogactwa, jego za
m iłowania, jego najgłębsze dą 
żenią i uczucia. B ardzie j, niż 
jak ieko lw iek  muzeum, n iż ja 
k iko lw iek obraz, podarki te 
obrazują samą is to tę  życia 
F ranc ji, wraz z perspektywą 
ta k ie j przyszłości, ja ką  lud 
francusk i pragn ie stworzyć 
dla swego k ra ju . A  obrazują 
one is to tę  tego życia w fo r 
m ie na js ta rann ie j opracowa
nej, uporządkowanej i  zorga
nizowanej, ukszta łtow ane j 
przez samo uczucie. Jest ty lk o  
jeden w yraz, k tó rym  można to 
wszystko objąć: w yraz „k u l
tu ra “ .

K u ltu ra
z ludu wyrastająca

70-lecie urodzin S ta lina  by
ło m anifestac ją  ku ltu ra ln ą , we 
F ra n c ji zaś wydobyło na 
w ierzch u k ry tą  i  tłam szoną 
k u ltu rę  ludu francuskiego. W y 
stawa podarków dla S talina 
pozwala —  lep ie j n iż ja ka ko l
w iek inna —  uchwycić te ele- | 
m enty przyszłości F ra n c ji, |

Le ttres  Françaises"  

któ re  w ynurza ją  się już  z g łę 
bin  ludu francuskiego, ju ż  nad 
chodzą, ju ż  k ie łk u ją ; a przedg 
w szystk im  pozwala się zapo
znać z jasnym  sądem ludu 
francuskiego o przyszłości 
swego kra ju .

W szyscy ci, k tó rzy  odwie
dz ili salę Domu Zw iązków  Za
wodowych okręgu paryskiego, 
gdzie odbyła się wystaw a, mo
g li zdać sobie sprawę, że lud 
F ra n c ji jes t do jrza ły , że ma 
świadomość wartości bogactw, 
k tóre w ytw a rza  i ludz i, któ  - 
rych wydaje, że spośród a r ty 
stów i  in te le k tu a lis tó w  umie 
wybrać tych, k tó rzy  zdolni są 
go reprezentować, być jego 
rzecznikam i. S ta linow i o fia ro 
wano np. ks iążk i Romain Rol- 
landa, Barbusse'a, a wśród licz 
nych obrazów b y ły  tak ie , ja k  
„Prasowaczka“  Zambeau, ja k  
„Budow a“  Soutereau, ja k  „Z a 
kątek P row ans ji“  sędziwego 
m alarza Seyssaud. N arysow a
ny tu  obraz odzwierciedla g łę 
boko cechy różnych części k ra 
ju , je s t p raw dziw ie  narodowy. 
Jego treśc ią  je s t rew olucyjna 
walka ludu francuskiego.

Miesiąc książki radzieckie j
Oddźwięki w ys taw y podar

ków dla S ta lina  zeszły się w 
czasie ze specjalną akcją, pod
ję tą  dla zaznajom ienia F ra n c ji 
ze sztuką radziecką.

Bułgarska kronika kulturalna

Druga część film u  „ Bitwa o Stalingrad“

K O N K U R S  N A  POW IEŚĆ 
O G. D Y M IT R O W IE

Zarząd G łów ny Zw iązku M ło 
dzieży B u łg a rsk ie j og łos ił kon 
kurs na powieść, nowelę, opo
w iadanie, reportaż a rtys tycz 
ny, _ poemat, pieśń , kantatę, 
rzeźbę oraz dzieło m alarskie 
na tem at: „G eorg i D ym itro w  
a m łodzież“ .

Zakończenie prac konkurso
wych wyznaczono na 1 m aja 
br.^ Za każdy nagrodzony u- 
tw ó r będą przyznane nagrody 
od 12 tys. do 100 tys. lewów.

Na ekranach Jcin radzieckich ukazała się druga część wielkiego filmu ,fBitwa o Stalin
grad“ . Na zdjęciu jedna z do skonałych scen zbiorowych —  kapitulacja armii Paulu
sa. Druga część „ Bitwy o Stalingrad“  ukaże się w najbliższym czasie również na

ekranach kin polskich

N O W Y  UTW ÓR 
D R A M A T Y C Z N Y

Nowym , dużym sukcesem ar 
tys tycznym  b u łg a rsk ie j powo
jenne j d ra m a tu rg ii po dram a
cie W asiliew a „A la rm “  i  Z i- 
darowa „C arska litość“  —  jest 
u tw ó r G uliaszki „P rzys ięga “ . 
Treścią u tw o ru  je s t w a lka 
k lasy  robotn icze j o lepszą p rzy 
szłość B u łg a rii. B ohateram i u- 
tw oru  są nowi ludzie, budow
niczowie lbpszego życia. Kon
f l ik t  d ram atyczny u tw o ru  - -  
to w a lka  klasowa na fronem 
produkc ji przem ysłowej. K ry 
tyka  bu łgarska podkreśla wa
lo ry  ideowo-wychowawcze dra
matu.

K O N K U R S  N A  O PERĘ
K o m ite t do Spraw N auki. 

S ztuk i i  K u ltu ry  p rzy  Radzie 
M in is tró w  w raz z dyrekcją  
Opery Narodowej og łos ił kon
kurs na nowe u tw o ry  opero
we. Tem atyką u tw o ru  może 
być: w a lka  ludu bu łgarskiego 
o wyzwolenie z n iew o li tu rec
k ie j, p rzy jaźń  rosy jsko-bu łgar- 
ska w  czasach wojen rosyjsko- 
tureckich, rew olucyjna walka 
ludu bu łgarskiego z faszyz
mem, ruch pa rtyzanck i w cza
sie osta tn ie j, w o jny, 9 wrzesień 
1944 roku , p rzy jaźń  bu łgarsko- 
radziecka, budowa socjalizmu 
w B u łg a r ii Ludowej, nowe ży
cie w  powojennej wsi b u łg a r
skie j.

POW RÓT
D E L E G A C JI K U L T U R A L N E J  

Z ZSRR
B ułga rska  delegacja p ra 

cowników k u ltu ry , k tó ra  pod 
przewodnictwem  prezesa K o
m ite tu  N a u k i, , S ztuk i i  K u l
tu ry  K a rlo  Lukanowa, baw iła  
przez t rz y  tygodnie w  ZSRR 
—  pow róciła  do S ofii. Dele
gacja, w  skład k tó re j wcho
d z ili przedstaw icie le wszyst
kich ga łęzi sztuki, zw iedziła 
naukowe, oświatowe i  k u ltu 
ra lne in s ty tu c je  radzieckie i 
p rzeprow adziła  studia nad ich 
organizacja i  pracą.

L. R.

Znany p ianista F r. P o rtn o j 
W arszawiew

W  środę, dnia 18 bm. w sali 
„O gn iska“  p rzy  ul. Konopnic 
k ie j w  W arszaw ie w y s tą p ił z 
w łasnym  recita lem  znany pia
n is ta  F ry d e ry k  P ortno j, p rzy 
b y ły  do E uropy z państwa Iz 
rael.

P rog ram  koncertu  zaw iera ł 
u tw o ry  Bacha, Beethovena, 
Chopina, Chaczaturiana, Mus- 
sorgskiego, Kabalewskiego i 
innych.

F r. P o rtn o j je s t w yb itnym  
chopinistą. N a  konkursie cho
p inow skim  w  r. 1937 został 
nagrodzony medalem honoro
wym .

Obok pracy a rtys tyczne j,

P o rtn o j prowadzi w  Iz rae lu  o- 
żyw ioną działalność po litycz 
ną i społeczną w kołach postę
powych i  dem okratycznych spo 
łeczeństwa żydowskiego. Jest 
on w yb itn ym  działaczem L ig i 
P rzy ja źn i ze Zw. Radzieckim 
i K om ite tu  Obrońców Pokoju. 
W  roku  1945, po wyzwoleniu 
W arszaw y, a rtys ta  dał p ie le 
szy i  jedyny  w  Palestynie 
koncert chopinowski na rzecz 
Funduszu Pomocy W arszawie. 
W p ływ y  z tego koncertu zo
s ta ły  wówczas przekazane Za
rządow i M iasta  W arszaw y w 
postaci tra n sp o rtu  cennych le
ków. (w .).

Grudzień 1949 r . b y ł dla po
stępowych w ydaw n ictw  f ra n 
cuskich rodzajem  „m iesiąca 
książki radz ieck ie j“ . W  m ie
siącu tym  rozpoczęto —  wyda
niem „K lim a  Samgina“  i  w y 
boru a rtyku łó w  pt. „D robno- 
mieszczanie“  — druk kom plet
nego przekładu francuskiego 
dzieł Gorkiego. Równocześnie 
po ja w ił się po raz p ierwszy 
końcowy tom  „C ichego Donu“  
Szołochowa, „G w iazda“  Kaza- 
kiewicza, „N iezw yk łe  la to “  
Konstantego F ied ina oraz licz 
ne książk i dla m łodzieży (prze
de wszystkim  książki I l j in a ) .  
Nie wolno też pominąć licz
nych wydań dzieł S ta lina oraz 
wydania re fe ra tów  i mów Żda- 
nowa na tem aty  ku ltu ra lne .

Ta akcja upowszechnienia 
lite ra tu ry  radzieck ie j je s t do
wodem rosnącego popytu i  za
interesowania dla osiągnięć 
radzieckich w  te j dziedzinie. 
„M łoda  G ward ia“  Fadie jewa — 
mimo swej w ysokie j ceny, spo
wodowanej is tn ie jącym i we 
F ra n c ji w arunkam i technicz
nym i —  została w pierwszym  
nakładzie rozchwytana w cią
gu k ilk u  miesięcy, i jes t obec
nie drukowana na nowo. P ierw  
szy nakład „B u rz y “  E renburga 
odniósł —  m im o jeszcze w yż
szej ceny —  podobny sukces; 
„G óry  i  ludzie“  I lj in a ,  „M a tk a “  
Gorkiego, „U padek P aryża“  
Erenburga, są wyczerpane i 
ukażą się w  na jb liższe j przysz
łości w  nowych wydaniach. 
Dzieła te w ysz ły  po wyzwole
niu  F ra n c ji w w ielu kolejnych 
nakładach, ale m im o to w y 
dawcy nie mogą zaspokoić ca
łego popytu. Główna trudność 
polega na tym , że przekłady 
książek radzieckich ogłaszane 
są ty lk o  przez dwie lub trz y  
f irm y  wydawnicze, zajęte po
za tym  publikowaniem  dzieł 
wszystkich postępowych p i ja 
rz y  francuskich i  zagranicz
nych, k tó rych  drukować nie 
chce ostatn io ogół wydaw nictw  
burżuazyjnych.

Trudności w  dziedzinie 
f ilm u

W  dziedzinie f ilm u  trudn o 
ści są jeszcze większe, ponie
waż rząd francu sk i ostatn io 
system atycznie odmawia po
zwoleń na eksploatację handlo
wą film ó w  radzieckich. M im o 
to w  ciągu grudn ia udało się 
zapoznać szeroką publiczność 
—  na seansach p ryw atnych  — 
z f ilm a m i „M ic z u rin “ , „W ie l
k i przełom “ , „B itw a  o S ta lin 
g ra d “ . Dotychczas ty lko  
f i lm  „P rzys ięga“  można w y 
św ietlać w k inach publicznych; 
w dodatku w yśw ie tla ją  go k i
na m ałe i  mieszczące się na 
pe ry fe riach , co jednak nie 
przeszkadza bardzo w ielk iem u 
powodzeniu film u .

W szystk ie  te fa k ty  są cha
rakte rys tyczne  dla sy tua c ji: 
m im o szykan po litycznych, za
kazów, przeszkód n a tu ry  f i 
nansowej i  gospodarczej, wbrew 
na jgw a łtow n ie jsze j propagan
dzie ze strony ca łe j prasy 
zm arshallizowanej i  in s ty tu c ji 
o fic ja ln ych  nie udało się po
wstrzym ać Indu F ra n c ji od wy 
rażenia wdzięczności wobec 
Zw iązku Radzieckiego, od oka
zywania w ie lk iego zaintereso
wania now ym i skarbam i k u l
tu ry , tw orzonym i przez a r ty 
stów K ra ju  Socjalizmu.

Państwowy Zespól Pieśni i Tańca—  

Mazowsze“f ) 1

W Karolinie k/Warszawy utworzony został Państwowy 
Zespół Pieśni i Tańca, składający się z 90-ciu osób — • 
dzieci małorolnych chłopów. Wszyscy członkowie zespołu 
mają zapewniony internat, instrumenty, nauczycieli i cał
kowite utrzymanie. Na fotografii dziewczęta z zespołu 

chóralnego w czasie próby
Foto F ilm  P o lsk i

L is t do re d a kc ji
Połu —  m ilo rd ,Do R edakcji „T ry b u n y  L u 

du“ .
W ydaje m i się, że re p ry 

menda udzielona W. K rzem ie
n iow i w odpowiedziach redak
c ji (N r  349), je s t niespraw ied
liw ie  surowa i  że należałoby, 
jak  to się mówi, zwrócić mu 
honor.

„P uszkin  —  pisze redakcja 
„T ry b u n y “  —  z tym  cztero- 
wierszem nie m ia ł nic wspól- 
nego, a już  na pewno nie był, 
ja k  tw ie rdz ic ie , jego autorem “ . 
In fo rm ac ja  ta  je s t mylna. 
Puszkin oczywiście nie byl 
autorem  czterow iersza „W pó ł 
je s t żydem, w pó ł Polakiem “  — 
napisał go, ja k  wszyscy w ie
m y, M ickiew icz o Janie Czyń- 
skim . A le  M ickiew icz strawe- 
stował tu ta j ep ig ram at Pusz
k ina  na h r. W oroncowa z r. 
1824.

po łu —  k u - 
[piee,

Połu —  mudrec, po łu  n ie - 
[w ieżda,

P u łu  —  podlec, no jest* na- 
[dieżda,

Czto budiet po lnym  nakoniec.

Zachował się też w a ria n t te 
go puszkinowskiego cztero - 
w iersza (w  liście do księcia 
W iaz iem skiego ):

Połu —  gero j, po łu nie -  
[w ieżda,

K tom uż jeszcze po łu —  pod-
[lec,

No tu t  odnako jest* nadieżda, 
Czto po łn y j budiet nakoniec.

N ie  można więc tw ie rdz ić , 
że Puszkin nie m ia ł z tym  
wierszem „n ic  wspólnego“ .

Z poważaniem 
J U L IA N  T U W IM

K ro n ik a  w ydaw nicza
„ZSRR —  K R A J  Z W Y C IĘ S 

K IE G O  S O C JA L IZ M U “
Już znajduje się w ko lpo rta 

żu zeszyt 6 B ib lio te k i Szkole
nia P arty jnego  (M a te ria ły  dla 
kursów p a rty jn y c h ) p t. „ZSRR 
—  k ra j zwycięskiego socja liz
m u“  (W yd. KC PZPR, s tr. 48).

W IEŚ R A D Z IE C K A  W N O 
W E J P IĘ C IO L A T C E

Nakładem  Tow. P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej ukazała się 
cenna broszura J. A . Benedik- 
towa „R ozw ó j gospodarstwa 
w ie jskiego ZSRR w  okresie 
nowej p ięc io la tk i“ . (P rze łoży ł 
z rosyjskiego J. B iernacki 
„W spółpraca“  s tr. 48, zł. 50).

„O  PRO STYM  C Z ŁO W IE K U  
w  ZSRR“

Ukazało się ju ż  nowe, Ueupeł 
wydanie p ięknej ksią-

Nauka w walce z przesądami
Prześladowania, ja k ich  do

zna ł K opern ik , trag iczny  los 
Giordano Bruno, Keplera, G a li
leusza i w ie lu  innych tw órców  i 
męczenników nauki, zawsze 
przypom inać będą ludzkości 
zbrodnie, ja k ich  dopuścili się 
książęta kościoła w  za jad łe j 
walce prowadzonej przez, przed 
s taw ic ie li św iatopoglądu id ea li
stycznego, antynaukowego z po 
stępową nauką. H is to r ia  astro 
nom ii daje szczególnie jaskraw e 
p rzyk ła d y  w a lk i m iędzy m ate
ria lizm em  a idealizm em . N ic 
w  tym  dziwnego: każde nowe, 
naukowe odkrycie w  dziedzi
nie astronom ii w ytrąca ło  broń 
z rę k i siłom  reakc ji.

A u to rz y  te o rii stworzenia 
św iata napo tka li na bardzo nie 
wygodne dla siebie sprzeczno
ści z danym i astronom icznym i. 
W e wszechświecie is tn ie ją  bo
w iem  cia ła  i  systemy, k tó re  
u ksz ta łtow a ły  się znacznie 
wcześniej od p rzy ję te j daty 
„s tw orzen ia  św iata“ . Is tn ie ją  
w iarygodne dane, świadczące o 
tym , że skorupa ziemska po
w sta ła  ponad dwa m ilia rd y  la t 
tem u, sama zaś Z iem ia n iew ąt
p liw ie  is tn ia ła  również wcześ

nie j. Cóż zaś m ówić o w ieku 
g a la k ty k ?  . Uczeni zdecydowa
nie od rzuc ili wszelkie pseudo
naukowe obliczenia w ieku 
wszechświata.

Dziwne pętlice
Stopniowo ludzie przekonali 

się, że w  zjaw iskach p rzy ro 
dy nie ma nic tajem niczego; o- 
kazyw ało się, że z jaw iska, k tó 
re przedtem przyp isyw ano dzia 
łan iu  s ił nadprzyrodzonych mia 
ły  p rzyczyny wyznaczone przez 
prawa przyrody  i że m iędzy ty , 
m i p rzyczynam i is tn ia ła  okreś
lona więź.

Obserwatorów nieba zdumie
w a ły np. w  przeszłości dziwne 
przesunięcia planet.. Podczas 
gdy gw iazdy są niezm iernie sta 
łe, p lanety, k tó re  również w y
glądają ja k  jasne gw iazdy, o- 
p isu ją  na niebie dziwne pętlice. 
Przesunięcia te w ydaw a ły  się 
nadprzyrodzone. Ludzie w ie
rz y li,  że od położenia planety 
zależy ich los.

Pętlicowe przesunięcia p la 
net s tra c iły  swą tajemniczość 
w raz z n ieśm ierte lnym  odkry 
ciem w ielk iego astronoma M iko 
ła ja  K opern ika. „W ęd ró w k i“  pla 
net okazały się odbiciem w 
perspektyw ie na sklepieniu nie 
b ieskim  rzeczyw istego ruchu

Z iem i i  p lanet w okó ł Słońca. 
Ruchy te zosta ły zbadane przez 
astronomów.

„Narzędzia ka ry  boskie j“
A  oto d rug i p rzyk ład . Za

ćmienie Księżyca i  Słońca 
przez dług ie  la ta  uważane by ły  
za z jaw iska groźne i ta je m n i
cze, za w yraz gniewu bogów. 
W szelka tajemniczość zaćmień 
zn ik ła  jednak, gdy przekonano 
się, że po prostu w  je dn ym  wy 
padku Księżyc przegradza 
Słońce od Z iem i, a w  drugim  
zaś Z iem ia przegradza prom ie
niom  słonecznym drogę do Księ 
życa.

Obecnie z jaw iska zaćmienia 
uważane są za jedne z na jlep 
szych p rzyk ładów  absolutnej 
praw id łow ości p raw  przyrody. 
Obliczenia astronomów, dokład
nie przew idują, na w iele la t 
naprzód, k iedy i  w  ja k ich  wa
runkach nastąpią zaćmienia. 
Obliczenia tego rodzaju są moż 
liw e, ponieważ dane naukowe 
dotyczące praw  ruchu c ia ł nie 
bieskich, ich odległości, roz
m ia rów  itd „  są absolutnie ści
słe i pełne. A  przecież w  h i
s to r ii is tn ie je  mnóstwo p rzy 
kładów  m ówiących o tym , że 
ludzie uw aża li zaćmienia zą 
przepowiednię nieszczęścia...

N ie  m n ie j in te resu jący jest 
p rzyk ład  komet. W  k ilk a  la t  po 
w yk ryc iu  przez Newtona praw  
ruchu c ia ł niebieskich (koniec 
X V I I  w .) ukazała się książka 
A n g lik a  W instona, k tó ry  p i
sał: „B ó g  p rzew idz ia ł, że czło
w iek zgrzeszy i  że za zbrodnie 
trzeba będzie ja k  na jsu row ie j 
go ukarać; dlatego to w  chw ili 
s tworzenia św iata s tw orzy ł 
również kom ety, k tó re  m ia ły  
być narzędziem k a ry  boskie j“ .

Dziś strach przed kometą 
wydaje nam się zabawny i  na
iw ny , lecz dawniej w yw o ływ a
ła ona ta k  w ie lk ie  przeraże
nie, że w  zw iązku z po jaw ie
niem się kom ety Gałlei, pa
pież K a lik s t I I I  za tw ie rd z ił w 
r. 1456 specjalną m od litw ę i 
p rzykaza ł bić w  dzwony w  po
łudnie. Zwyczaj ten p rze trw a ł 
po dzień ^ jis ie js z y .

Prace znakom itego uczone
go rosyjskiego B redich ina i  je 
go 'słynnego kon tynua to ra  — 
uczonego radzieckiego O rło 
wa usunęły ju ż  wszelkie w ą t
pliwości co do charakteru  ko
m et i  ich „s trasznych“  ogo
nów.

Kom ety są to cia ła  niebie
skie, wchodzące w  skład na
szego układu słonecznego. M a
ją  one swoistą budowę. Obra
cają się również w okó ł Słoń
ca, ale po bardzo wydłużonych 
orb itach. W  zw iązku z tym , 
albo p rzyb liża ją  się do Słońca

i do Z iem i, albo oddalają się 
na ty le , że są niew idzialne 
przez teleskop.

Nowe czy nie nowe?

Wreszcie, podamy jeszcze je 
den p rzyk ład , by dowieść, jak  
udało się zbadać i  wyjaśn ić 
z jaw iska gwiezdne, na p ie rw 
szy rz u t oka —  tajemnicze.

Jeszcze w  starożytności dzi
w iło  ludzi niespodziewane po
jaw ien ie się nowych gwiazd, 
k tó re  nagle zapa la ły  się na 
niebie ta k  jasno', że czasem by 
ły  dostrzegalne nawet we dnie 
np. w  r . 1572. Przesądni ludzie 
uw ażali, że „s tw ó rca “  chce w 
ten sposób dowieść swej 
wszechmocy. Uczeni dowiedli 
jednak, że te „nowe“  gw iazdy 
wcale nie są nowe, lecz że są to 
pewne gw iazdy słabo świecące 
i dlatego niew idzia lne okiem 
nieuzbrojonym . N atom iast w 
określonym  etapie rozw oju 
gw iazdy te skutkiem  wewnętrz 
nych przeobrażeń fizycznych 
rozp łom ien ia ją  się. A s trono
mowie radzieccy Parenago i 
K u ka rin  w y k ry l i prawa rzą 
dzące „zapalaniem  się“  tych 
gw iazd i zdo ła li przewidzieć 
k iedy nastąpią nowe zjaw iska 
tego rodzaju. Jedno z tych 
przew idywań zostało już  wspa 
niale potw ierdzone: 8 lutego 
1946 r. w  gw iazdozbiorze P ó ł
nocnej Korony zjaw iła  się,

zgodnie z przew idyw aniam i, no 
wa gw iazda. „Zapalenie się“  
nowej gw iazdy zaobserwował 
astronom  am ator, pracow nik 
K o le i Daleko - W schodniej A .
Kam ieńczuk.

Te i  inne p rzyk ład y  św iad
czą, że w  przyrodzie  wszystko 
odbywa się w edług określonych 
p raw  i  że is tn ie je  ścisły wza
jem ny związek przyczynowy 
m iędzy poszczególnymi z ja 
w iskam i. Nowe gw iazdy po
ja w ia ją  się nie w tedy, k iedy się 
zechce „duchow i św iata“ , lecz 
w tedy, gdy przew iduje to ich 
na tu ra ln y  rozw ój.

K om ety  ukazują się nie wte 
dy, k iedy bóg chce ukarać lub 
przestraszyć „grzeszn ików “ , 
lecz w tedy kiedy poruszając 
się po swym  torze, zgodnie z 
żelaznym prawem  powszech
nego ciążenia dochodzą b li
sko do ziem i. P lane ty przesuwa 
ją  się po sklepieniu niebieskim  
nie po to, by świadczyć o p la 
nach i zam iarach s ił nadprzy
rodzonych, lecz dlatego, że w 
usta lony sposób obracają się 
wraz z ziem ią w okół słońca. 1 
ta k  dzieje się we wszystkim . 
We wszechświecie nie ma ani 
jednego fa k tu , k tó ry , trzeba by 
w yjaśniać p rzy  pomocy „d u 
cha św ia ta“ .

(F ragm e n ty  pracy p ro f. W. 
Tier-Oganiezowa zamieszczo
ne j w  radzieckim  piśm ie „N a u 
ka i  Ż y c ie ").

monę
żeczki Celiny B ob ińskie j „O 
prostym  człow ieku w  ZSRR“  
(W yd. „K s iążka  i  W iedza“ ) 
s tr. 158, zł. 150).
W Y D A W N IC T W A  T U R  i L.

W  serii opowiadań popu lar
no-naukowych, wydawanych 
przez T U R  i  L . ukaza ły  się

dwa ciekawe tłum aczenia z ro 
syjskiego. Są to : J. P., F ro ło - 
wa „O pow iadania o f iz jo lo g ii“ , 
poświęcone głów nie nauce i  
osiągnięciom Iwana Paw łowa, 
oraz F. Bub le jn ikow a „O po
wiadania o z iem i“ .

T ym  samym nakładem w y 
szły dalsze trz y  to m ik i B ib lio 
teczki Oświatowca, a m iano
w icie: Jad w ig i S iekierskie j
„O  pracach K o m is ji G łównej 
do spraw k u ltu ry “ , F rancisz
ka Urbańczyka „P ierwsze k ro 
k i wychowawcy nowej k lasy 
w szkole dla dorosłych“  i  b ro
szura, om awiająca pracę k u l
tu ra lno  - ośw iatową radziec
kich zw iązków zawodowych.

W  te j samej serii ukaza ły  
się dwie broszury w  m a łym , 
kieszonkowym  form acie : I re 
ny Drozdowicz - Jurg ie lew iczo- 
w ej „L ite ra tu ra  n a jła tw ie j
sza“  (o lite ra tu rze  dla p ie rw 
szego poziomu nauczania) i  
M a r ii N iem ysk ie j - Hesseno- 
wej —  „Z  zagadnień ośw iaty 
robotn icze j", um e w ym ienio
ne broszury są odbitkam i a r ty 
ku łów  z m iesięcznika „W iedza 
i Życie“ .

K ropki nad
G AN G STER  D O S K O N A ŁY

W dziale zabawek jednego 
z magazynów Nowego Jorku 
można nabyć pełny rynsztu
nek „ gangstera doskonałe
go“ . Rynsztunek składa się z 
rewolyjeru, granatu, sztyletu 
i  noża. Specjalny opis uczy 
młodego nabywcę, jak należy 
posługiwać się tymi „ instru
mentami“ .

Jak widać —  nie zanied
buje się w USA żadnej okazji 
wpływania na wychowanie 
młodego pokolenia „100-pro- 
centowych Amerykanów“ .

Duch Al Capone'a może 
spać spokojnie. Kino, radio, 
prasa, zabawki i książki dla 
młodzieży —  Zapewnią mu ca 
łe zastępy godnych „króla 
gangsterów“  następców...

(k)

R E W O LW E R O W Y  „P O S TĘ P “

„Kinematographie Week- 
Mj", amerykański tygodnik

i “  '
M *

filmowy. Cztery wielkie, ca
łostronicowe, kolorowe re
klamy, wetenątrz numeru, a- 
nonsują najnowsze przeboje 
filmowe.

Pierwsze zdjęcie przedsta
wia jeźdźca w galopie z kur- 
czoiuo wykrzywioną twarzą, 
kopiącego w piersi brodate
go przeciwnika, któremu z 
ręki wypadł rewolwer.

Na drugim zdjęciu —  pięk
na, młoda kobieta w wyzywa
jącej pozie i dwaj mężczyźni 
. dwoma rewolwerami.

Na trzecim zdjęciu pędzi 
czterech jeźdźców w kostiu
mach kowbojskich (w tym 
jedna kobieta), a każdy z 
nich trzyma w dłoni rewol
wer. Razem cztery rewolwe
ry.

Na czwartym zdjęciu —  
brutalna scena walki, osiem 
rewolwerów —  i jeden trup.

„ Postęp“  jest, ale... geom 
metryczny.

f im . )


